5161 


50 


| | ii 
6 


n 


610 


M) 


ALŚIO. 
uu] ©-5 Qlę G-ę 


www.garrett.com Mu 
GTI 1500 8 


”4 
) 4 Bt ©Q©--. D.ę i 
ADC Geę<: SN AT Pro © 

NowOŚĆ AT Gold 6 ś 


Infinium LS 666 Sea Hunter Mark II 666 


kaz K Qa 
ZĘ | Ą 
M "m Spectra V3i Spectra VX3 MXT Pro MXT Tracker p 


e „A 


J 


GTI 2500 4-F ACE 150 4 ACE 250 ».  EuroAce 


= Coinmaster 
Pro z 
Matrix M6 Ej mĆ UB  Coinmaster » Coinmaster GT _ TM 808 
"2 | 
= | 
MINELAB CTX 3030 6 | 
oce Nowość 


Safari <$ 
| 
i 


X-Terra 305 ) X-Terra 505 ) X-Terra 705 3 


(Po odziy1y| 
tas, ST.) 


AA 
a Ę 
” = 0-X Aquanaut ÓĆĆ ] 
ul. Radna 6, 00-341 Warszawa — tel. /fax: 22 829 84 80 viking©viking.waw.pl 


www .viking. waw.pl 


EW 


Excalibur II ÓÓ6 


666% podwodny 6% wodoszczelny do 3m 


sprzedaż wysyłkowa i ratalna 


W NUMERZE 


LIPIEC 2014 


3 Z(a)głębianie śląskiej energii z„Odkrywcą” 
IX Konferencja popularnonaukowa „Odkrywcy” 
Piotr Maszkowski 


POSZUKIWANIA 


8 Zamiast Bursztynowej Komnaty 
Leszek Adamczewski 

13 Gestapowskie archiwum zza krat 
Piotr Maszkowski 

16 Zapomniane skrzynie ze skarbami... 
Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 7) 
Szymon Wrzesiński 

22 Zamek Książ... w prezencie na urodziny 
Autorzy piszący o wojennej przeszłości Książa 
bardzo szybko „przemykają” w swoich tekstach 
przez pierwsze lata wojny. Aż dziw bierze, że 
w odniesieniu do tego dolnośląskiego zamku, 
swą historyczną narrację wielu — tak naprawdę 
— rozpoczyna dopiero od 1943 roku. Wówczas 
wojna toczyła się już na dobre. A wcześniejsze 
lata? Co wówczas działo się na zamku? 
Janusz Skowroński 

27 U272 - zaginiony okręt Kriegsmarine 
Przez długi czas za pewnik uznawałem identyfika- 
cję okrętu podwodnego U 346, i nawet do głowy 
mi nie przyszło, że mogłoby być inaczej. Przez 
całe lata w środowisku nurkowym określano ten 
wrak jako U 346. Dopiero informacje zawarte w 
artykule p. Skwiota, a zwłaszcza obrazy sono- 
graficzne, zasiały w mej głowie ziarno niepokoju, 
że wrakiem znanym dotychczas jako U 346 jest 
inny niemiecki okręt podwodny... 
Daniel Pastwa 

33 Sześć odkrywczych lat 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 


KULISY HISTORII 


38 Przerwany lot Walkirii - fałszywa polityka jako 
mistrzyni fałszywej historii — 
Piotr Galik 

42 Pasażerski Wełnowiec 
Tomasz Rzeczycki 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


FORTYFIKACJE 


65 Pozycja Pomorska w rejonie 


Okładka: 

Barak narad sytuacyjnych 
w Wilczym Szańcu w parę 
godzin po dokonanym 

w nim zamachu na Adolfa 
Hitlera. Płyta upamiętnia- 
jąca zamach na Hitlera. 
Zdjęcia: Life/fotopolska.eu, 
arch. redakcji 

Projekt M 

Cezary Chmielewski 


47 Gorlice, miasto frontowe 
100-lecie wybuchu Wielkiej Wojny 
- Sękowa 2014 
Anna Czyżycka 

50 Dotknąć i poczuć historię... 
Il Piknik Historyczny, 
Port Żerański 
Monika i Katarzyna Krzyżańskie 


WĘDRÓWKI 
ODKRYWCÓW 


53 Śląskie ślady Donnersmarcków 
(cz. 1) 
Dariusz Pietrucha 


KOLEKCJONERSTWO 


60 W służbie ostatniego Kaisera 
Karabiny maszynowe w armiach 
| wojny światowej (cz. 5) 
Piotr Galik 


Prusinowa Wałeckiego 
- uzupełnienie na podstawie 
archiwaliów z Federalnego Archi- 
wum Wojskowego we Fryburgu 
Bryzgijskim 
Sascha Sabien 

68 Nowy kamuflaż schronu-mu- 
zeum „Sabała” 
Jerzy Sadowski 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


70 Nowości lipca w Księgarni 
Odkrywcy 


Wydawca 
Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych sp. z 0.0. 
Prezes Zarządu: Magdalena Haber 


Redakcja 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 
tel.: 71 329 7185,329 7186, 
fax: 71 328 83 71 


Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 
e-mail: kwiecinskaaodkrywca-online.com 
kwiecinskaQodkrywca.pl 


Zespół Redakcyjny 
Piotr Maszkowski, Michał Cetnarowski 


e-mail: redakcjaaodkrywca.pl 


Dział Fortyfikacje opracowuje 
i przygotowuje 
Jerzy Sadowski 


Stali współpracownicy: 

Leszek Adamczewski, Marek Dudziak, 
Piotr Galik, Proteus, Janusz Skowroński, 
Tomasz Rzeczycki, Szymon Wrzesiński, 

Lech Zwirełło 


Twórca i administrator strony 


www.odkrywca.pl 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


Dział DTP 
Cezary Chmielewski 


Dział Reklamy i Promocji 
reklamaGodkrywca.pl 
tel. 71 329 71 71 


Druk 
Zakład Poligraficzny TECHGRAF 
37-100 Łańcut, ul. Podzwierzyniec 25 


Konsultanci 
Andrzej Bossowski — Geologia, Piotr Galik 
— Historia wojskowości, Maciej Kęszycki 
— Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz 
Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Alek- 
sander Rostocki — Nieśmiertelniki, Marek 
Sokołowski - Numizmatyka. 


Grupa Eksploracyjna 
Miesięcznika „Odkrywca” 
Koordynator — Łukasz Orlicki 

gemoGodkrywca.pl 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
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zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


„Wilczy Szaniec”w Gierłoży koło Kętrzyna — główna kwa- 
tera wojenna Hitlera — to jedno z tych intrygujących miejsc, 
które poprzez magnetyzm historycznego znaczenia przy- 
ciągają dziesiątki tysięcy odwiedzających. Dla wielu z nich 
jest to po prostu kolejny punkt wakacyjnych wędrówek, ale 
z pewnością licznym da powód do głębszego zaintereso- 
wania się historią. To miejsce, w którym przez ponad 2 lata 
tworzyła się militarna historia Il wojny światowej. Miejsce 
nieudanego zamachu na Hitlera, którego 70. rocznicę ( 20 
lipca) już wkrótce uwypuklą wszystkie światowe media. 


Zamach na „największego wodza wszechczasów” 
przeprowadzony przez von Stauffenberga i środowisko pruskich oficerów, ciągle rozpala 
masową wyobraźnię, czego wyrazem była hollywoodzka produkcja zTomem Cruisem w roli 
głównej. Stanowi też ważny punkt w rozważaniach nad niemieckim antyfaszyzmem i rolą 
antyhitlerowskiej opozycji w systemie Ill Rzeszy. Do dzisiaj jest też moralnym punktem 
odniesienia w wewnątrzniemieckiej dyskusji o społecznej i narodowej odpowiedzialności 
za hitleryzm. Nie ulega wątpliwości, że dla znacznej części niemieckiego społeczeństwa 
Stauffenberg i związani z nim spiskowcy stali się źródłem mitu założycielskiego demokra- 
tycznych Niemiec. 


Mit, jako wyraz pewnej wiary i nadziei orzeźwiająco działa na morale narodu, więc 
trudno się dziwić, że społeczeństwa — nie tylko niemieckie przecież - chętnie sięgają po 
literacko-symboliczną figurę „jedynego sprawiedliwego”, który ocali zszargane sumienie. 


Spiskowcy nie byli jednakże demokratami - demokracja parlamentarna kojarzyła się 
im co najwyżej ze znienawidzoną Republiką Weimarską, do której upadku dążyli i walnie 
się koniec końców przyczynili. Chodziło raczej o jakiś rodzaj republiki prezydenckiej, której 
stosunki społeczne odzwierciedlałyby pruską wizję państwa, ulokowanego w granicach 
roku 1914. Zamach był więc próbą ratowania substancji Rzeszy Niemieckiej, a nie dziełem 
na rzecz„nowych” Niemiec - tak jak je dzisiaj rozumiemy. 


Czy hrabia Claus Schenk von Stauffenberg (w związku ze swoim czynem) zasługuje 
więc na miano bohatera? 


Odpowiedź nastręcza zasadnicze trudności - bohater, to określenie z zakresu świadomo- 
ści i kultury, historia taką kwalifikacją się nie posługuje i nie wyręczy w odpowiedzi. Można 
bezsprzecznie podziwiać jego odwagę cywilną i zdolność do udźwignięcia ciężaru samego 
aktu. Ten zamach mógł się powieźć - jeśli nie jako plan przejęcia władzy, to na pewno mógł 
zgładzić samego Fiihrera. Przypadek, bądź ciąg przypadkowych zdarzeń, ocalił jednak 
Hitlera przedłużając agonię Ill Rzeszy. Sam Stauffenberg, podobnie jak Krąg z Krzyżowej 
(Kreisauer Kreis) — środowisko pruskiej arystokracji, która podjęła dzieło spisku przeciwko 
Ill Rzeszy, ma jednak swe miejsce w historii. Czynowi nie sposób odebrać znaczenia, które 
wraz z kolejnymi interpretacjami rośnie. Zwłaszcza w samych Niemczech — a nie zawsze 
tak było. W latach powojennych, a nawet jeszcze w latach 60. minionego stulecia zamach 
był raczej kontestowany, a jego autorzy wręcz posądzani o zdradę. Rozwój świadomości 
historycznej porusza skomplikowany mechanizm kształtowany przez niewyobrażalnie 
dużą liczbę czynników, wśród których wspomniany mit i symbol odgrywa olbrzymią rolę. 
Z pewnością mają więc Niemcy powód do uczczenia pamięci spiskowców (będą w Berlinie 
oficjalne uroczystości), bo 5 tysięcy ofiar, które zapłaciły życiem za zamach, to jednak pewien 


| fundament dla tych „innych Niemiec”. Wśród nich był pastor Dietrich Bonhoeffer, którego 


pomnik stoi przy wrocławskim Kościele Św. Elżbiety nieopodal Rynku. Jego chrześcijańska 
myśl teologiczna i społeczna oraz konsekwentnie antyhitlerowska postawa jest mi bliższa niż 
niewątpliwa odwaga Stauffenberga. To w nim dostrzegam „inne Niemcy”'i treść symboliki 
„jedynego sprawiedliwego”. Ale symbolem pozostanie jednooki pułkownik, a o pastorze 
pamiętać będą nieliczni, chociaż do końca pamiętał o nim sam Hitler, na którego osobisty 
rozkaz został powieszony we Flossenburgu 9 kwietnia 1945 roku. 


Operację „Walkiria” wspominamy piórem Piotra Galika - polecając ten tekst, pragnę 
jeszcze zaprosić na Mazurski Piknik Militarny „Walkiria 2014" ( 19-20 lipca), który odbędzie 
się w Parczu koło Kętrzyna. Organizator, Fundacja Edukacji Historycznej „Park Militariów', 
obok zasadniczego przedsięwzięcia Pikniku jakim jest widowisko historyczne pt. „Bitwa 
czołgów II - przyczółek warecko-magnuszewski” udostępnia wystawę poświęconą zama- 
chowi na Hitlera oraz jedyną na świecie makietę ,Wolfschanze”. 


Joela lwiecńska 


http://www.facebook.com/Odkrywca 
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„Z(ajgłębianie energii Śląska z »Odkrywcą«” 


OW; 


PIOTR MASZKOWSKI 


W tym roku w trakcie majowego weekendu z naszymi czytelnikami, przemierzyliśmy Śląsk — od średniowiecza do współczesności. 
Zwiedziliśmy Zabytkową Kopalnię Srebra — w multimedialnej oprawie, penetrowaliśmy fortyfikacje Obszaru Warownego „Śląsk” oraz 
Pozycji Górnośląskiej, byliśmy w średniowiecznym zamku, w poniemieckim obiekcie podziemnym z czasów Il wojny światowej i zim- 
nowojennym schronie przeciwatomowym. Tradycyjnie więc atrakcji było co niemiara, czasu, jak zwykle niewiele, w dodatku pogoda 
spłatała nam figla. Lecz nawet wyjątkowo niekorzystna aura nie była w stanie przeszkodzić nam w realizacji bogatego programu... 


ymienienie w jakich regionach Polski już gościliśmy, 
W: trakcie corocznych konferencji „Odkrywcy, miejsc 

oraz obiektów, które przy tej okazji zwiedziliśmy, 
stanowi powoli nie lada wyzwanie. Bowiem w ciągu ostatnich 
9 lat podczas wspólnych, majowych weekendów z Państwem 
— naszymi Czytelnikami — odkrywaliśmy mnóstwo, często nie- 
dostępnych na co dzień dla „zwykłego” turysty, ciekawych 
i pełnych tajemnic zakątków naszego kraju. 

Tym razem zawitaliśmy na Śląsk - do krainy powszech- 
nie kojarzącej się z kopalniami, przemysłem ciężkim, hałda- 
mi i zdegradowanym środowiskiem. Nic bardziej mylnego. 
Dla każdego bowiem kto przyjeżdża tu pierwszy raz, lub po 
długiej przerwie — w zetknięciu z funkcjonującymi stereoty- 
pami — Śląsk jest wielkim zaskoczeniem. Owszem, w krajo- 
brazie dominują szyby górnicze i pozostałości poindustrialnej 
przeszłości, lecz wszystko to znajduje się na jednym z najbar- 
dziej zielonych obszarów w Polsce, zaś powietrze nie jest bar- 
dziej zanieczyszczone niż gdzie indziej. Także niezliczona ilość 
obiektów poprzemysłowych i pokopalnianych pełni obecnie 
zdecydowanie inną rolę niż kiedyś, a to, co kryje się pod ślą- 
ską ziemią, jest równie pasjonujące, jak w miejscach, które do 
tej pory przyszło nam wspólnie odkrywać. Ukazujące się sys- 
tematycznie od lat na łamach „Odkrywcy” artykuły o bogatej 
i wyjątkowo zagmatwanej historii Śląska, o śląskich tajemni- 
cach przeszłości, dobitnie świadczą o niezwykłości tego regio- 
nu. A więc wybór miejsca na 9 edycję naszej konferencji był 
dla nas oczywisty. 


Tradycyjnie sporo czasu zajęło nam wyselekcjonowa- 
nie obiektów i przygotowanie atrakcyjnego programu, 
pokonanie licznych przeszkód natury logistycznej oraz 
dopięcie szczegółów organizacyjnych. Ze względu na roz- 
ległość aglomeracji górnośląskiej i spore odległości po- 
między poszczególnymi punktami, było to poważnym 
wyzwaniem. Nieocenioną pomoc okazał nam partner te- 
gorocznej konferencji - Stowarzyszenie Na Rzecz Zabyt- 
ków Fortyfikacji „Pro Fortalicium”. Jego przedstawiciele, 
nie tylko służyli radą, co do wyboru miejsc i obiektów, ale, 
jak przystało na pasjonatów swojej małej ojczyzny, towa- 
rzyszyli nam jako przewodnicy, dzieląc się z uczestnikami 
swoją wiedzą. 

Naszą kwaterą główną i bazą noclegową był Park Ho- 
tel Diament w Zabrzu, sąsiadujący niemal bezpośrednio 
ze słynną kopalnią „Guido”. Obiekt świeżo wyremontowa- 
ny, zmodernizowany i wystarczająco pojemny, by zapew- 
nić komfortowe warunki dla ponad 200 uczestników naszej 
konferencji. Doskonale usytuowany względem planowanej 
trasy zwiedzania, gwarantował również kompleksowy ca- 
tering, który jest zawsze jedną z kluczowych kwestii logi- 
stycznych przy takiej ilości osób. Ponadto dysponował od- 
powiednim zapleczem konferencyjnym, a więc obszerną 
salą, w której mogliśmy zainaugurować tegoroczną imprezę 
oraz przeprowadzić tradycyjne prelekcje tematyczne. Miej- 
sce wprost idealne. Tak samo jak kierownictwo hotelu i jego 
obsługa. 
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ukasz Orlicki 


Waldemar Sykosz 


Piątek. Dzień I 

Po akredytacji, która przebie- 
gła niezwykle sprawnie — dzięki do- 
świadczeniu uczestników oraz in- 
ternetowemu systemowi rejestracji 
i opłat - o 16:00 rozpoczął się trady- 
cyjny blok prelekcji, przybliżający 
naszym gościom historię regionu 
oraz obiekty, jakie w trakcie dwóch 
kolejnych dni mieliśmy zwiedzać. 

W historyczno-krajoznawczy 
klimat wprowadził słuchaczy Łu- 
kasz Orlicki, koordynator Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika 
„Odkrywca”. Zaprezentował efekty licznych akcji poszukiwaw- 
czych GEMO oraz syberyjskiej wyprawy szlakiem „Martwej 
Drogi”, w której brał udział pod koniec lata minionego roku. 

Następnie głos oddaliśmy prelegentom. Ich opowieści uło- 
żyły się w chronologiczny zapis historii Śląska — ze względu na 
okoliczności ograniczony czasowo do 20 min., niemniej jed- 
nak bardzo bogaty w treści. Sztukę kompilacji wszyscy opano- 
wali do perfekcji. 

Jako pierwszy wystąpił Walde- 
mar Sykosz (wiceprezes „Pro Fortali- 
cium' autor „Odkrywcy” publikujący 
w dziale„Fortyfikacje”), który przybli- 
żył dzieje Śląska na przestrzeni wie- 
ków oraz, jako wytrawny fortyfikator, 
zaprezentował założenia obronne 


Gospodarz schronu Regelbau 116 
w Zbrosławicach i jednocześnie 
nasz przewodnik Waldemar Sy- 
kosz w „stroju organizacyjnym” 


Zbrosławice, jeden ze niemieckich schronów 
Pozycji Górnośląskiej. 


Grzegorz 
Grześkowiak 


wzniesionej przez Niemców Pozy- 
cji Górnośląskiej. 

Piotr Hatlapa omówił polskie 
umocnienia Obszaru Warowne- 
go „Śląsk” i zgodnie z „duchem” 
oraz tematem swojej prelekcji, za- 
prezentował się w mundurze pol- 
skiego żołnierza z Września 1939 r. 

Dariusz Pietrucha (prezes „Pro 
Fortalicium, autor „Odkrywcy”), 
w barwny sposób opowiedział 
o złożonej, fascynującej historii re- 
gionu okresu 20-lecia międzywojennego. Natomiast kolejny 
prelegent, długoletni współpracownik „Odkrywcy” Grzegorz 
Grześkowiak, przypomniał zapomniany epizod związany 
z walkami o kopalnię „Michał” we września 1939 roku. Pre- 
lekcje zakończył Maciej Bartków, badacz lokalnych tajemnic, 
który przedstawił działalność mitycznego Werwolfu na Gór- 
nym Śląsku - temat stanowiący kanwę jego najnowszej książ- 
ki. Zainteresowani mogli „na gorąco" zakupić tę interesującą 
pozycję, z autografem jej autora, bo- 
wiem na konferencji mieliśmy przy- 
jemność gościć Bartosza Rdułtow- 
skiego, szefa wydawnictwa Technol, 
wydawcę m.in. książki Macieja Bart- 
kowa. 

Po prelekcjach odbyła się kola- 
cja z regionalnymi przysmakami, zaś 
po niej, mimo deszczowego wieczo- 
ru liczne dyskusje, spotkania i fakulta- 
tywne wyprawy w teren... 


<a 


SE Maciej Bartków 


Sobota. Dzień II 

Poranek utwierdził nas w prze- 
konaniu, że pogoda z pewnością nie 
będzie nas rozpieszczała. Za oknem 
było szaro, co zwiastowało deszcz, 
zresztą zgodnie z prognozami, któ- 
re od kilku dni nie były optymistycz- 
ne. Nikogo jednak nie było to w sta- 
nie zniechęcić, bowiem czekała nas 
nie lada  industrialno-fortyfikacyj- 
na wyprawa szlakiem tajemnic Ślą- 
ska. Podzieleni na tradycyjnie koloro- 
we grupy (żółta, czerwona, niebieska 
i zielona), 4 autokarami ruszyliśmy 
wahadłowo na zwiedzanie przewi- 
dzianych w programie obiektów. 


Odwiedziliśmy radiostację w Gliwicach, z majestatycznie 
górującym nad okolicą, najwyższym na kontynencie masztem 
drewnianym. O poranku zatopiony we mgle, dopiero po połu- 
dniu ukazał w całości swój charakterystyczny kształt, utrwalo- 
ny w wyobraźni większości Polaków. Jest to bowiem nie tylko 
unikatowy zabytek techniki, ale również rodzimy symbol hi- 
storii, kojarzący się przede wszystkim z nieudaną prowokacją 
mającą dać Niemcom propagandowy pretekst do inwazji na 
Polskę we wrześniu 1939 roku. 

Było to z pewnością jedno z miejsc, gdzie Il wojna świa- 
towa rozpoczęła się najwcześniej, lecz śladów przygo- 
towań do niej, na Śląsku, do dzisiaj przetrwało znacznie 
więcej. Głównie w postaci unikatowych w skali kraju po- 
zostałości polskiej, jak i niemieckiej linii umocnień, wybu- 
dowanych w latach 30. XX wieku. W ciągu ostatnich kilku 
lat, głównie dzięki inicjatywie partnerów naszej konferen- 
cji - Stowarzyszenia „Pro Fortalicium” - wiele 
obiektów zostało kompleksowo wyremon- 
towanych i udostępnionych do zwiedza- 
nia. Jak tytaniczną pracę wykonali, przeko- 
naliśmy się oglądając m.in. polski schron 
bojowy nr 52 w Dobieszowicach, schron 
dowodzenia Obszaru Warownego „Śląsk” 
w Chorzowie oraz niemiecki schron bojo- 
wy Regelbau 116 w Zbrosławicach, wcho- 
dzący w skład Pozycji Górnośląskiej. Ogrom- 
nym nakładem sił i środków odtworzony 
został nie tylko ich zewnętrzny wygląd, ale 
również wystrój wewnętrz- 

ny. W pomieszczeniach 


Maszt ra- odwiedzanych obiek- 

diostacji tów stworzono mini 

gliwickiej muzea, wypełnione wieloma oryginalnymi 
w pełnej eksponatami, a także zrekonstruowanym 
okazało- wyposażeniem izb bojowych. Podczas 
ści. 


zwiedzania mieliśmy okazję zapoznać się 
z historią poszczególnych założeń obron- 
nych, szczegółami ich konstrukcji, a także 
etapami renowacji prowadzonej głównie 
społecznymi siłami pasjonatów. 

W trakcie naszej wyprawy nie skupi- 
liśmy się wyłącznie na obiektach o cha- 
rakterze militarnym. Będąc bowiem na 
Śląsku, nie sposób pominąć najbar- 

dziej charakterystycznych dla regio- 
nu zabytków techniki związanych 
z wszechobecnym tu przemysłem 
wydobywczym. W wyniku przemian 

gospodarczych wiele z funkcjo- 
nujących tu od dekad kopalń i za- 
kładów przemysłowych, w ciągu 

ostatnich 20 lat zostało zlikwido- 
wanych. Tak też było z Kopalnią 
Węgla Kamiennego „Concor- 
dia” (KWK „Pstrowski”) w Zabrzu, 
jednak dzięki zaadaptowaniu 
wchodzącego w jej skład 
„Szybu Ma- 
ciej” do ce- 


Grupa niebieska przed 
Szybem „Maciej”... 


».. wewnątrz — za- 
chowane urządzenia 
w maszynowni szybu. 


lów turystycznych, udało się uratować od dewastacji niemal 
100-letnie budynki maszynowni i podszybia wraz oryginal- 
nymi i wciąż działającymi urządzeniami z początku XX wieku. 
W ten sposób powstał niezwykle interesujący skansen górni- 
czy, będący swoistą kapsułą czasu, może z niezbyt odległej 
epoki, jednak takiej, która bezpowrotnie przeminęła. 
Podobne wrażenia mieliśmy w kolejnym z odwiedzanych 
obiektów, gdzie przenieśliśmy się w jeszcze bardziej odległy 
wymiar historii Śląska. W Zabytkowej Kopalni Srebra w Tar- 
nowskich Górach cofnęliśmy się w przeszłość o kolejnych 
kilkaset lat, lecz odbyło się to w niezwykle współczesnej, 
multimedialnej oprawie. Przed zagłębieniem się w czeluść 
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W podziemnym królestwie gwar- 
ków tarnogórskiej Kopalni Srebra. 


Jedną z atrakcji był 
„tejs” ząłanymi | 
chodnikami kopalni.Ą 
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drążonych od średniowiecza wyrobisk, byliśmy świadkami audio- 
wizualnego spektaklu, który wprowadzał nas w historię i mroczny 
klimat podziemnego królestwa gwarków. Następnie zjechaliśmy 
na dół - prowadzeni głosami gwarków - by zatopić się w niezwy- 
kły klimat udostępnionego w niewielkiej części labiryntu sztolni 
i komór, których zalaną część pokonaliśmy łodziami. Fascynują- 
ca to była podróż... 

Program wyjazdowy przewidziany na sobotę był niezwy- 
kle napięty i intensywny, dlatego też, gdy wróciliśmy wieczorem 
do hotelu, przygotowany przez obsługę grill smakował wyjątko- 
wo dobrze. Nie tylko trudy podróży wzmogły nasz apetyt. Ofer- 


Schron dowodzenia Obszaru Warownego „Śląsk” w Chorzo- 
wie. Oczko w głowie Darka Pietruchy, który nie szczędził sił 
i energii podczas jego rekonstrukcji 

* "RT ; 


Każda z izb chorzowskiego schronu wypeł- 
niona jest oryginalnym wyposażeniem. 


ta przygotowana przez szefa kuchni była tak 
bogata i pyszna, że trudno było odejść od sto- 
łu. Najwytrwalsi z uczestników konferencji, 
a przyznać trzeba, że stanowili większość, udali 
się jeszcze tego samego wieczora na Noc Mu- 
zeów. W jej ramach hitem okazała się zlokali- 
zowana niemal po sąsiedzku do naszej bazy, 
wspomniana już kopalnia „Guido”. Dla jednych 
ta noc była krótsza, dla innych nieco dłuższa, 
lecz następnego dnia rano, w komplecie, roz- 
poczynaliśmy kolejny etap naszej wyprawy. 


Polski schron bojowy nr 52 Obszaru Warownego 
„Śląsk” w Dobieszowicach. 


Przed zamkiem 
w Będzinie. 


Niedziela. Dzień Ill 

Tym razem podstawionym 
autobusem komunikacji miej- 
skiej udaliśmy się do Będzina 
— historycznej stolicy Zagłębia 
Dąbrowskiego. Niewątpliwie 
jego główną atrakcją turystycz- 
ną jest tutejszy, górujący nad 
miastem zamek. Niezwykle ma- 
lowniczo położony, odrestauro- 
wany jeszcze w latach 50., wraz 
z unikatową kolekcją dawnej 
broni i uzbrojenia ochronnego, 
wciąż stanowi historyczną wi- 
zytówkę miasta. Rzeczywiście 
ekspozycja robi wrażenie, po- 
dobnie jak stan zachowania bu- 
dowli, co z pewnością usatys- 
fakcjonowało miłośników tego 
typu architektury. Spacer przez 


W schronie przeciwatomowym nasz nadworny foto- 
graf Maciej Kulesza odbiera bardzo ważny telefon... 


wzgórze zamkowe i znajdujący się u jego zbocza cmentarz ży- 
dowski, doprowadził nas do kolejnego, niezwykłego jak na 
ten region miejsca —- podziemnego schronu przeciwlotnicze- 
go wydrążonego przez Niemców w czasie Il wojny światowej. 

W skali kraju obiekt ten jest bardzo interesujący. Zacho- 
wany w stosunkowo dobrym stanie i zaadaptowany do ruchu 
turystycznego, stanowi ciekawostkę dla pasjonatów takich 
obiektów oraz związanych z nimi tajemnic. Jego kubatura robi 
spore wrażenie, a stan wykończenia jest na dużo wyższym po- 
ziomie zaawansowania niż większości znanych założeń tego 
typu. Przeznaczenie obiektu wydaje się z jednej strony oczy- 
wiste, jednak związana z nim historia wciąż wymaga uzupeł- 
nienia. Szczególnie ze strony oprowadzających po nim prze- 
wodników, którzy popełniają często dramatyczne błędy 
merytoryczne, co zresztą nasi uczestnicy — w większości miło- 
śnicy fortyfikacji — skrzętnie wychwycili. 

Na szczęście w kolejnym ze zwiedzanych obiektów, a tym 
razem był to schron przeciwatomowy z czasów zimnej woj- 
ny, podobna sytuacja już nie miała miejsca. Usytuowany pod 


jednym z będzińskich liceów 
zachwycił stanem zachowa- 
nia, niemal kompletnym, ory- 
ginalnym wyposażeniem oraz 
fachowym komentarzem go- 
spodarzy. Trzeba przyznać, że 
wiedza społecznie pracujących 
w Będzinie pasjonatów stoi na 
dużo wyższym poziomie, niż 
zatrudnionych na etacie zawo- 
dowych przewodników. 

Nasz wspólny weekend po- 
woli dobiegał końca. Zreali- 
zowaliśmy całość założonego 
pierwotnie programu. Progra- 
mu bogatego, lecz napięte- 
go czasowo. Mamy w związku 
ztym nadzieję, że stanowić bę- 
dzie swoisty drogowskaz dla 
wszystkich, którzy będą chcie- 


w podziemnym schronie przeciwlotniczym wydrążonym 


przez Niemców pod wzgórzem zamkowym w Będzinie, peł- 
ne wyczekiwanie. 


li jeszcze wrócić na Śląsk i zobaczyć jeszcze więcej. Z pewno- 
ścią jest w regionie wciąż kilka miejsc, które warto zobaczyć. 
W przyszłym roku czeka nas z pewnością kolejna, tym ra- 
zem już X, jubileuszowa konferencja„Odkrywcy”. Gdzie się od- 
będzie? Na razie niech pozostanie to miłą niespodzianką, dla 
wszystkich, którzy zdecydują się wziąć w niej udział. 
Do zobaczenia zatem w maju 2015 roku. . 


PS. A gdyby komuś „śląskości” było mało, polecamy art. 
D. Pietruchy na str. 53. 


Za współpracę pragniemy podziękować partnerowi naszej tego- 
rocznej Konferencji — Stowarzyszeniu Na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium" Szczególne podziękowania dla wyjątkowego sztabu 
naszej kwatery głównej — pani dyrektor hotelu Małgorzaty Lipińskiej, 
Dariusza Szalkowskiego oraz Michała Szpakowskiego za wyjątkowo cie- 
płą gościnę, przepyszną kuchnię i ogromne zaangażowanie w przygo- 
towaniu obiektu do naszych potrzeb. Obsłudze hotelu za cierpliwość... 


ZDJĘCIA: MACIEJ KULESZA, ARCHIWUM REDAKCJI 
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Kadry z „Polskiej Kroniki Filmowej”, która pokazała roz- 
pakowywanie skrzyń ze skarbami zwróconymi w lutym 
1946 r. do Muzeum Wielkopolskiego. 
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Trzy lata temu zabrałem Czytelników „Odkrywcy” w podróż do 
Saksonii, śladem ewakuowanych tam w 1944 roku poznań- 
skich skarbów. Byliśmy w pałacu w Reinhardtsgrimma i zamku 
Weesenstein. Teraz wybierzmy się do wioski Grossgrabe, któ- 
rą władze Saksonii wybrały — wśród kilku innych miejscowości 
— na miejsce ukrycia Bursztynowej Komnaty. 


N ekranie pojawia się monumentalny gmach obecnego 
Amuzeum Narodowego w Poznaniu. Uważny widz zdą- 
ży jeszcze dostrzec, że sąsiadujący z muzeum — przez ulicę Pa- 
derewskiego — historyczny budynek Bazaru, gdzie w czasach 
zaboru pruskiego Polacy planowali kolejne etapy „najdłuż- 
szej wojny nowoczesnej Europy”, stoi mocno zniszczony. Pod- 
czas projekcji tego wydania „Polskiej Kroniki Filmowej” z wio- 
sny 1946 r., z głośnika słychać następujące słowa komentarza: 
„Muzeum Wielkopolskie w Poznaniu odzyskało cenne zbiory 
wywiezione przez Niemców w okresie ewakuacji miasta. Wiosną 
roku ubiegłego zbiory te, wraz ze zbiorami zrabowanymi w mia- 
stach rosyjskich, odnalezione zostały przez wojska radzieckie na 
terenie Niemiec i przesłane do Leningradu. Tu rozpoznano je i ode- 
słano do Poznania. Muzeum zostało już doprowadzone do po- 
rządku i od kilku miesięcy znów jest dostępne dla publiczności”. 


Pierwsze rewindykacje 

Z jedną z osób, która pojawiła się na ekranie podczas otwie- 
rania skrzyń ze skarbami, rozmawiałem dokładnie pół wieku póź- 
niej. Emerytowany wicedyrektor Muzeum Narodowego w Po- 
znaniu, Przemysław Michałowski, opowiadał mi, jak w listopadzie 
1945 r. wraz ze Zdzisławem Kępińskim, na terenie radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, poszukiwali poznańskich skarbów 
— ewakuowanych przez hitlerowską dyrekcję Kaiser-Friedrich 
Museum (KFM) do Saksonii. | natrafili na ich ślad, ale — jak mówił 
Michałowski w 1996 r. - „władze radzieckie odesłały je w celu ziden- 
tyfikowania do Moskwy. Dalsze rokowania toczyły się już po naszym 
powrocie w grudniu 1945 roku, i zakończyły się przekazaniem nam 
naszej własności 20 lutego następnego roku w Brześciu nad Bugiem. 
W osiemdziesięciu skrzyniach wróciło ponad 15.500 obiektów róż- 
nego rodzaju ze wszystkich dziedzin sztuki oraz trzynaście skrzyń 
z nieokreśloną bliżej ilością zabytków prehistorycznych. Pomiędzy 
zbiorami Muzeum Wielkopolskiego znalazły się także: część zbio- 
rów gołuchowskich ze wspaniałym portretem Tadeusza Kościuszki 
pędzla Grassiego na czele, obiekty z Muzeum w Kórniku, jak berło po 
Stanisławie Leszczyńskim i siodło Wiśniowieckiego, słynny »Portret 
matki« Henryka Rodakowskiego z muzeum w Łodzi”. Michałowski 
dodał, że Rosjanie zwrócili dzieła sztuki w dobrym stanie. 

Dwa lata później, w 1948 r., Rosjanie zwrócili kolejną partię 
skarbów kultury, wywiezionych przez Niemców z Kraju Warty, 
i znalezionych przez Rosjan w Saksonii, a stamtąd przewiezio- 
nych do ZSRR. Zdaniem Michałowskiego, „wróciły zabytki z za- 
kresu malarstwa, rzemiosła artystycznego i etnografii. Znaczną 
część rewindykacji stanowiły zbiory Muzeum Miejskiego w Po- 
znaniu, wśród nich piękna seria widoków Poznania namalowa- 
na w 1929 roku przez Leona Wyczółkowskiego oraz nadzwyczaj 
cenne zbiory map i atlasów z Biblioteki Raczyńskich”. 


Niechciany skarbiec 

Doktor Siegfried Riihle pamiętał treść pisma szefa Kancelarii 
Rzeszy Hansa Heinricha Lammersa z 17 V 1942 r., w którym infor- 
mował „panów ministrów Rzeszy” o zarządzeniu Adolfa Hitlera: 

„W nalotach bombowych na niemieckie miasta zostały bez- 
powrotnie zniszczone dobra kulturalne (obrazy olejne, ryciny, 
meble, cenne dokumenty i książki, zapisy nutowe, szkice archi- 
tektoniczne itp.). W celu uniknięcia dalszych strat Fiihrer wydał 
zarządzenie, że gauleiterzy mają się troszczyć, aby wszystkie do- 
bra kulturalne ich okręgów zostały zabezpieczone przed skutka- 
mi bombardowań i pożarów”. 

Od tego zarządzenia wszystko się zaczęło. Nie tylko w Kra- 
ju Warty. 

Przez dwa lata kierowane przez dr. Riihlego poznańskie 
Kaiser-Friedrich Museum korzystało z komór w podziemiach 
Ufortyfikowanego Frontu Łuku Odry-Warty (Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego), które idealnie nadawały się na maga- 
zyny skarbów kultury. Dobra współpraca muzeum z wojskiem, 
które było właścicielem tych fortyfikacji, zaczęła się rwać wio- 
sną 1944 roku. Bezwzględny priorytet nadano bowiem ich mi- 
litarnemu wykorzystaniu, a latem tegoż roku rozpoczęto je 
rozbudowywać, a ściślej mówiąc, kontynuować prace prze- 
rwane w 1939 roku. Jeśli nawet władze wojskowe tolerowa- 
ły czynny w podziemiach MRU zakład zbrojeniowy, Schachtel- 
halm GmbH, to zabytki z Kraju Warty... uznano za intruzów. 
| postanowiono się ich pozbyć. Jak wiemy z historii, nie do 
końca to się wojsku udało. Bowiem na wypełnione unikato- 
wymi skarbami kultury z Kraju Warty komory w podziemiach 
fortyfikacji międzyrzeckich, na terenie nieukończonej bate- 
rii pancernej numer 5. (dzisiejsza Pętla Boryszyńska), natrafili 
Rosjanie, z działającej na tyłach wojsk 1. Frontu Białoruskiego 
tzw. brygady trofiejnej Komitetu ds. Sztuki przy Radzie Komi- 
sarzy Ludowych ZSRR, i wszystko wywieźli do Moskwy. Zna- 
lezione w MRU dzieła sztuki wróciły do Polski w końcu 1956, 
a archiwalia dopiero na początku 1958 roku. 

Wróćmy jednak do 1944 roku. Zarówno mająca swą sie- 
dzibę w wojennym Posen Inspekcja Umocnień Wschodnich 
(Inspektion der Ostbefestigungen), jak i administrująca for- 
tyfikacjami międzyrzeckimi placówka Festungs-Dienststelle 
w Zielenzig (Sulęcinie) najpierw zakazały zwożenia tam dal- 
szych dzieł sztuki, a w końcu, pismem z 7 VIII 1944 r., poinfor- 
mowały dyrektorów Kaiser-Friedrich Museum w Posen i Pru- 
skiego Tajnego Archiwum Państwowego w Berlinie-Dahlem, 
nadzorującego Reichsarchiv Posen, które również swe najcen- 
niejsze zbiory magazynowało w podziemiach MRU, że: „trzeba 
się liczyć także z koniecznością opróżnienia pomieszczeń. W tym 
przypadku odpowiednio wcześniej zostanie przysłane zawiado- 
mienie”. Dyrektor Riihle stanął więc przed koniecznością szuka- 
nia nowych pomieszczeń na poznańskie skarby. Sytuację nieco 
tylko poprawiło jesienią 1944 r. wywiezienie części magazyno- 
wanych w MRU zabytków (w tym bezcennych przedmiotów ze 
skarbca katedry gnieźnieńskiej i wiekowych archiwaliów) do 
kopalni soli w Grasleben w środkowych Niemczech. 


Pożar w zamku królewieckim 

Leżąca w głębi Rzeszy Saksonia jeszcze jesienią 1944 r. wy- 
dawała się być bezpieczna. Armia Czerwona i armie aliantów 
zachodnich znajdowały się daleko, setki kilometrów od Dre- 
zna. O nalotach na pełną zabytków stolicę Saksonii nikt nawet 


Do tego budynku (na zdjęciu z prawej) w Grossgrabe mia- 
ła trafić Bursztynowa Komnata. 


nie myślał, takiej ewentualności nie traktując poważnie. Stąd 
też uważając tę prowincję za pewną, myślano raczej o zwoże- 
niu w okolice Drezna skarbów kultury z innych części hitlerow- 
skich Niemiec. I tak na przełomie lata i jesieni 1944 r. w dwóch 
miastach ówczesnej Rzeszy zrodził się pomysł, by do Saksonii 
wysłać zabytki narażone na różne niebezpieczeństwa, przede 
wszystkim nieprzyjacielskie bombardowania. W Posen został 
do tego zmuszony dyrektor Siegfried Riihle. 

W tym samym mniej więcej czasie, w Kónigsbergu, zrodził 
się podobny pomysł. Po dwóch wielkich, nocnych bombar- 
dowaniach stolicy Prus Wschodnich przez lotnictwo Królew- 
skich Sił Powietrznych (z 26/27 oraz 29/30 VIII 1944 r.), posta- 
nowiono wywieźć z miasta najcenniejsze zabytki. Była wśród 
nich także Bursztynowa Komnata, którą 3 lata wcześniej Niem- 
cy zrabowali w podleningradzkim Puszkinie (Carskim Siole) 
i przewieźli do Królewca. Oddano ją tam pod opiekę wybit- 
nemu znawcy bursztynu, dyrektorowi Muzeum Zamkowego, 
doktorowi Alfredowi Rohde. Po bombardowaniach i zaatako- 
waniu Prus Wschodnich przez dywizje Armii Czerwonej wcze- 
sną jesienią 1944 r., Rohde podjął starania o ewakuację kom- 
naty i innych kolekcji królewieckich w bezpieczniejsze miejsca. 
Niektóre znaleziono w samych Prusach Wschodnich - by przy- 
pomnieć znane w Polsce z poszukiwań komnaty Wildenhoff, 
czyli Dzikowo koło Górowa Iławeckiego. 

Ale tak jak Siegfried Riihle w Posen, tak i Alfred Rohde 
w Kónigsbergu zwrócił również uwagę na Saksonię, gdzie 
zresztą — za zgodą naczelnego prezesa Prus Wschodnich i kró- 
lewieckiego gauleitera NSDAP Ericha Kocha — wybrał się w po- 
dróż inspekcyjną. Po prostu chciał sprawdzić kilka miejsc pod 
kątem, czy nadają się one na przechowanie skrzyń z burszty- 
nowymi panelami komnaty. Jednym z tych miejsc była nie- 
wielka miejscowość Grossgrabe, leżąca około 40 km na pół- 
nocny-wschód od Drezna. 

Na Grossgrabe jeszcze przed przyjazdem Rohdego w grud- 
niu, saksońskiemu gauleiterowi Martinowi Mutschmannowi, 
23 listopada, zwrócił uwagę Arthur Graefe, zajmujący się spra- 
wami kultury i nauki w Urzędzie Namiestnika Rzeszy w Sak- 
sonii. Zaproponował on, by, obok m.in. zamków Sachsenburg 
i Wechselburg oraz twierdzy Kriebstein, na miejsce ewakuacji 
Bursztynowej Komnaty uwzględnić także miejscowość Gross- 
grabe. Mutschmann 24 listopada wyraził na to zgodę, a histo- 
ria milczy, czy podczas grudniowej wyprawy do Saksonii Roh- 
demu pokazano dwór (Herrenhaus) w Grossgrabe. Co więcej, 
w rzetelnie opracowanej książce „Bursztynowa Komnata” jej 
autorzy Catherine Scott-Clark i Adrian Levy zwrócili uwagę, 
że na przełomie listopada i grudnia 1944 r. „sytuacja zdążyła 
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się już zmienić”. W chwili przyjazdu Rohdego do Saksonii miej- 
scowe zamki, twierdze, pałace i dwory były już bowiem zaję- 
te przez instytucje, które chciały chronić swe zbiory. „Podobnie 
— czytamy w książce — w posiadłości Grossgrabe zmagazynowa- 
no kolekcje sztuki z Drezna. Rohdemu pozostały do wyboru dwa 
miejsca: zamki Wechselburg i Kriebstein”. 

Mimo że dyrektor królewieckiego Muzeum Zamkowe- 
go wstępnie zaakceptował przedstawione mu przez Graefe- 
go obiekty, Bursztynowa Komnata nie opuściła stolicy Prus 
Wschodnich. Prawdopodobnie zdecydował o tym nie — jak 
twierdzą niektórzy badacze wojennych dziejów tego arcy- 
dzieła sztuki — sprzeciw Ericha Kocha, lecz kłopoty transpor- 
towe. Rohde za późno rozpoczął przygotowania do ewakuacji 
komnaty, i nie zdążył ich zakończyć przed 12 I 1945 r., gdy na 
Wielkoniemiecką Rzeszę i zachodnią część okupowanej jesz- 
cze Polski runęła lawina ognia i stali zimowej ofensywy Ar- 
mii Czerwonej. Pancerne zagony radzieckie szybko dotarły 
w rejon Elbinga (Elbląga), przecinając tam kolejowe i drogo- 
we połączenia Kónigsberga z centralnymi rejonami Rzeszy. 
W tych warunkach nie podjęto próby ewakuacji kilkudziesię- 
ciu skrzyń drogą morską lub przez skuty lodem Zalew Wiślany 
do Danzig (Gdańska). Po zdobyciu zaś Królewca przez Armię 
Czerwoną 10 IV 1945 r., świętujący zwycięstwo nad wschod- 
niopruskimi faszystami pijani żołnierze radzieccy zaprószyli 
ogień w częściowo zniszczonym zamku. W pożarze spłonęły 
też jakieś skrzynie, w których wcześniej czerwonoarmiści szu- 
kali alkoholu. Wkrótce okaże się, że w skrzyniach tych znaj- 
dowała się zdemontowana na części Bursztynowa Komnata. 
Władze ZSRR tę wiedzę utajniły, bo w Moskwie nikomu nie 
mieściło się w głowie, by podać do wiadomości opinii publicz- 
nej, że bohaterscy żołnierze Armii' Czerwonej zniszczyli jedno 
z najcenniejszych radzieckich arcydzieł sztuki... 


Niepozorny dwór w Grossgrabe 

W archiwum Muzeum Narodowego w Poznaniu zachował 
się plik dokumentów z jesieni 1944 r., dotyczących przygoto- 
wań do ewakuacji znajdujących się w gestii Kaiser-Friedrich 
Museum skarbów kultury, do Saksonii. Wbrew obiegowej opi- 
nii te pożółkłe ze starości kartki papieru nie kryją jakichś tajem- 
nic. To przede wszystkim zwykła urzędowa korespondencja 
z szefami drezdeńskich instytucji kulturalnych i wojskowych, 
którzy zarządzali obiektami, mogącymi przyjąć na przechowa- 
nie cenny ładunek z Posen. 

Siegfried Rihle wyprzedził Alfreda Rohdego, o co naj- 
mniej dwa miesiące, bo pierwsze kroki w celu ewakuacji po- 


W tym gmachu zespołu pałacowego Zwinger, gdzie mieści się Gale- 
ria Drezdeńska, dyrektor Siegfried Riihle w październiku 1944 roku 
rozmawiał z doktorem Hermannem Vossem. 


znańskich skarbów podjął już w połowie września, co zresz- 
tą było zgodne z zaleceniami wiceministra nauki, wychowania 
i oświaty ludowej Rzeszy Roberta Hieckego. W dniach 19 i 20 
września Rihle pojechał do Drezna, by ponownie zjawić się 
tam prawie trzy tygodnie później. Na temat przyznania po- 
znańskiemu muzeum pomieszczeń magazynowych rozma- 
wiał m.in. z dyrektorami: Galerii Drezdeńskiej dr. Hermannem 
Vossem, Zielonego Sklepienia (znajdującego się w drezdeń- 
skim Albertinum skarbca wyrobów ze złota i klejnotów Sa- 
sów) dr. Holzhausenem, Muzeum Armii ppłk. von Koernerem 
i Muzeum Porcelany prof. Fichtnerem. Pokazali mu oni kilka 
pomieszczeń odpornych na bomby, lub zlokalizowanych na 
głębokiej prowincji pałaców saksońskich. Riihle zwiedził także 
twierdzę Kónigstein, gdzie swój magazyn miało Zielone Skle- 
pienie. Podczas pobytu w tej jednej z największych w Europie 
twierdz, towarzyszył mu, przypadkowo spotkany w Dreźnie 
i ściśle współpracujący z KFM, Franz May. W Saksonii May, je- 
sienią 1944 r. pracujący w kierowanej również przez Riihlego 
Kunstschutzkommission w Posen (Komisji ds. Ochrony Sztu- 
ki), szukał bezpiecznego schronienia dla kościelnych skarbów 
z Gniezna, w tym słynnych romańskich drzwi z XII w. ze scena- 
mi z życia św. Wojciecha. 

Dworu w Grossgrabe dyrektorowi KFM nie pokazano. 
Wszak dopiero w ostatniej dekadzie listopada ten nie rzucają- 
cy się w oczy budynek wpisano na listę obiektów, gdzie moż- 
na było przechowywać skarby kultury. 

| oto stojący jakieś 150 m od szosy Cottbus-Hoyerswerda- 
-Dresden dwór. Gdybym nie wiedział, że wytypowano go na 
jeden z kilku celów ewakuacji Bursztynowej Komnaty, nigdy 
nie zwróciłbym na niego uwagi. Piętrowy budynek mieszkalny 
z dużym strychem w niczym nie przypomina szlacheckich sie- 
dzib. W pobliżu stoją budynki gospodarcze, wspólnie tworząc 
coś w rodzaju folwarku. Obok znajduje się kościół, który sta- 
nowi centralny punkt Grossgrabe. Kto wie, czy ów niepozorny 
wygląd dworu nie był aby najlepszą rekomendacją na skład- 
nicę dóbr kulturalnych. Gwoli ścisłości trzeba dodać, że na za- 
chowanej fotografii z lat 40. XX w. zabudowania folwarku pre- 
zentowały się dużo lepiej niż w listopadzie 1996 i w maju 2014 
roku, gdy przebywałem w Grossgrabe. 


Wybiórcza pamięć dyrektora Riihlego 

W zapomnianej już dzisiaj książce Paula Enkego,„Bernstein- 
zimmer-Report” („Raport o Bursztynowej Komnacie”), wyda- 
nej w Berlinie Wschodnim pod koniec istnienia NRD czytamy: 

„Część zrabowanych dzieł sztuki, które Riihle nakazał prze- 
transportować na przełomie lat 1944/45, odnale- 
ziono po rozbiciu faszyzmu niemieckiego. Dotyczy 
to zawartości trzech wagonów kolejowych, znale- 
zionej w trzech różnych saksońskich magazynach 
dzieł sztuki, którymi opiekował się tam kustosz po- 
znańskiego muzeum, Alexander Grosse”. 

Sam Rihle przesłuchującemu go 29 V 
1946 r. oficerowi wywiadu amerykańskiego po- 
wiedział, w odniesieniu do Saksonii, że sporo 
zabytków z KFM wywieziono do pałacu Rein- 
hardtsgrimma koło Dippoldiswalde w Erzge- 
birge (Rudawy) oraz do pałaców koło Meis- 
sen (Miśni), których nazw nie pamięta. W ogóle 
Riihle niewiele pamiętał. Protokół z jego prze- 


słuchania to niespełna dwie strony maszynopisu ogólni- 
kowych stwierdzeń, co od razu rzuca się w oczy, gdy po- 
równamy go z protokołem przesłuchania dolnośląskiego 
konserwatora zabytków, Giinthera Grundmanna. Liczy on 


stron kilkadziesiąt... 


Odświeżmy zatem Riihlemu pamięć. W Poznaniu pozosta- 
ły dokumenty, które jednoznacznie wskazują, że 25 X 1944 r., 
a więc dwa tygodnie po powrocie dyrektora KFM z Drezna, do 
pałacu w Reinhardtsgrimma wysłano transport różnych zabyt- 
ków, wśród których były 24 ciężkie i wielkie skrzynie z grafiką 
i obrazami, 5 skrzyń z obrazami polskiego malarstwa, wcze- 
śniej przechowywanymi w leżącym niedaleko wielkopolskie- 
go Leszna Śmiglu, a także meble do 1939 r. zdobiące zamek 


Czartoryskich w Gołuchowie. Do tej poddrezdeńskiej 
miejscowości transport z Poznania dotarł 27 paździer- 
nika, i następnego dnia zbiory rozlokowano na różnych 
kondygnacjach pałacu. 

Miesiąc później, 29 listopada, Rihle wysłał do Za- 
rządu Miasta Posen pismo w sprawie możliwości złoże- 
nia miejskich zbiorów kulturalnych w Saksonii. Prawdo- 
podobnie nieco wcześniej Urząd Namiestnika Rzeszy 
w Saksonii poinformował poznańskie Kaiser-Fried- 
rich Museum, że do jego dyspozycji jest także dwór 
w Grossgrabe. Pierwotnie Rihle zamierzał wysłać tam 
część dzieł sztuki przechowywanych w podziemiach 
fortyfikacji międzyrzeckich, ale w listopadzie okazało 
się, że wojsko je tam jednak pozostawi, co dla dyrektora 
KFM było najlepszym rozwiązaniem. I stąd niespodzie- 
wana propozycja złożona władzom Posen. Do Gross- 
grabe wysłano więc najcenniejsze zbiory z Muzeum 
Miejskiego i Biblioteki Raczyńskich, które to instytucje 
podlegały nadburmistrzowi Posen Gerhardowi Schef- 
flerowi. 19 XII 1944 r. Urząd Namiestnika Rzeszy w Sak- 
sonii poinformował Kaiser-Friedrich Museum (formal- 
nie transport ten wysłano jako depozyt 
KFM, a nie władz miejskich Posen), że 
poznańskie skarby dotarły na miejsce. 

W świetle tego, co w książce „Bursz- 
tynowa Komnata” napisali Catherine 
Scott-Clark i Adrian Levy, zasadne jest 
pytanie: na jakie miejsce? Wszak już na 
przełomie listopada i grudnia 1944 r. 
w Grossgrabe umieszczono dzieła sztu- 
ki z Drezna. Dwór był więc już zajęty, 
a odesłanie transportu do Posen nie 
wchodziło w grę. 

Wtej sytuacji Arthur Graefe, lub któ- 
ryś z jego współpracowników, zwró- 
cił uwagę na pałac w leżącej 4 km od 
Grossgrabe miejscowości Schwepnitz. 
Tej nazwy nie znajdziemy w żadnym 
w zachowanych w Poznaniu dokumen- 
tach, chociaż jeszcze w latach 90. XX w. 
żyli w Schwepnitz ludzie, którzy słysze- 
li że do tej miejscowości pod koniec 
wojny trafiły skarby z Posen. Prawdo- 
podobnie informacja ta dotarła do Sta- 
si, czyli Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Państwowego NRD, którego pracow- 


Ślady po p 
w Schwepni 


Berlin, 17.5.1942 r. 


Minister Rzeszy i Szef Kancelarii Rzeszy 


Ruina pałacu w Schwepnitz w maju 2014 roku. 
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obycie poszukiwaczy skarbów w piwnicach pałacu 
itz. 

nikiem był Paul Enke, oficjalnie podający się 
za emerytowanego urzędnika Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i poszukiwacza-ama- 
tora Bursztynowej Komnaty. To był ważny sy- 


RK 6884 B gnał, ponieważ enerdowscy poszukiwacze 
komnaty uważali, że na ewakuacyjnym szla- 
Do - ku los złączył to arcydzieło sztuki ze skarba- 


Panów Ministrów Rzeszy 
Dotyczy: szkód po bombardowaniach 


W nalotach bombowych na niemieckie 
miasta zostały bezpowrotnie zniszczone 
dobra kulturalne (obrazy olejne, ryciny, 
meble, cenne dokumenty i książki, zapi- 
sy nutowe, szkice architektoniczne itp.). 
W celu uniknięcia dalszych strat Fiihrer 
wydał zarządzenie, że gauleiterzy mają 
się troszczyć, aby wszystkie dobra kultu- 
ralne ich okręgów zostały zabezpieczo- 
ne przed skutkami bombardowań i po- 
żarów. Mam zgodę do poinformowania 
Panów o tym zarządzeniu Fiihrera. 


1.../ Dr Lammers 


mi poznańskimi. 


Tajemnica lokaja Oswima Pfitznera 

Pracownikiem wydawnictwa, pod które- 
go egidą w latach 80. ukazały się dwa wyda- 
nia wspomnianej książki Enkego, był Giin- 
ther Wermusch. Współpracując z autorem 
książki „Bernsteinzimmer-Report", posiadł on 
sporą wiedzę o losach komnaty i jej poszu- 
kiwaniach. Po nagłej śmierci Enkego i upad- 
ku NRD, Wermusch wydał w zjednoczonych 
Niemczech książkę, w tytule nawiązującą 
do dziełka pracownika Stasi. | tak powstała 
„Die Bernsteinzimmer-Saga" („Saga o Bursz- 
tynowej Komnacie”), w której pojawia się 
także wątek dyrektora Siegfrieda Riihlego 
i poznańskich skarbów zwożonych do Sak- 
sonii. W tym, oraz poszukiwań komnaty kon- 
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tekście, Wermusch pisze o „Operacji Schwepnitz', którą za- 
mierzała przeprowadzić zakonspirowana w strukturach Stasi 
specjalna komórka zajmująca się poszukiwaniami arcydzieła 
sztuki z Puszkina. Podczas tej akcji planowano przeszukać pa- 
łac Schwepnitz. 

| oto on, a raczej to, co z tej zabytkowej budowli pozosta- 
ło. To ruina pałacu po pożarze, chociaż w listopadzie 1996 r. 
miałem szczęście widzieć ten obiekt w całości. Już wtedy stał 
on opuszczony (w czasach NRD w pałacu była szkoła), z okna- 
mi zabitymi dyktą i drzwiami zamkniętymi na cztery spusty, 
chociaż wyraźnie było widać jeszcze ślady jego dawnej świet- 
ności. Ale już wtedy podejmowano próby dotarcia do piwnic 
pałacu. Patrząc na dziurę w ziemi i rozbity mur, pomyślałem: 
o, proszę — trafili tu czytelnicy książki Wermuscha... 

Stasi zwróciła uwagę na Schwepnitz z jednego powo- 
du, Otóż do tego saksońskiego miasteczka w końcu stycznia 
1945 r. przyjechali strażacy, ewakuowani ze wschodniopru- 
skiego Metgethen. Nazwa tej leżącej koło Królewca miejsco- 
wości (dzisiaj to peryferia Kaliningradu) pojawiała się w rela- 
cjach opisujących poszukiwania Bursztynowej Komnaty na 
terenie obwodu kaliningradzkiego ówczesnego Związku Ra- 
dzieckiego. Towarzysze ze Stasi najprawdopodobniej skoja- 
rzyli dwa fakty: tajemnicze transporty kierujące się do Met- 
gethen z przygotowującego się do obrony Kónigsberga, 
i przyjazd strażaków z tegoż Metgethen do Schwepnitz. Być 
może — pomyślano we wschodnioberlińskiej centrali Stasi — 
strażacy zabrali ze sobą skrzynie z komnatą. 

„Operacji Schwepnitz” nie zdążono przeprowadzić, bo- 
wiem wraz z upadkiem NRD przestała istnieć jej policja po- 
lityczna wraz ze specjalną komórką do spraw poszukiwań 
Bursztynowej Komnaty. A w ramach tej akcji zamierzano wy- 
jaśnić tajemnicę, którą dwom przyjaciołom powierzył lokaj 
Oswim Pfitzner. A że w NRD żadna tajemnica długo ucho- 
wać się nie mogła, więc rychło jakiś konfident Stasi zamel- 
dował przełożonym, iż — wg Pfitznera — w Schwepnitz został 
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„ tajemnicza katastrofa Halifaksa nad 


zakopany jakiś skarb. By lepiej to brzmiało lub może bar- 
dziej pasowało do specjalizacji wspomnianej komórki Sta- 
si, ktoś dodał słowo „bursztynowy”. „Zmarły w 1972 roku Pfit- 
zner zapomniał jednak powiedzieć, gdzie ten skarb miałby się 
znajdować” - napisał Wermusch. I dodał: „Ten pałac był kiedyś 
restaurowany, w jego piwnicach złożono masy gruzu, a okna 
piwniczne zamurowano. Czy bursztynowy skarb znajdował się 
w tych piwnicach?”. 

Wprawdzie pewności nie uzyskamy chyba nigdy, ale z du- 
żym prawdopodobieństwem można założyć, że do pałacu 
w Schwepnitz trafiła przynajmniej część poznańskiego depo- 
zytu, a nie mityczny „bursztynowy skarb” Poznańskie zabytki 
bardzo szybko odkryli Rosjanie i przewieźli do zamku Weesen- 
stein w Miiglitztal. Do tej perły saksońskich zamków zwożo- 
no bowiem zabytki, które członkowie specjalnej brygady 
trofiejnej Komitetu ds. Sztuki znajdowali w różnych miejsco- 
wościach w rejonie Drezna. | skąd systematycznie wywożono 
je do ZSRR. Co było dalej, już wiemy. 

W 1946 i 1948 r. ewakuowane do Saksonii dobra kultury 
wróciły do Poznania, a stamtąd do Kórnika, Gołuchowa, Łodzi 
i innych miejsc, z których zostały zrabowane. 

Drzwi do pałacu w Schwepnitz są dzisiaj otwarte. Zacho- 
wując ostrożność wchodzimy do jego ruiny, która w każdej 
chwili grozi zawaleniem. Przede wszystkim zaglądamy do roz- 
ległych piwnic, gdzie w oczy rzucają się liczne dziury wyku- 
te przez niemieckich poszukiwaczy skarbów. Jednego można 
być pewnym. Bursztynowej Komnaty tu nie znaleźli... . 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, ARCHIWUM AUTORA. 
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Nowymi Skalmierzycami 


„ nieznana historia oddziału partyzanckiego 


na Pałukach 
ostatnia defilada w Posen 


i wiele innych sensacyjnych reportaży 
historycznych z Kraju Warty w najnowszej 


książce Leszka Adamczewskiego RA 
Repika 


Gestapowskie 


PIOTR MASZKOWSKI 


„Podczas ewakuacji obozu koncentracyjnego Oświęcim, na oso- 
biste polecenie Gauleitera Franka, specjalny oddział:SS-Waf- 
fen wywoził do Berlina archiwum krakowskiego gestapo, któ- 
re przez całą okupację przechowywało kartoteki personalne na 
terenie obozu. Jak później ustalono samo archiwum było w 10 
skrzyniach, które ewakuowano sukcesywnie, rozdzielając do po- 
szczególnych taborów tajne akta gestapo". 
SG: z kilkudziesięciu prezentowanych do tej pory na na- 
szych łamach, w której przedstawiamy mechanizmy za- 
angażowania Służby Bezpieczeństwa oraz poszczególnych 
departamentów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, w do- 
chodzenia dotyczące weryfikacji informacji na temat ukrytych 
depozytów z czasów Il wojny światowej. 

Tym razem zagłębimy się w dość zagmatwaną i wielowąt- 
kową historię, która tylko częściowo dotyczyć będzie najbar- 
dziej interesujących nas kwestii „skarbowych”. I choć wątek jest 
wyraźny, a nawet w pewnym momencie wybija się na pierw- 
szy plan, stanowi jedynie zaskakujące tło sprawy — o charakte- 
rze kryminalnym z elementami thrillera politycznego. 

Zapowiada się więc ciekawie, jakkolwiek przebrnięcie 
przez dość specyficzne materiały zawarte w teczce wytwo- 
rzonej przez Główny Inspektorat Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych, wymagało sporo cierpliwości i silnych nerwów. Wbrew 


bowiem intrygująco zapowiadającemu się tytułowi zawarte- 
mu na obwolucie: 


prawa ta, odnaleziona w archiwum IPN, jest już kolej- 


do końca odpowiada on zawartości teczki. Owych notatek 
służbowych i wyjaśnień jest w nim niewiele, natomiast kore- 
spondencji, zapisanej drobnym maczkiem, całe mnóstwo. Na 
szczęście ktoś 30 lat temu zadbał, by jej część przepisać na ma- 
szynie. Zbiór ten z pewnością nie jest kompletny, co zresztą 
charakterystyczne dla tego typu materiałów, i co również ty- 
powe — nie ma też specjalnego zakończenia. 
Całkiem niedawno, bo kilka lat temu 


które ostatecznie pozostawiły po sobie pewien nie- 
dosyt. Celem podjętego wówczas dochodzenia było od- 
nalezienie ukrytych w okolicach stolicy Małopolski skrzyń, 
m.in. z aktami krakowskiego Gestapo. Archiwalia te podob- 
no zostały pod koniec wojny przejęte przez niewielki od- 
dział Armii Krajowej podczas ataku na niemiecki transport 
ewakuacyjny. Jego członkowie przekonawszy się o wadze 
zdobytych materiałów, postanowili zabezpieczyć je i w ob- 
liczu rychłego wkroczenia Armii Czerwonej, przechować do 
czasów politycznie bardziej przyjaznych. Większość z nich 
tego momentu nie dożyła. Dożyli za to ich potomkowie, któ- 
rzy próbowali na pewnym etapie ten depozyt odzyskać... 
oraz ich „przyjaciele”. 
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archiwum zza krat 


śnie rozpoczyna się zasygnalizowana we wstępie sprawa. O jej 
szczegółach dowiadujemy się z dość chaotycznej, niedatowa- 
nej w większości, ręcznie pisanej korespondencji. Korespon- 
dencji bardzo specyficznej, pisanej przez kogoś, kto miał na to 
dużo czasu i... mało papieru. 

Jej autorem był niejaki pan Krzysztof, włamywacz, odsia- 
dujący nie po raz pierwszy karę pozbawienia wolności w war- 
szawskim areszcie śledczym. Sam o sobie pisał: 

„(...) jestem dobrym profesjonalistą od włamań, a wypadki 
przy pracy powodowały leczenie »ran« w zakładzie karnym (...)” 
lub „(...) jestem tylko i wyłącznie — nazywając rzecz po imieniu 
— złodziejem mieszkaniowym, niestety skazanym przez sąd na 6 
lat (...). Z tych 6 lat mam już odsiedziane prawie 2,5 roku, a więc 
w najgorszych układach musiałbym przesiedzieć jeszcze 3,5 roku 
(...), mam podstawy do opuszczenia więzienia ze względu na 
stan zdrowia, może jeszcze w tym roku lub na początku 87 roku”. 

Jednak mimo tego, co pisał o sobie, nie był tylko pospoli- 
tym złodziejem, w dodatku czego nie krył, recydywistą. Świad- 
czy o tym nie tylko skala oferty jaką złożył resortowi bezpie- 
czeństwa, ale również zaiste zacny styl języka, którego używał 
w korespondencji oraz wyszukana retoryka, którą stosował. 
Z pewnością można go było zaliczyć do osób o wysokim po- 
ziomie intelektualnym, jakich bezsprzecznie w środowiskach 
przestępczych nie brakuje. Lecz ów wydawałoby się pozytyw- 
ny obraz, nie jest w stanie przyćmić równoczesnego wrażenia, 
że pan Krzysztof był również dużej wody... fantastą, konfabu- 
lantem, hochsztaplerem i w końcu... doświadczonym oszu- 


- stem. Jakkolwiek byśmy go obecnie nie ocenili, jednego nie 


można mu odmówić. Miał sporo „ikry”, by paktować z bezpie- 
ką i jednocześnie sporą wyobraźnię, by wymyślić tak wyszu- 
kane intrygi. Gdyby bowiem okazały się prawdą, niewątpliwie 
wstrząsnęłyby ówczesną rzeczywistością. Tak jednak się nie 
stało. A wszystko zaczęło się jak u Hitchcocka... 


Szantaż generała 

W kwietniu 1986 roku szef Urzędu Rady Ministrów PRL, 
gen. Michał Janiszewski, musiał się co najmniej zaniepokoić 
treścią korespondencji, która na początku miesiąca trafiła na 
jego biurko. 

„Panie Generale! Przepraszam, że tak obcesowo, bezceremo- 
nialnie, kieruję pismo na pańskie ręce. Uważam jednak, iż cha- 
rakter sprawy, delikatność jej oraz sytuacja jaka powstała, obli- 
guje mnie do takiego, a nie innego postępowania, które w części 
postaram się usprawiedliwić w tym piśmie. (...) Nie mam zamia- 
ru ukrywać, że doskonale jestem zorientowany o pańskim oso- 
bistym zainteresowaniu incydentem, o ile mogę w ten sposób 
w ogóle nazwać fakty związane z opróżnieniem sejfu w mieszka- 
niu przy ul. Mokotowskiej w W-wie. Większe precyzowanie tego 
wydaje mi się zbyteczne, nie sądzi Pan Generał? Ważne jest meri- 
tum sprawy — tło jest elementem ubocznym. Ogólnie więc 


ie do mnie należy korekta wyceny, 
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lecz zawartość sejfu — cała — była znacznie wyższa od wymienio- 
nej, co jest dla mnie zastanawiające. Znów znak zapytania. 


i nie tylko jej. K 
(...). Uzasadnienie w pi- 


śmie, dlaczego w sprawie Pani Wice ministrowej K. zwracam się 
akuratdo Pana Generała, byłoby z mojej strony grubo nietaktow- 
ne i dlatego nie będę tego wyjaśniał, co z kolei Pan Generał powi- 
nien zrozumieć i docenić (...)”. 

Trudno dziś domyślić się, jak jeden z najważniejszych 
urzędników państwowych w PRL zareagował na tego typu 
informacje. Na pewno nie był zachwycony (używając eufe- 
mizmu). Niezależnie kim był nadawca, dysponował wiedzą 
wykraczającą sporo ponad doniesienia znane z kronik milicyj- 


kakolwiek relacja nie łączyłaby dygnitarza z tajemniczą Wie- 
sławą K. — jak można przypuszczać, żoną któregoś z wicemini- 
strów — miała charakter poufny. Teraz z pewnością poufna już 
nie była. Co więcej, typ „spod ciemnej gwiazdy”, kryminalista, 
sugerował, że śledztwo dotyczące wspomnianego włamania 
prowadzone było przez Milicję nieudolnie na tyle, że w jego 
konsekwencji zamordowane zostały już dwie osoby — dotych- 
czas przesłuchiwane w tej sprawie. 

Oczywiście dochodzeniu, ze względu na pozycję po- 
szkodowanej, nadano wysoki priorytet, a prowadzący je 
funkcjonariusze koniecznie chcieli się wykazać szybkimi 
efektami. Taka kombinacja zawsze pociąga za sobą nie- 
przewidziane konsekwencje, które rzadko przynoszą po- 
zytywne rezultaty. Wspomniany już pan Krzysztof — bo to 
właśnie on był autorem omawianego listu — utwierdzał 
w tym generała sugerując również, że także w stosunku do 
niego przesłuchujący go milicjant wykazał się niekompe- 
tencją i brakiem wyobraźni, nieumiejętnie dobierając ar- 
gumenty. Tym samym nadawca nie wróżył szybkiego od- 
zyskania skradzionych przedmiotów o znacznej wartości. 
Miał na to jednak radę: 

„W tej chwili mogę poprzez osobę Pana Generała zapewnić 
panią Wice ministrową K., że rodowa biżuteria jest do tej pory 
w stanie nienaruszonym. Wobec tego, że nie mam już ochoty na 
rozmowę z Panami reprezentującymi MO, przelewając z puste- 
go w próżne, pozwolę sobie zaproponować sfinalizowanie roz- 
mowy ze mną przez Panią K., Pana Generała, bądź osobę przez 
Pana Generała do tego osobiście upoważnioną. Tylko w takim 
wariancie jestem skłonny zaufać i doprowadzić do zwrotu biżu- 
terii Pani K. (...) Uzyskanie zezwolenia na rozmowę ze mną jest 
dziecinną igraszką dla Pana Generała, nie wspominając o Pani 
Wice ministrowej K. Sądzę jednak, że z racji Pańskiego Urzędu 
oraz pozycji Pani K. trafniejszym wyborem byłoby powierzenie 
tej misji osobie do tego przez Pana Generała upoważnionej, kom- 
petentnej i poważnej. Nie chodzi tu przecież o rozgłos, leczłagod- 
ne, wręcz subtelne załatwienie sprawy. (...) Proszę zatem głębo- 
ko zastanowić się nad moją propozycją rozmowy, dopóki nie jest 
za późno, a może być, proszę mi wierzyć na słowo! (...) Brak od- 
powiedzi z pańskiej strony będzie dla mnie również odpowiedzią 
ido tego jednoznaczną”. 


Najwy- 
raźniej tak. Świadczy o tym zawarty w aktach ciąg dalszy jed- 
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nostronnej korespondencji jaką pan Krzysztof opracowywał, 
zwracając się od tego momentu każdorazowo do nieznane- 
go bliżej pułkownika. Oficer ów, najprawdopodobniej Służby 
Bezpieczeństwa, bądź, co bardziej możliwe, pracownik które- 
goś z departamentów centrali MSW, z pewnością był przed- 
stawicielem gen. Janiszewskiego, oddelegowanym do roz- 
mów w sprawie odzyskania zrabowanych kosztowności. 
Niezła prywata, jednak w toku prowadzonych rozmów nego- 
cjacje przybrały szybko niespodziewany obrót... Pan Krzysz- 
tof bowiem miał w zanadrzu o wiele więcej rewelacji, niż tylko 
możliwość odzyskania kosztowności żony wiceministra. Lecz 
o tym za chwilę. 

„Przyjęcie moich warunków będzie obligowało do precyzyj- 
nego, bezbłędnego i konkretnego wskazania miejsca, gdzie znaj- 
dują się złote precjoza, konkretnie biżuteria rodowa należąca do 
Pani Wiesławy K. (...) Tzi 


Pan Krzysztof oczywiście nie robił tego bezinteresownie 
czy z nudów. Czasu na opracowanie przebiegłego planu po- 
siadał sporo. Jak możemy si i 


Wszystko po to, jak argumentował, by pod- 
reperować zdrowie, bowiem nasz włamywacz, co często 
podkreślał, cierpiał na szereg dolegliwości, które wymagały le- 
czenia na wolności. Dość „wzruszająca” argumentacja nie zro- 
biła jednak specjalnego wrażenia na pułkowniku, który zwy- 
czajnie panu Krzysztofowi nie ufał. Włamywacz często mu to 
wypominał, pisząc obszerne wywody o konieczności obopól- 
nego zaufania, co pułkownik zbywał każdorazowo znaczącym 
milczeniem. 

„Pamiętam każdą rozmowę z Panem Pułkownikiem, a szcze- 
gólnie pierwszą, gdy padło stwierdzenie, którego autorem był 
Pan Pułkownik, a mianowicie »Nie mam nic wspólnego z panami 
policjantami i postępuję nieco inaczej, a co za tym idzie - można 
mieć do mnie całkowite zaufanie«”. Z lektury poszczególnych li- 
stów wynika, że oficer spotykał się z p. Krzysztofem podczas 
widzenia w więzieniu, gdzie omawiali poszczególne kwestie, 
następnie przestępca analizował rozmowę, i w oparciu o nią 
tworzył pisemne riposty, a także doprecyzowywał sprawy, 
o które wcześniej prosił pułkownik. Jednak co do skradzio- 
nych kosztowności wiceministrowej, pomimo licznych dowo- 
dów jakie p. Krzysztof przedstawiał na potwierdzenie swojej 
szerokiej wiedzy, ostateczny efekt wydaje się... wielce rozcza- 
rowujący. 


W kleszczach stereotypów 

„Zgodnie z Pańskim życzeniem dotrzymuję słowa, i podaję 
dane osoby dysponującej w chwili obecnej nabytymi przez sie- 
bie klejnotami rodowymi, które stanowią własność Pani Wiesła- 
wy” — zaczął dość oficjalnie swój, wydawałoby się finalny list 
pan Krzysztof. Dość wyraźnie zaznaczył, że: „osoba ta ma moż- 
nych protektorów rozsianych po całym aparacie państwowym, 
piastujących wysokie stanowiska. Opieka otaczająca nabywcę 


- klejnotów wynika z tytułu zaopatrywania tych ludzi przez nie- 


go w walory dóbr doczesnych. Protektorzy zajmują stanowiska 
w departamentach poszczególnych ministerstw PRL i tam do- 


starczane są im w pierwszej kolejności: walory wymienialne, an- 
tyczne dzieła sztuki wszelkiego rodzaju oraz wyroby ze złota/bi- 
żuteria”. Mocny, bardzo filmowy i sensacyjny wywód. Trudno 
dziś powiedzieć na ile prawdziwy. Lecz po tym pełnym grozy 
wstępie, ujawnił, że kosztowności przechowuje znany w ów- 
czesnym świecie przestępczym... Żyd Natan — „typ zachłanny, 
bezwzględny, a do tego obłudny”. Pan Krzysztof nawet nie krył 
swej niechęci wobec wskazanego przez siebie osobnika, okre- 
ślając go przy każdej okazji wszelkimi, znanymi językowi pol- 
skiemu, negatywnymi epitetami antysemickimi. 

Mimo „twardych dowodów” zadanie odzyskania klejnotów 
znacznie się skomplikowało. 

Paser dysponował dwoma mieszkaniami w Warszawie, 
które wykorzystywał jako dziuple dla skradzionych kosztow- 
ności. Niestety, pan Krzysztof nie pamiętał ich adresów... 
choć jak zapewniał, do wspomnianych lokali osobiście trafiłby 
w ciemno. Jednocześnie nie mógł też zagwarantować, że skra- 
dzione fanty znajdują się w którymkolwiek z nich, bo przecież 
Natan — „typ zachłanny, bezwzględny” - mógł posiadać i inne 
nieruchomości. To jeszcze nie wszystkie problemy, jakie wy- 
stąpiły na omawianym etapie, bowiem — jak pisał p. Krzysztof 
— „w tej sprawie trzeba trafić za pierwszym podejściem do wła- 
ściwej przechowalni W innym wypadku szanse na odzyskanie 
klejnotów wiceministrowej będą minimalne. W efekcie wśród 
licznych informacji o szczegółach funkcjonowania warszaw- 
skiego świata przestępczego i dość śmiałych tezach o jego 
powiązaniach z ludźmi ówczesnej władzy, niewiele informa- 
cji dało się wykorzystać operacyjnie do podjęcia przez resort 
konkretnych działań. 

Z listu na list ich treść zaczynała być coraz bardziej sensa- 
cyjna i jednocześnie praktycznie nieweryfikowalna. 


Skrzynie krakowskiego gestapo 

Aż do momentu, gdy wśród kolejnych propozycji nie po- 
jawiła się ta, najbardziej interesująca z naszego punktu widze- 
nia, którą p. Krzysztof określił jako „sprawę nietypową lecz war- 
tą zachodu”: 

„Posiadam informacje od osoby na stałe mieszkającej w Kra- 
kowie o miejscu przechowywania brakującej 10-tej skrzyni, 
w której znajdują się kartoteki gestapo, całości archiwum, któ- 
re było przechowywane podczas okupacji przez Niemców na te- 
renie obozu Oświęcim. W kartotekach tych są karty 
ewidencyjne kolaborantów i nie tylko. W tej chwi- 
li dokumenty te są w stanie nietkniętym. Niektóre 
z osób tam figurujących żyją do dnia dzisiejszego, 
starannie dbając o to, co do nich należy, bowiem ich 
pozostawienie w Polsce nie było dziełem przypad- 
ku, lecz celowym posunięciem. Materiał do tej spra- | 
wy jest tak obszerny, że nie sposób zreferować tego 
w kilku zdaniach. Jestem w stanie dowieść tego po- | 
przez przedstawienie zdjęć fotograficznych i doku- | 
mentu sporządzonego na wycinku ze spadochronu | 

| 
| 
| 
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lotniczego”. 

Tym razem „kosa trafiła na kamień”, pułkownik, 
i zapewne jego przełożeni, wyrazili zainteresowa- 
nie dość intrygującą historią. Pan Krzysztof od razu 
to zauważył, wprowadzając do gry element suge- 
rujący, że wspomnianymi dokumentami są zainte- 
resowani również ich... dawni wytwórcy. 
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„Wspominałem Panu Pułkownikowi, że dostałem karteczkę 
pisaną w języku niemieckim. Miałem ją przepisać i wysłać do 
Ambasady RFN w W-wie. Reakcja na ten »list« miała być zło- 
żona mi przez osobę upoważnioną do wizyty w areszcie. Oso- 
ba ta miała, z upoważnienia konsula RFN, nawiązać ze mną 
kontakt w celu uzgodnienia sprawy od strony technicznej, wta- 
jemniczenia przedstawiciela ambasady RFN o mojej gotowości 
przekazania archiwum gestapo, o którym z panem rozmawia- 
łem. (...) Na kartce, którą dostałem jakoby rekomendowano 
moją osobę, stwarzając nawet przekonanie, że jestem przez 
władze polskie represjonowany z tytułu mojego niemieckiego 
pochodzenia, co jest bzdurą, bo nie mam ani kropli krwi nie- 
mieckiej w sobie. 

Moje nazwisko miało być chyba koronnym atutem przy po- 
stawieniu tej sprawy w ten sposób. Głównie chodziło o to, że 
w kartotekach archiwum są dokumenty kompromitujące dzia- 
łalność okupacyjnego PPR, a także osoby do dziś żyjące, skorum- 
powane w okupację, a zajmujące dziś eksponowane stanowiska 
w aparacie państwowym. 

Wiem, że przejawiano duże zainteresowanie tymi doku- 
mentami, dlatego chciano otoczyć mnie opieką. Nie skorzysta- 
łem z tej oferty! Nie wysłałem do ambasady RFN żadnego po- 
dyktowanego mi pisma. Po otrzymaniu tej kartki do przepisania 
— wysłałem do Berlina Zach. list i kartkę pocztową. Karta została 
zwrócona, gdyż przez roztargnienie napisałem RFN. Miałem pro- 
pozycję — w zamian za pomoc finansową otrzymałbym w paczce 
odzieżowej aparat fotograficzny firmy »Pockel« do robienia zdjęć 
na terenie tych aresztów i zakładów karnych gdzie będę. Po wyra- 
żeniu zgody miano skontaktować się ze mną i dokładnie uzgod- 
nić, co i jak. Tej propozycji również nie przyjąłem, choć miałem na 
to wielką ochotę. Wcale nie pogniewano się za odmowę i poin- 
formowano mnie, że gdybym czegoś potrzebował, to i tak śmia- 
ło mogę zwracać się z prośbami na adres, który mam do Berlina 
Zachodniego”. 

Tym samym dotychczasowy wątek kryminalny zastąpio- 
ny został niemal szpiegowskim. Lecz nie na długo, gdyż o ile 
w ogóle opisana w liście sytuacja miała faktycznie miejsce, nie 
znalazła już kontynuacji. Jej cel był jednak inny. Teraz pułkow- 
nik nabrał przekonania, jak ważną misję zaczyna wykonywać. 
Szczegóły sprawy skrzyń krakowskiego gestapo i ciąg dalszy 
tej fascynującej historii już w przyszłym numerze. Cdn. B 
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Odkrycie berlińskich skrzyń pod Jelenią Górą. Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 7) 


Zapomniane skrzynie ze skarbami... 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Po zakończeniu ostatniej wojny, do niewielkiej Przesieki (noszącej ówcześnie nazwę Hain), położonej nieopodal Jeleniej Góry, 
przyjeżdżały przeróżne ekipy poszukujące skarbów. Efekt ich działań w tej małej karkonoskiej wiosce został tak nagłośniony, że 
do dzisiaj w zasadzie znana jest tylko jedna historia. Dotyczy ona odnalezienia tam trzech obrazów Matejki (patrz: J. Skowroń- 
ski, „Taka spokojna, górska wieś Hain”, „Odkrywca” nr 2/2012). Tymczasem, wkrótce po tym odkryciu, natrafiono na wiadomość, 
że ukryto w Przesiece kilka skrzyń z pokaźną ilością cennych zbiorów pochodzących z berlińskiej Pruskiej Biblioteki Państwowej. 


1661 elektor brandenburski i książę pruski Fryde- 
W: Wilhelm von Hohenzollern, zdając sobie spra- 
wę z rozwoju w Europie literatury, poezji i publika- 
cji naukowych, postanowił założyć w Cóln nad Sprewą wielką 
bibliotekę. W toku kolejnych dekad umieszczano w niej dzie- 
ła rodzimych poetów i dramaturgów, przedstawicieli liryki mi- 
łosnej, satyry, prozy, powieści heroicznej oraz twórców pieśni 
religijnych. Mimo ambitnych planów Elektorska Biblioteka nie 
odegrała wielkiego znaczenia w życiu kulturalnym kraju. Być 
może dlatego, że centrum literatury niemieckiej w okresie ba- 
roku znajdowało się na Śląsku, będącym ówcześnie pod pa- 
nowaniem habsburskim. Biblioteka znacznie większego zna- 
czenia nabrała po objęciu tronu przez Fryderyka I w 1701 r., 
kiedy nadano jej większy status, a jego wyznacznikiem sta- 
ło się przemianowanie berlińskiej placówki na Królewską Bi- 
bliotekę (niem. Kónigliche Bibliothek). W XIX w. słynęła ona 
z posiadania pierwszych wydań publikowanych muzykaliów 
oraz rękopisów najwybitniejszych kompozytorów. Na półkach 
można było zobaczyć dzieła m.in.: Jana Sebastiana Bacha, Er- 
nesta von Mendelssohna, Amadeusza Mozarta, czy Ludwiga 
van Beethovena. 

Niezwykłym zbiorem były księgi zawierające piękny i nie- 
bywale wierny wizerunek Brazylii z czasów kolonizacji holen- 
derskiej, utrwalony na akwarelach i obrazach olejnych, tzw. 
„Libri Picturati - rerum naturalium Brasiliae". Przedstawiały 
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one egzotyczne pejzaże, pełne wyrazu wizerunki ludzi, oraz 
przykuwające uwagę ilustracje tropikalnych roślin i żyjących 
w dżungli zwierząt. 

Innym ważnym nabytkiem Królewskiej Biblioteki w Berli- 
nie była kolekcja listów i manuskryptów autorstwa 9 tys. lu- 
dzi nauki i kultury znaczących dla historii Niemiec i świata. Nie 
można pominąć bogatych zbiorów pochodzących z kasat ka- 
tolickich klasztorów, które zasiliły placówkę po 1810 roku. 

Symptomem nadchodzących zmian była decyzja z 1914 
r. o przeniesieniu stale powiększających się zbiorów do no- 
wego, i zarazem dużego, neoklasycystycznego budynku przy 
słynnej, jednej z najpiękniejszych, berlińskiej alei Pod Lipa- 
mi (niem. Unter den Linden). Otwarcie Biblioteki było jedną 
z ostatnich królewskich ceremonii, albowiem już wkrótce do- 
szło do wybuchu | wojny światowej. Po zakończeniu działań 
militarnych i zniesieniu monarchii w 1919 r. dawną placówkę 
przemianowano na Pruską Bibliotekę Państwową w Berlinie 
(niem. PreuBische Staatsbibliothek zu Berlin). Kilkanaście lat 
później, po dojściu do władzy nazistów, próbowano dokony- 
wać ideologicznych ingerencji w sprawy funkcjonowania pla- 
cówki oraz w posiadane zbiory. Zlikwidowano osobny pokój 
ze spuścizną Mendelssohna, a w katalogu muzykaliów każdy 
tytuł autorstwa osoby pochodzenia żydowskiego oznaczono 
czerwoną literą „R”. 

W roku wybuchu Il wojny światowej w tutejszych zbio- 
rach znajdowało się 3 miliony wolumi- 
nów, 360 tys. drukowanych publikacji 
muzycznych, 475 tys. autografów, 72 
tys. pism orientalnych oraz rękopisów 
muzycznych ze zbiorów słynnych uczo- 
nych i poetów. Dodatkowo w Bibliotece 
umieszczono 300 tys. rozmaitych doku- 
mentów i ponad 7 tys. inkunabułów. 

Pierwsza decyzja o ukryciu najcen- 
niejszych zbiorów zapadła już w sierp- 
niu 1939 roku! Wówczas to na polecenie 
władz, znających plan rozpoczęcia woj- 
ny, z budynku Biblioteki wybrane dzieła 
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Zachowane niemieckie widokówki 
wsi Hain na tle gór, ukazywały się po 
wojnie z odpowiednim polskim na- 
drukiem „KARKONOSZE — MATEJKO- 
WICE”. Zb. Janusza Skowrońskiego. 


przeniesiono do schronu znajdującego się pod Ministerstwem 
Gospodarki Rzeszy. W ciągu kolejnych miesięcy ulokowano 
tam kolejne skrzynie z wartościowszymi zbiorami. Obawa, że 
bezcenne cymelia zostaną zniszczone podczas nalotu — pozo- 
stała, choć w zasadzie nie robiono nic więcej. Dopiero niespo- 
dziewany nalot Brytyjczyków na Berlin z 9 IV 1941 r., podczas 
którego uszkodzono budynek Biblioteki oraz kompletnie zbu- 
rzono stojącą obok operę — uświadomił wszystkim, że ewa- 
kuacja zbiorów jest najpewniejszym sposobem ich ocalenia. 
Dyrektor generalny placówki Hugo Kris nakazał więc dokto- 
rowi Wilhelmowi Pówe, pełniącemu funkcję dyrektora admini- 
stracyjnego, znaleźć odpowiednie lokum. Ten jednak uznał, że 
bezpieczniejsze będzie rozproszenie zbiorów, albowiem zgro- 
madzenie ich w jednym miejscu może doprowadzić do całko- 
witej zagłady wszystkich eksponatów. Celem dodatkowego 
zabezpieczenia wybrano z poszczególnych działów pojedyn- 
cze, najbardziej wartościowe egzemplarze, umieszczając je 
w kilku składnicach. W szczególności chodziło o bezcenne ma- 
nuskrypty muzyczne, np. „Wesele Figara" Mozarta, czy IX sym- 
fonia Bethovena. 

Ponieważ papier wymaga specyficznych warunków prze- 
chowywania, dlatego decyzja o umieszczeniu dokumentów 
w danym miejscu wymagała podjęcia szczególnych kroków 
i wymuszała zastosowanie odpowiednich procedur. Co cen- 
niejsze woluminy oddzielnie owijano w zwykły papier i nasą- 
czano niewielką ilością oleju. Liczono, że w ten sposób dodat- 
kowo uchroni się je przed wilgocią. Czasem też poszczególne 
dzieła i inne publikacje umieszczano w pudełkach wyłożonych 
falistą tekturą, te zaś, pojedynczo, 
wkładano do drewnianych skrzyń naj- 
częściej o wymiarach 75x70x50 cm, 
wykonanych z mocnego i odporne- 
go na wilgoć drewna. Każda ze skrzyń 
posiadała oznaczenie „PSB” oraz od- 
powiedni numer, odpowiadający 
oznakowaniu w katalogu. Pozostało 
jeszcze wybrać region potencjalnie 
bezpieczny od nalotów, a następnie 
odnaleźć odpowiedni kościół, klasz- 
tor, zamek, pałac, archiwum miejskie, 
a nawet gospodę. Odtąd przez długie 
miesiące kolejne transporty wysyłano 
na: Pomorze, Meklemburgię, Górną 
Saksonię i Dolny Śląsk. Starano się wy- 
bierać pałace i kościoły, choć nie gar- 
dzono zwykłymi magazynami, a na- 
wet zwykłymi domami... 

W niemiecko- i polskojęzycznych 
publikacjach można doszukać się li- 
sty miejscowości, położonych na zie- 
miach polskich, w których ukryto część berlińskich zbiorów. 
Sęk w tym, że mało wspomina się o maleńkiej Przesiece pod 
Jelenią Górą. Co zaskakuje tym bardziej, że wystarczyłoby pil- 
nie prześledzić polskie archiwa, których zawartość pozwoliła 
mi ustalić nowe fakty dla jednej z ówcześnie najcenniejszej na 
świecie kolekcji dzieł pisanych! 

Do części informacji udało się dotrzeć jedynie dr. Micha- 
łowi Żółtowskiemu, zatrudnionemu w zespole doradczym ds. 
restytucji mienia w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, zaj- 
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mującemu się od lat problematyką zbiorów Biblioteki Pruskiej 
w Polsce. Ustalił kiedy, i w jaki sposób część zbiorów przywie- 
ziono do Jeleniej Góry (prawdopodobnie część trafiła stąd do 
położonej 14 km dalej Przesieki): „Punkt ewakuacyjny w Jeleniej 
Górze o tyle różni się od pozostałych miejsc przechowywania, że 
zawierał dokumenty administracji Pruskiej Biblioteki Państwo- 
wej. Materiały te zostały przewiezione w związku z podjęciem de- 
cyzji o całkowitym opróżnieniu budynku przy Unter den Linden 


Waldschłósschen był górską gospodą, ale i pensjonatem 
hotelowym liczącym 30 miejsc noclegowych, należącym 
do A. Raschke. Położony był w górnej części wsi. Budynek, 
w którym odnaleziono obrazy Matejki stał jeszcze przez 
kilkanaście lat (jako „Pionier”), potem uległ zniszczeniu. 
Dzisiaj w tym miejscu Przesieki stoi ładny pensjonat „Ma- 
rzenie” przy ul. Karkonoskiej. Zb. Janusza Skowrońskiego. 


Pocztówka z Przesieki wysłana latem 1952 roku. ZE 
Zb. Szymona Wrzesińskiego. __ 


na początku 1944 roku. Część zasobów administracyjnych zo- 
stała przewieziona do Jeleniej Góry na początku kwietnia 
1944 roku i złożona w budynku Archiwum Miejskiego oraz 
Muzeum Sudeckiego. W pierwszym miejscu znalazło się ok. 
6 tys. obiektów, a w drugim ok. 17 tys. oraz blisko 150 pa- 
czek akt dotyczących nowych nabytków biblioteki [pogru- 
bienie — Sz. W.]. Na początku kwietnia 1945 roku pewna część 
materiałów przechowywanych w Jeleniej Górze została prze- 
wieziona z powrotem do Berlina. Były to przede wszystkim róż- 
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JĄ atej kowice 
: pow.c7etarmia Góra 
Zajazd „Zielona Gospoda” w Przesiece z dawną nazwą wsi 
upamiętniającą odnalezienie dzieł Matejki. Fot. J. Gra- 
bowski. 


nego rodzaju dokumenty administracyjne, ale również ok. ty- 
siąca druków z biblioteki podręcznej pionu administracyjnego. 
Warto zauważyć, że Jelenia Góra stanowiła jedyny punkt ewaku- 
acyjny, w którym nastąpiło przejęcie zbiorów przez stronę polską 
w obecności niemieckich archiwistów, z których troje pozosta- 
ło w mieście do drugiej połowy sierpnia. Dokonali oni przeglądu 
materiałów, a następnie doszło do oficjalnego przekazania, któ- 
remu towarzyszył stosowny protokół. Jeżeli chodzi o dalsze losy 
tamtejszych materiałów, duża część została przekazana z po- 
wrotem do Berlina w 1965 roku. Według badań niemieckich oko- 
ło stu książek pochodzących z podręcznej biblioteki administra- 
cyjnej, znajduje się obecnie w zbiorach Biblioteki Uniwersytetu 
Warszawskiego”. Uzupełnieniem badań Michała Żółtowskie- 
go są bez wątpienia materiały przechowywane m.in. w jele- 
niogórskim oddziale Archiwum Państwowego. 

Latem 1945 r. z rodzinnej miejscowości, podobnie jak 
ogromna ilość Polaków z terenów wschodnich, wyruszyła szu- 
kać swego miejsca na ziemi Eugenia Triller. Zatrudniona przed 
wojną w Oddziale Grodzkim Archiwum Państwowego we Lwo- 
wie, pełna nadziei na znalezienie pracy, udała się do Krakowa. 
Po nieudanych próbach postanowiła pojechać jeszcze dalej 
na zachód — na Dolny Śląsk. W końcu dotarła do Jeleniej Góry, 
gdzie z radością przyjęto osobę kierunkowo wykształconą, 
z bogatym doświadczeniem, znającą dobrze język niemiecki 
oraz łacinę. Stąd już 14 sierpnia 37-letnia Eugenia otrzymała 
stanowisko kierownika tutejszego Archiwum Miejskiego. Kil- 
ka miesięcy później w Jeleniej Górze, podczas porządkowa- 
nia dokumentacji w Referacie Kultury i Sztuki, zostało znale- 
zionych kilka ksiąg archiwalnych sięgających XVII i XVIII wieku. 
Z niewiadomych powodów cenne publikacje przekazano bli- 
żej nieznanemu nikomu mężczyźnie, który, jak twierdził, przy- 
jechał w tym celu podobno ze stolicy. Tłumacząc się Urzędowi 
Wojewódzkiemu przedstawiciele jeleniogórskiego magistratu 
pisali 18 IV 1848 roku: 

„W czasie urzędowania obywatela Borkowskiego, jako refe- 
renta Kultury i Sztuki, wydane zostały w lutym 1946 roku z Ar- 
chiwum, na jego polecenie, obywatelowi Ambrosowi z War- 
szawy wszystkie książki naukowe pochodzące z Państwowej 
Biblioteki Berlińskiej [pogrubienie — Sz. W.]. Wśród książek 
z zakresu medycyny, pedagogiki, filozofii, a przede wszystkim 
sztuki znajdowały się księgi archiwalne, oprawne w skórę, pisa- 
ne cyrylicą z pieczęcią Biblioteki Saratowskiej; księga archiwalna 
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Z chwilą zakończenia Il wojny św. ta górska wioska nadal nosiła niemiec- 
ką nazwę Hain, mimo pierwszej, doraźnej próby zmian nazw miejscowości 
Dolnego Śląska, jaką było obwieszczenie Pełnomocnika Rządu RP na Okręg 
Administracyjny Dolnego Śląska z dn. 11 VI 1945 roku. Ukazało się ono 
w Biuletynie Urzędowym Nr 1 Generalnego Pełnomocnika dla Ziem Odzy- 
skanych z 19 VI 1945. W rozdziale „Rejencja Lignicka” (!) podano niemieckie 
nazwy miejscowości i tylko niektóre odpowiedniki polskie. Pod Karkono- 
szami na 58 niemieckich nazw, w pierwszym podejściu przypisano zaled- 
wie 18 nazw polskich. Wieś Hain nie miała szczęścia i polskiego odpowied- 
nika. Wkrótce miało się to zmienić, kiedy zrobiło się o niej głośno w całej 
Polsce. Po wojnie w gospodzie „Waldschiósschen” odnaleziono zrabowa- 
ne z warszawskiej „Zachęty” obrazy Jana Matejki: „Batory pod Pskowem”, 
„Rejtan” i „Unia Lubelska”. Kilka miesięcy po tym wydarzeniu miejscowość 
Hain przemianowano na Matejkowice. Jednak dość szybko Matejkowi- 
ce stały się Przesieką. Źródło: J. Skowroński, „Taka spokojna, górska wieś 
Hain”, „Odkrywca” nr 2/2012. 
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o treści religijnej po łacinie wydana w Wilnie w 1742 roku — obok 
pieczątki Biblioteki Wileńskiej (...), a także pieczątka Bibliote- 
ki Berlińskiej; [dalej dzieło] o synodach — »dell Fernarda« z 1622 
roku; książka ormiańska. Zabrano również z działu książek nie 
należących do Biblioteki Berlińskiej, [jak] Koran w tłumaczeniu 
francuskim”. W zachowanych dokumentach nie wspomniano 
kim był, lub na czyje polecenie działał gość z Warszawy, i dla- 
czego jeleniogórski referent oraz kierowniczka archiwum wy- 
dali mu tak cenne dzieła. 

Okazało się, że te oraz inne woluminy zabrał dr Michał Am- 
bros (zm. w 1984 r.), który po wojnie kierował Miejską Biblio- 
tekę Publiczną w Białymstoku. Następnie od 1 sierpnia do 30 
września prowadził dział bibliograficzny i biblioteczny w In- 
stytucie Śląskim w Katowicach. Po otrzymaniu propozycji sta- 
nowiska kustosza w Bibliotece Uniwersyteckiej w Warszawie, 
przeniósł się do stolicy, gdzie rozpoczął pracę 1 X 1945 roku. 
Zajmował się tam m.in. prowadzeniem magazynów i konser- 
wacji książek zabranych podczas swych wypraw na Ziemie 
Odzyskane: 

„Michał Ambros przeprowadził rewindykację cennych 
zbiorów bibliotecznych, a dokładniej 25 tys. woluminów 
z Jeleniej Góry [pogrubienie - Sz. W.], które stały się podsta- 
wą zniszczonego przez Niemców księgozbioru podręcznego war- 
szawskiej czytelni” — pisze Ewa Pawlikowska, współautorka 
„Słownika pracowników książki polskiej” (pod red. H. Tadeu- 
siewicza, Warszawa 2000). 

Kolejna intrygująca historia miała swój początek w lutym 
1949 r., kiedy na biurko starosty jeleniogórskiego trafiła waż- 
na informacja, podpisana przez prezydenta miasta: „Ostatnio 
znaleziono notatkę o zwiezieniu 13 września 1944 roku 8 
skrzyń książek dotyczących Śląska z Państwowej Biblioteki 
Berlińskiej do Przesieki, i o złożeniu [ich] tamże w domu zwa- 
nym Hockewanzel, [pogrubienie — Sz. W.] w dawnej pracowni 
naukowej pod kierownictwem dr [Hansa Christopha] Kaergela. 
Zawiadamiając o tym Zarząd prosi o zabezpieczenie znajdują- 
cych się tam jeszcze ewentualnie książek, jako też ręko- i maszy- 
nopisów”. Z nieznanych powodów sprawa przeciągnęła się 
o kilka miesięcy! Czy w tym czasie wtajemniczone osoby zor- 
ganizowały nieoficjalne poszukiwania? Niewykluczone... 


Wreszcie 23 V 1949 r. oporny dotąd starosta nakazał wysłać 
w Karkonosze trzyosobową grupę. Nim jednak komisja wy- 
ruszyła w góry, nie wiedzieć czemu, doszło do kolejnej zwło- 
ki. W końcu po dwóch tygodniach wyniki poszukiwań komisji 
można było uwiecznić na mało czytelnym, odręcznym doku- 
mencie spisanym 4 czerwca: 

„Protokół sporządzony przez Komisję gminy Sobieszów 
w osobach: p. wójta gminy obywatela Kesslesa', referentki go- 
spodarki społecznej — Stanisławy Łotockiej i p. sołtysa Przesieki 
— Józefa Urbana w obecności użytkownika domu nr 149 w Prze- 
siece, pod dawną nazwą Hockewanzel — Jana N. Millera. (...) 
Komisja stwierdziła, że w wymienionym domu znajduje się 
5 skrzyń jednakowego typu [pogrubienie — Sz. W.]. (...) We- 
dług relacji obywatela Millera, który objął użytkowanie domu po 
obywatelu Rudkiewiczu — w lipcu 1946 roku skrzynie były już roz- 
bite, dwie zapełnione różnie, trzy niekompletne. Książki znajdu- 
jące się w nich, obywatel przełożył do szafy, stojącej w tym sa- 
mym pomieszczeniu, i znajdują się tam dotąd. Cenniejsze z tych 
książek zabezpieczone są znakiem bibliotecznym Hansa 
Hertwartha. Książki te obejmują pamiętniki wielkich po- 
lityków i teoretyków wojskowości niemieckiej [pogrubie- 
nie - Sz. W.], dotyczące między innymi dziejów wojny z lat 1914- 
1918. Znajduje się też niemała ilość prac i monografii z dziejów 
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Dokument z lutego 1949 r. skierowany na ręce sta- 
rosty powiatowego w Jeleniej Górze, informują- 
cy że: „(...) ostatnio znaleziono notatkę o zwiezieniu 
(13 II 1944 r.) z Państwowej Biblioteki Berlińskiej do 
Matejkowic 8 skrzyń książek (...)”. Zasoby Archiwum 
Państwowego Od. w Jeleniej Górze. 
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dziennikarstwa” W kolejnym dokumencie wysłanym do Archi- 
wum Państwowego we Wrocławiu, dodano: „Stwierdzono, że 
biblioteka zabezpieczona przez Staatsbibliothek Berlin i przesła- 
na do Przesieki, stanowiła własność Hansa Wolfganga von Bit- 
tenfeld. Prócz książek pospolitych dotyczących najnowszej 
historii niemieckiej (od Bismarcka), zawiera ona broszury 
i wycinki (...), które mogą przedstawiać wartościowy zbiór 
[pogrubienie — Sz. W.]. Zarząd Miejski nadmienia, że ww. książ- 
ki znajdują się w pomieszczeniu zupełnie wilgotnym". Zapewne 
były to niegdyś prywatne zbiory pruskiego generała zmarłego 
w 1881 r. w Berlinie. Sądząc po imieniu i nazwisku, niewyklu- 
czone, że chodziło o niemieckiego oficera i dyplomatę, który 
wiosną 1941 r. otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwer- 
sytetu w Minster za swój wkład w propagowanie wyższości 
i czystości „rasy” niemieckiej... 

Tak czy inaczej, zgromadzoną dokumentację oraz książ- 
ki uznano za nader cenne, skoro postanowiono poinformo- 
wać wyższe organa. 6 VII 1949 r. w gabinecie jeleniogórskiego 
prezydenta Kazimierza Łubczyńskiego przygotowano kolej- 
ną notatkę. Mało czytelny dokument wysłany do Ministerstwa 
Oświaty w Warszawie, zawierał nowe informacje: 

„Zarząd Miejski w Jeleniej Górze zawiadamia, że w Archi- 
wum Miejskim w Jeleniej Górze znaleziono, w lutym bieżącego 
roku, notatkę o zwiezieniu (...) książek (dziennikarstwo i Si- 
lesiaca) z Państwowej Biblioteki Berlińskiej do Przesieki [po- 
grubienie — Sz. W.]. Jak wynika z protokołu nadesłanego przez 
obywatela Starostę Powiatowego, w wyżej wymienionym domu 
znajdują się książki tylko z 3 skrzyń. Załączona do pisma nalepka 
bagażowa zdjęta ze skrzyni, podaje jako nadawcę Państwową 
Bibliotekę Berlińską, [zaś] jako odbiorcę Archiwum Miejskie [re- 
prezentowane przez] doktora Jessen. [Był to] urzędnik Bibliote- 
ki Berlińskiej, [który] po przeniesieniu pewnej jej części do Jeleniej 


Dokument z lutego 1951 r. Archiwum Państwowe we Wrocła- 
wiu informuje Ministerstwo Oświaty, Naczelną Dyrekcję Archi- 
wów o odnalezieniu zbiorów Biblioteki Berlińskiej w„bunkrze” 
znajdującym się w jeleniogórskim Muzeum Państwowym. Za- 
soby Archiwum Państwowego Od. w Jeleniej Górze. 
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Góry urzędował w tutejszym Archiwum. Zarząd Miejski zwró- 
cił się powtórnie do obywatela Starosty Powiatowego z prośbą: 
o zabezpieczenie na miejscu w Przesiece książek, aż do decyzji 
Ministerstwa Oświaty; o zbadanie, czy poprzedni lokator prze- 
bywa w tejże miejscowości oraz zabezpieczenie i przekazanie do 
Archiwum Miejskiego w Jeleniej Górze wszelkich znalezionych 
ręko- i maszynopisów.? 

Znalezione zbiory wzbudziły spore zainteresowanie Na- 
czelnego Dyrektora Bibliotek, doktora Józefa Skrzypka:? „Mi- 
nisterstwo Oświaty prosi o niezwłoczne przeniesienie omawia- 
nego zbioru do Zbiornicy wrocławskiej i nie włączanie w ramy 
ogólnej segregacji. Zbiór ten należy opracować oddzielnie 
i przesłać sprawozdanie do Ministerstwa”. Pracami w nad- 
odrzańskiej Zbiornicy Księgozbiorów Zabezpieczonych kiero- 
wał dr Edward Zubik*, zoolog i geograf, który po wojnie osiadł 
we Wrocławiu. Z kolei akcję przygotowania książek do wy- 
wózki i przewiezienia ich z Przesieki do stolicy Dolnego Ślą- 
ska powierzono kierowniczce Archiwum Miejskiego Eugenii 
Triller. Po wykonaniu zadania, oświadczyła ona krótko: „Dnia 
5 sierpnia br. przejęto od obywatela Jana N. Millera wszelkie po- 
zostałości (maszynopisy) po doktorze Kaergelu i przekazano za 
pośrednictwem Zbiornicy Księgozbiorów Zabezpieczonych we 
Wrocławiu, Archiwum Państwowemu we Wrocławiu”. Prawda 
była jednak nieco inna... 

Owszem; jeleniogórska urzędniczka udała się do Przesieki, 
lecz kilka dni wcześniej i do tego w towarzystwie dyrektora Ar- 
chiwum Państwowego w Krakowie: „28 lipca obywatelka Eu- 
genia Triller (...) wraz z obywatelem dr. Włodzimierzem Bud- 
ką (...) przeglądnęła w gminie Przesieka około 20 metrów 
bieżących pozostałości aktowych, [pogrubienie — Sz. W.] bę- 
dących pod opieką tamtejszego sołtysa. Część wydzieloną, około 
5 metrów bieżących zaopatrzono w kartkę znapisem: »Wszystkie 
akta w szafie zostały zabezpieczone z polecenia Starostwa Jele- 
niogórskiego. Magister Eugenia Triller, Archiwum Miejskie Jele- 
nia Góra 28 VII 1949 roku«. Szafa ta jednak pozostała otwarta, 
a akta te wymagają większego zabezpieczenia od ww. napisu. 
Pozostałe około 15 metrów nadaje się na makulaturę. (...) 
[Ponadto] wprzód pozostałości akt niemieckich, znajdowa- 
ły się [tutaj] luźne i rozrzucone akta dotyczące początkowej 
działalności Polaków (rok 1945) na tym terenie [pogrubienie 
— Sz. W.]. Zostały one natychmiast wydzielone i oddane sołtyso- 
wi pod opiekę” - zaznaczył prezydent Jeleniej Góry w swym pi- 
śmie do Wydziału Powiatowego mającego siedzibę w tym sa- 
mym mieście. 

Interesujące są wyjaśnienia Eugenii Triller, która na margi- 
nesie dokumentu wysłanego do wrocławskiego archiwum za- 
znaczyła, że książki i maszynopisy oglądała sama — w godzi- 
nach popołudniowych 2 sierpnia: Kłóci się to z późniejszymi 
pismami jeleniogórskiego zarządu miejskiego (m.in. do Ar- 
chiwum Państwowego we Wrocławiu), gdzie wyraźnie zazna- 
czono, iż zbiory w Przesiece przeglądała kierowniczka archi- 
wum wraz z krakowskim dyrektorem — 28 lipca w godzinach 
od 10:00 do 19:30. Z całą pewnością po raz kolejny Eugenia 
Triller udała się do Przesieki 1 sierpnia, a następnie 5 sierpnia 
w celu nadzorowania załadunku do samochodu przysłanego 
z wrocławskiej Zbiornicy. 

Jeszcze więcej pytań budziła obecność w Przesiece archi- 
wisty z„konkurencyjnej” placówki w Krakowie. Z tego powo- 
du 3 i 10 sierpnia z jeleniogórskiego magistratu wysłano do 
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Wrocławia notki, w których próbowano przekonać tamtej- 
szych pracowników, że dr Budka? pojawił się tylko dlatego, że 
w tym czasie... przebywał w Przesiece na wczasach! Dodat- 
kowy mętlik wprowadza niedatowany dokument, podpisa- 
ny przez prezydenta Jeleniej Góry: „Odnośnie książek znajdu- 
jących się w Przesiece (...) Eugenia Triller (...) wraz z Zofią Budką, 
docentem Uniwersytetu Jagiellońskiego, przebywającą tamże 
na wczasach, przeglądnęła książki znajdujące się ww. domu" 

To kto w końcu towarzyszył jeleniogórskiej kierowniczce 
Archiwum Miejskiego: Włodzimierz Budka, czy jego żona Zo- 
fia, a może obydwoje? 

Najprawdopodobniej sprawa od samego początku budzi- 
ła sporo podejrzeń, skoro starano się „wybielić” udział dopie- 
ro co powołanego szefa krakowskiego Archiwum, umieszcza- 
jąc w poświadczeniach stosowne dopiski o rzekomym urlopie 
w Przesiece, czy udziale tylko jego żony. Nikogo zapewne nie 
zdziwi informacja, że w dokumencie spisanym na maszynie do 
pisania, nad nazwiskiem żony dyrektora krakowskiego archi- 
wum, w późniejszym terminie, piórem dodano „uzupełnienie” 
o wczasach w Karkonoszach. Niewykluczone, iż kontrowersyj- 
na i niewyjaśniona wizyta dr. Włodzimierza Budki w Przesiece 
doprowadziła kilka miesięcy później do jego odsunięcia ze sta- 
nowiska dyrektora i wysłania na wcześniejszą emeryturę. 

Dlaczego przewiezienie książek i archiwaliów z Przesieki 
zajęło kilka miesięcy? Skąd w dokumentach rozbieżności cza- 
sowe i szereg późniejszych dopisków? Czy naprawdę można 
dać wiarę przypadkowemu pojawieniu się dyrektora Archi- 
wum z Krakowa? Te oraz szereg innych pytań muszą budzić 
wątpliwości, a nawet podejrzenia o próby mataczenia oraz 
plan wywiezienia cennych woluminów z Przesieki. Nie wia- 
domo ile skrzyń w całości przetrwało do lutego 1949 r., a ile 
zostało uszczuplonych w swoich zasobach w przeciągu pię- 
ciu miesięcy. Ile dzieł trafiło ostatecznie w prywatne ręce, a ile 
znich uzupełniło zbiory państwowych instytucji? Pewne pyta- 
nia zawsze pozostaną bez odpowiedzi... 

Wiadomo jedynie tyle, że 6 VIII 1949 r. z Archiwum we 
Wrocławiu wysłano do jeleniogórskiego magistratu potwier- 
dzenie odbioru „materiałów rękopiśmiennych i maszynopisów 
znalezionych w Przesiece w domu obywatela dr. Jana N. Mille- 
ra, a przekazanych do Wrocławia za pośrednictwem ekipy Dele- 
gata Ministra Oświaty do zabezpieczania księgozbiorów opusz- 
czonych i porzuconych”. Wyraźnie jednak zaznaczono, że nie 
dotarło do nich wszystko, co odnaleziono pod Jelenią Górą: 
„Dziękując za przekazanie wymienionych zbiorów, Archiwum 
prosi o nadesłanie wiadomości, co uczyniono z resztkami 
akt poniemieckich? [pogrubienie — Sz. W.]”. Kilka dni potem 
wrocławska instytucja otrzymała wymijającą odpowiedź, że 
wszystkie informacje zostały uprzednio zawarte w wysłanym 
sprawozdaniu. Gdyby jednak tak było, archiwum nie szukało 
by zaginionych dokumentów... 

Nader zastanawiający jest jeden z ostatnich dokumentów 
poświęconych archiwaliom przechowywanym w Przesiece. 
Okazuje się bowiem, że 5 IX 1949 r. (sic!) sołtys przekazał na 
ręce Eugenii Triller szereg akt, które ulokowano w Archiwum 
Miejskim w Jeleniej Górze. O tym, co dokładnie ukryto przed 
wrocławskimi pracownikami, informuje kolejne z pism podpi- 
sanych przez kierowniczkę jeleniogórskiego archiwum: 

„Poświadcza się, że obywatel Jaśniak Stanisław — Jelenia 
Góra, Wydział Powiatowy, przeniósł sam i złożył na drugim pię- 


trze, około 5 metrów akt poniemieckich odnoszących się do 
Przesieki [pogrubienie — Sz. W.] i zwiezionych dnia dzisiejsze- 
go z Przesieki do Archiwum Miejskiego w Jeleniej Górze. Za po- 
wyższą pracę należy się ww. osobne wynagrodzenie, które pokry- 
je Wydział Powiatowy Jelenia Góra”. 

Jak to możliwe, że miesiąc po wysłaniu nad Odrę szeregu 
materiałów — nagle nad Bobrem pojawia się sołtys, który prze- 
kazuje Eugenii Triller opasłą teczkę z dokumentami? Czy tak 
niedbale tropiono poniemieckie zbiory ukryte w Przesiece, 
czy był to wynik opóźnień w poszukiwaniach polskich urzęd- 
ników, a może celowy zabieg? Zwłaszcza że nie zachował się 
żaden dokument, co później uczyniono z 5 metrami akt, i co 
takiego one zawierały? W tym ostatnim mamy pewną podpo- 
wiedź. Otóż wystarczy sobie przypomnieć cytowane powyżej 
pismo prezydenta Jeleniej Góry, który wspomina, iż 28 lipca 
do szafy wsadzono około 5 metrów bieżących dokumentów 
dotyczących osadnictwa Polaków na tym terenie w pierw- 
szej połowie 1945 r., oraz pozostałości akt niemieckich zapew- 
ne odnoszących się do niemieckich mieszkańców, wybranych 
instytucji, bądź poszczególnych miejscowości położonych 
w okolicy Jeleniej Góry. Ponieważ szafa została otwarta na po- 
czątku sierpnia, sołtys zabezpieczył dokumenty. Resztę tej hi- 
storii już znamy... 

Na koniec zadam czytelnikom pytania, na 
które dzisiaj nie potrafię odpowiedzieć: dlacze- 
go kilka skrzyń z cennym ładunkiem umiesz- 
czono w Przesiece, skoro funkcjonująca tutaj od 
1931 r. opadowa stacja meteorologiczna wska- 
zywała na bardzo dużą, średnią sumę opadów? 
Skoro tak bardzo starano się unikać wilgoci, to 
dlaczego wydano zgodę na umieszczenie war- 
tościowych ksiąg, starych czasopism i rozma- 
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* Edward Zubik — z upoważnienia Ministra Oświaty zabezpieczał we Wrocła- 
wiu rozmaite księgozbiory. Podległa mu „zbiornica” znajdowała się na ul. Cy- 
bulskiego 30-38. Od 1953 r. wykładowca na UWr. Zmarł w 2000 r. 

* W kilku dokumentach powstałych w Zarządzie Miejskim podano dzień 1 
sierpnia, jako datę kolejnego pobytu E. Triller w Przesiece. 

< Włodzimierz Budka — historyk archiwista. Jego główne zainteresowania to 
sfragistyka, źródłoznawstwo i numizmatyka. Od I 1945 r. kierownik AP w Kra- 
kowie, od VII 1949 r. dyrektor tejże placówki, X 1950 r. przeniesiony na emery- 
turę. Zmarł w 1977 r. 
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Sobota 12 lipca 2014 r. (zaczynamy o godz. 14.00) 


itych akt w miejscu, które wręcz zagrażało zbio- 
rom?! Musiały zaistnieć jakieś przyczyny, ale 
jakie? Zbliżający się front w tym wypadku mógł 
być tylko dodatkowym czynnikiem... LJ 


Wykorzystane cytaty pochodzą z doku- 
mentów przechowywanych w Archiwum Pań- 
stwowym we Wrocławiu, Oddział w Jeleniej 
Górze oraz znajdujących się w prywatnych 
zbiorach Autora. 


Z cyklu „Kulisy rewindykacji na Dolnym Ślą- 
sku” ukazały się: cz. 1 „Składnica Paulinum” 
„Odkrywca” nr 1/2014; cz. 2 „Zaginione dzieła 
z Biedrzychowic" nr 2/2014; cz. 3 „Opróżnianie 
pałaców w Kunowie i Stadniskach” nr 3/2014, 
cz. 4„Spalona składnica w Nowym Kościele” nr 
4/2014, cz. 5 „Grabież pałaców pod Zgorzel- 
cem', nr 5/2014; cz. 6 „Powstanie i upadek lu- 
bańskiego muzeum” nr 6/2014. 


Przypisy: 

' Nazwiska i imiona osób bardzo nieczytelne. Autorzy po- 
dają prawdopodobne personalia. 

2 Archiwum Miejskie w Jeleniej Górze mieściło się wów- 
czas na ul. Podwale 27. Z kolei Archiwum Państwowe we 
Wrocławiu miało siedzibę na ul. Gdyńskiej 2. 

3 Józef Skrzypek — polski historyk, badacz dziejów prasy 
i polityki XIX i XX w. Zmarł w 1974 r. 
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Co piszą inni... 

Informacje są nader skąpe. Pocho- 
dzą od nielicznych osób, które spędzi- 
ły tu lata wojny, a potem, dziwnym zrzą- 
dzeniem losu, powróciły na zamek. Ich 
relacje po wielokroć cytowano w litera- 
turze dotyczącej Książa. Choćby Edwar- 
da Wawrzyczka, pracującego na zamku 
mistrza siodła (Stallmeister) w stadni- 
nie koni Hochbergów i jego córkę, Doro- 
tę (Doris) Stempowską. Jednym z pierw- 
szych dokumentów, jaki upubliczniono 
na okoliczność rozmowy z panią Stem- 
powską, jest notatka służbowa z 2 IV 
1987 roku sporządzona przez pracow- 
nika Muzeum Gross-Rosen. To, co intere- 
sować nas będzie dalej, zawarto w zale- 
dwie dwóch, nie do końca prawdziwych 
zdaniach (pogrubienia w tekście — J. S.): 

„Od jesieni 1940 roku, po ks.liężnej] 
Daisy, mieszkali przesiedleńcy z Rumunii. 
W roku 1944 wysiedleni [?] oni zostali 
do Świebodzic, a budynek objęła Organi- 
zacja Todt”. 

Wartość tego dokumentu zakwe- 
stionował na łamach „Odkrywcy” Leszek 
Adamczewski: 

„Jeśli w ogóle nie jest [on] fałszywką, 
nie posiada żadnej wartości dowodowej. 
Ktoś, kto tę notatkę sporządził, nie zdawał 
sobie chyba sprawy, ile lat miała w 1945 
roku Doris Wawrzyczek, a cytujący ją po 
latach Jerzy Rostkowski w rojącej się od 
fantastycznych hipotez książce »Podzie- 
mia III Rzeszy« kpi, czy podczas wojny Do- 
rota Stempowska miała dostęp do infor- 
macji niejawnych... i pozwala sobie na 
wielce niestosowne żarty ze starszej dzi- 
siaj Pani”. 

Przedstawiający ową notatkę Jerzy 
Rostkowski* popełnił wcześniej inną, 
niewielką książeczkę o Książu. To w niej 
ujawnił, że rozmówcą Doris Stempow- 
skiej i autorem notatki był Piotr Kru- 
szyński.3 W innym miejscu „Podziemi III 
Rzeszy” Rostkowski nie jest konsekwent- 
ny w swoich ustaleniach (pogrubienia 
wtekście — J. S.): 

„Księżna Daisy została na Książu sama. 
Zamek nie był już jej własnością, a hitle- 
rowcy mając wobec niego własne plany, 
eksmitowali ją na początku 1941 roku [?] 
do willi parkowej w Wałbrzychu...”. 

Ciekawe, że znany pisarz i reporter 
tygodnika „Przekrój, Marian Brandys, 
który już w 1947 roku dotarł do zamku 
Książno (bo taka nazwa obowiązywała 
po wojnie) i zdawał relację z tego, co zo- 
baczył i usłyszał, pisał (niestety, błędnie!) 
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=. Zamek Książ... 


w prezencie na urodziny 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Autorzy piszący o wojennej przeszłości Książa, bardzo szybko „przemykają” w swo- 
ich tekstach przez pierwsze lata wojny. Góra dwa, trzy zdania. Aż dziw bierze, że 
w odniesieniu do tego dolnośląskiego zamku, swą historyczną narrację wielu — tak 
naprawdę — rozpoczyna dopiero od 1943 roku. Bo wtedy na zamku „się działo”: Or- 
ganizacja Todta, FHQ — kwatera dla Hitlera, drążone podziemia pod zamkiem, pobli- 
skie Góry Sowie i cały kompleks Riese”, to tematy wdzięczne i fascynujące badaczy. 
W 1943 roku wojna toczyła się już na dobre. A wcześniejsze lata? Co wówczas dzia- 


ło się na zamku? 


o interesujących nas latach (pogrubienia 
w tekście — J. S.): 

„Tu wreszcie w latach 1941/42 [?] Or- 
ganizacja Todt przygotowuje kwaterę fiih- 
rera Trzeciej Rzeszy. To ostatnie przedsię- 
wzięcie ograniczyło się jedynie zresztą do 
gruntownego zniszczenia wewnętrznych 
urządzeń pałacowych i do wykopania gi- 
gantycznego schronu przed głównym 
frontonem gmachu”. 

Z Doris Stempowską rozmawiał dwu- 
krotnie (w 2008 i 2011 roku) Dariusz Gar- 
ba. Ustalił w rozmowie m.in.: „w obecnym 
budynku Obserwatorium Sejsmologiczne- 
go od 1940 roku do 1943 mieszkali Volks- 
deutsche z Rumunii (zaraz po tym, jak 
księżna Daisy musiała pomieszczenia 
w tym budynku opuścić). Później i oni zo- 


Jedno z pierwszych powojennych 
zdjęć zamku, wówczas bogato „zaro- 
śniętego”. 


Widok na bra- 
mę wjazdo- 

wą do Ksią- 

ża. Budynek 
po prawej stro- 
nie zajęli w la- 
tach 1940-1943 
przesiedleń- 
cy z Bukowiny 
w ramach ak- 
cji „Heim ins 
Reich”. 


stali przesiedleni do Świebodzic, do bu- 
dynków obecnej szkoły drzewnej. Na ich 
miejsce przyszła OT”. 


Z Bukowiny do Książa 

Kilka miesięcy temu na łamach 
„Odkrywcy” opisałem akcję „Heim ins 
Reich"5 Tuż po rozpoczęciu wojny, Hitler 
podjął istotne kroki wobec ludności nie- 
mieckiej zamieszkałej za granicą. Doku- 
ment „Dekret Fiihrera i kanclerza Rzeszy 
o umocnieniu niemieckości” dawał pod- 
stawę prawną do sprowadzenia do Rze- 
szy ludności pochodzenia niemieckiego 
— nie posiadającej obywatelstwa i za- 
mieszkałej za granicami Rzeszy. Dało to 
początek zakrojonej na szeroką skalę ak- 
cji wysiedleńczo-kolonializacyjnej, wła- 
śnie Heim ins Reich — powrotu do Rze- 
szy, powrotu do domu. 
Dekret Hitlera wymieniał 
Niemców mieszkających 
w krajach nadbałtyckich, 
Rosji i Rumunii. Północną 
część tej ostatniej stanowi- 
ła Bukowina. Opisywałem 
na tych łamach przesiedle- 
nia ludności bukowińskiej 
do kompleksu klasztorne- 
go w Krzeszowie (wów- 
czas Griissau). Oka- 
zuje się, że nie było 
to jedyne miejsce 
na Dolnym Śląsku, 
gdzie trafiali Buko- 
wińczycy. 

Zawarty 5 IX 
1940 r. traktat nie- 
miecko-radziec- 
ki głosił m.in. „że 
chęć przesiedlenia 
może być wyrażo- 
na ustnie bądź pi- 
semnie; przesiedle- 
nie jest dobrowolne; 
nie może być przy 
tym stosowany ża- 
den pośredni lub bezpośredni nacisk”. Na 
wyjazd dzieci do lat 14 wystarczyła je- 
dynie zgoda rodzica (uznawanego za 
głowę rodziny), starsze dzieci zgłaszały 
swój wyjazd (pisemnie lub ustnie) nie- 
mieckiemu pełnomocnikowi. Do prze- 
siedleń wyznaczono czas pomiędzy 
15 IX a 15 XI 1940 roku. Niemców zasko- 
czyła skala zjawiska wysiedleń (ponad 
95 tys., choć kilka lat wcześniej pocho- 
dzenie niemieckie deklarowało w spisie 
powszechnym o 20 tys. ludności mniej), 


a i same przepisy nie były szczelne. Wy- 
starczyło, że jedno z dziadków było po- 
chodzenia niemieckiego, aby życzenie 
wyjazdu było spełnione. Na wielonaro- 
dowej Bukowinie małżeństwa miesza- 
ne, choćby polsko-niemieckie, nie były 
rzadkością. W takiej rodzinie wychowy- 
wała się Rozalia Krasowska (obecnie Ko- 
zakiewicz) z Panki koło Storożyńca. Na 
wielonarodowej i wielokulturowej Bu- 
kowinie już od dziecka rozmawiało się 
w kilku językach. 

Wspomina pani Rozalia: „w 1929 r., 
kiedy miałam 6 lat, poszłam do szkoły. 
W Pance zorganizowano szkołę polską, 
w prywatnej izbie Krasowskiego. Pierw- 
szą nauczycielką polskiego została pani 
Wanda Andruchowicz. I mali i więksi cho- 
dzili do jednej klasy. W drugiej klasie Nie- 


Stadnina koni w Książu. To tu znaleźli pracę ojciec i stryj Jana 
Krasowskiego (na zdjęciu poniżej). Ferdynand i Michał Kra- 
„sowscy zajmowali się końmi jeszcze na Bukowinie. 


miec Aschenbrenner wynajął dwa pokoje 
od ulicy, dla celów szkolnych, i tam moż- 
na było nauczać z podziałem dzieci. Pani 
Andruchowicz przeszła z nami. Uczyliśmy 
się polskiego (jedną godzinę) i rumuńskie- 
go (cztery godziny). Po skończeniu pierw- 
szej klasy byłam świadkiem, jak w Pance 
zaczęto budować Dom Polski, z przezna- 
czeniem na szkołę. Pani Zarwańska rodem 
z Tarnowa oddzieliła część swojej dział- 
ki z przeznaczeniem na parcelę pod Dom 
Polski. Ruszyła budowa. W 1932 r. nastą- 


POSZUKIWANIA 


piło jego poświęcenie. W tym domu moż- 
na było nauczać po polsku, co oznajmiała 
duża tablica przed budynkiem. Zaś napis 
po rumuńsku głosił, że jest tu szkoła »pri- 
mary particulari Polonae«, czyli polska 
szkoła powszechna. W dniu jej otwarcia 
wyznaczono mnie do powitań ważnych 
gości. Chodziłam do niej aż do siódmej 
klasy, którą kończyło nas ledwie pięcio- 
ro dzieci. Wszyscy otrzymaliśmy polskie 
świadectwa jej ukończenia — cztery dziew- 
czyny i jeden chłopak. Świadectwa tak- 
że były polskie. Ta szkoła w Domu Polskim 
funkcjonowała do czerwca 1940, kiedy to 
północną Bukowinę zajęli Rosjanie”. 

W małżeństwach mieszanych szano- 
wano się. Dwukrotnie obchodzono np. 
Wielkanoc, raz według obrządku kato- 
lickiego, raz według prawosławnego. 
U Krasowskich chodzono 
do kościoła, w którym litur- 
gia była po polsku i po nie- 
miecku. | wszyscy zgodnie 
rozumieli się. Jak pamię- 
ta z rodzinnych przekazów 
pani Rozalia, Krasowscy 
znaleźli się na Bukowi- 
nie już w XVIII w., kiedy to 
z zaboru rosyjskiego uciekł 
wraz z czwórką kolegów 
do zaboru austriac- 
kiego jeden z ich 
przodków. Uciekli 
dlatego, że Rosja- 
nie brali na 25 lat 
do wojska. Jego syn 
Mikołaj Krasowski 
urodził się już na 
Bukowinie w 1795 
roku. Jego synem 
był Stefan, urodzo- 
ny ok. 1820 roku. 
Stefan miał sześciu 
synów, w tym Jó- 
zefa, dziadka Ro- 
zalii. Józef i Justy- 
na Krasowscy mieli 
pięciu synów, najstarszym był ojciec Ro- 
zalii, któremu ponownie nadano imię 
Mikołaj. Mikołajowi spodobała się na 
Bukowinie młoda Niemka, Katarzyna 
Lóffelmann. Pobrali się i doczekali dzie- 
sięciorga dzieci. Ojciec zmarł na Bukowi- 
nie w styczniu 1939 roku. 

W 1940 roku, kiedy na Bukowi- 
nę wkroczyli Rosjanie, wśród ludności 
gruchnęła wieść, że rumuński król Ka- 
rol Il podpisał umowę ze Związkiem Ra- 
dzieckim, na mocy której oddaje Rosja- 
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(om von Kummera w zamkowym 
nalazła pracę Agnes Krasowska. 


nom północną Bukowinę i Bessarabię 
bez walki. A następnie uciekł do Portu- 
galii. Jesienią tego roku rozpoczęto zapi- 
sy chętnych na wyjazd do Niemiec. W ro- 
dzinnym Storożyńcu prowadził je doktor 
Eipert. 

„Kto mógł i chciał, zapisywał się do 
Niemiec. Adwokaci, profesorowie... Niem- 
cy nie za bardzo dociekali, kto jest kto... 
Nie było sprzeciwu, tylko z jedną zmianą. 
Ja nazywałam się odtąd Rosa Krasowski, 
z »i« na końcu. Nam było łatwiej z zapisa- 
mi, bo mama była Niemką” - wspomina 
pani Rozalia. 

Rosjanie, jak tylko pojawili się 
w 1940 r., od razu poszukiwali polskich 
legionistów. A w rodzinie Krasowskich 
było ich wielu. Więc albo potopili, albo 
zakopali w ziemi wszystkie medale za 
służbę w Legionach. Na miejscową lud- 
ność padł strach, groziły deportacje na 
Sybir lub do Donbasu. 

Rozalia Kozakiewicz: „Dokładnie 5 li- 
stopada 1940 roku mama, ja i rodzeń- 
stwo wyjechaliśmy ostatnim transportem 
ze Storożyńca, podstawionymi wago- 
nami osobowymi. Najpierw z Hliboki do 
Storożyńca. Miałam wówczas 17 lat. Po 
pięciu dniach dojechaliśmy do Striegau, 
dzisiejszego Strzegomia. Tam umiesz- 
czono nas w pierwszym obozie dla prze- 
siedleńców z Bukowiny, zorganizowa- 
nym na 1500 osób. Przebywaliśmy w nim 
przez tydzień. Spaliśmy w bardzo dużej 
sali, same sienniki na podłodze, koce. Pod 
kocem ubierało się i rozbierało. Dwa rzę- 
dy głów, dwa rzędy nóg, tak ciasno było 
na sali. A potem porozdzielano nas mię- 
dzy różne obozy. Część naszych, w tym 
mamy bracia, trafili do Pilgersheim, 


Pani Rozalia Kozakiewicz (Rosa Kra- 
sowska) urodziła się w 1923 roku. Jest 
najstarszym żyjącym świadkiem wo- 
jennych losów Książa, dokąd przyby- 
ła w listopadzie 1940 roku. Dla niej 
był to Umsiedlungslager Nr 169. 
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2-3 km od Striegau. 
My staraliśmy się 
trzymać razem. 
W grupie około 400 
osób, w której byli 
- oprócz nas — ad- 
wokaci, lekarze, inte- 
ligencja — wsadzono 
nas do samochodów 
krytych plandeka- 
mi i wywieziono. Ja 
nie mogę jeździć sa- 
mochodami, więc źle zniosłam podróż. 
Celem podróży był zamek Fiirsteinstein”. 


Umsiedlungslager Nr 169 

Krasowscy wraz z innymi Bukowińczy- 
kami pojawili się w Książu w połowie listo- 
pada 1940 roku. Rozalię po podróży od 
razu zaprowadzono do ambulatorium. 

„Przez szpaler budynków wchodziło się 
na główny dziedziniec. Po prawej mieszka- 
ła załoga, po lewej znajdował się nasz bu- 
dynek - lager, który miał nr 169. Jak spoj- 
rzymy ku górze, widać daszek, tam jest 
okienko od małego pokoiku. Wychodzi- 
ło wprost na książańską bibliotekę. W nim 
zamieszkaliśmy w 18 osób. 8 osób od cioci 
Teresy, siostry mojej mamy, jej mąż Joseph 
Kaudelka z pięciorgiem dzieci — Ferdy- 
nand, Leon, Rosa, Steffi i Mitzi (Maria). No 
i nasza piątka — mama Katarzyna, Agnes, 
ja — Rosa, Michał, Stefan i Ferdynand z Ma- 
rią i małym Jankiem oraz jedna obca rodzi- 
na. Młode małżeństwo z jednym dzieckiem. 
Nazywali się Przaida — pani Rozalia zacho- 
wała znakomitą pamięć. — Moi bracia Fer- 
dynand, Stefan i Michał spali na podłodze, 
na sienniku, bo już innych miejsc nie było. 
Reszta na drewnianych, piętrowych łóż- 
kach. Tylko koce, nie było prześcieradeł. 

Na początku naszego pobytu w Książu 
pojawiła się specjalna komisja. Mierzono, 
ważono nas wszystkich. Fotografowano? 


Chyba też. Otrzymaliśmy też dowody oso- 
biste, ausweisy. Widniało w nich, że albo 
jest się Niemcem, albo staatslos, bezpań- 
stwowcem. Tych drugich też było dużo. My 
dostaliśmy ausweise na Altreich. Ale rodzi- 
na, gdzie mój brat miał żonę Polkę, już ta- 
kiego zapisu w dowodzie nie miała. Syn 
mojego kuzyna Adolf Wierth także. Moja 
mama nawet się rozpłakała. »Ciociu, nie 
płacz, skoro nie dostałem obywatelstwa, 
nie będę musiał iść do wojska« — pocieszał 
mamę młody bezpaństwowiec. Pobór do 
wojska takich osób nie obowiązywał, chy- 
ba że na ochotnika. 

Weryfikowano nas pytając, jak rozma- 
wiamy w domu. Mama odrzekła, że po 
niemiecku. Degenhardt Liebewein ze Sto- 
rożyńca, wybrany w obozie w Książu na- 
szym mężem zaufania, który pilnował, 
aby rozmawiać jedynie po niemiecku, nie 
dał temu wiary, więc moja mama, rodowi- 
ta Niemka, tak przekonująco odpaliła mu 
»soczystą« niemczyzną, że w pięty mu po- 
szło. My w domu na Bukowinie rzeczywi- 
ście rozmawialiśmy z mamą po niemiecku 
az ojcem, Polakiem — po rosyjsku. Tato ja- 
koś nie chciał rozmawiać po polsku. 

Przesiedleńców z Bukowiny zatrudnio- 
no wszędzie i to bardzo szybko. Mecha- 
ników, kowali — na dół, po prawej. Tam 
była fabryka części do samolotów, w Pols- 
nitz”. Ferdynand i Michał znaleźli pracę 
w stadninie ogierów. Zarządcą był nie- 
jaki von Kummer, stał tam bardzo ładny 
dom. Niestety, nie ma go już dziś. Agnes, 
moja o dwa lata starsza siostra, dostała 
tam pracę i pomagała żonie von Kumme- 
ra. A było przy czym, bo von Kummerowie 
mieli pięcioro dzieci, cztery dziewczynki 
i jednego chłopca. 

Chodziliśmy sobie z zamku do Frei- 
burgu*, ale tam nic nie można było kupić. 
W obozie mieliśmy dwie kucharki niemiec- 
kie, dwie pielęgniarki i swojego lekarza ze 
Storożyńca. Kobiety z Bukowiny miały dy- 
żury w kuchni, bo dwie kucharki nie dawa- 
ły radę dla 400 osób. Na pierwszą wigilię 
dostaliśmy po jednym jajku z sosem ogór- 
kowym, do tego chleb. Wszyscy byli obu- 
rzeni, ale cóż było robić. Codziennie rano 
po śniadaniu był apel. Każdy wywoływa- 
ny na apelu w dniu swoich urodzin, do- 
stawał w prezencie od lagerfiihrera zdję- 
cie zamku Książ. Przypomniano mu to na 
Sylwestra i ułożono taką śmieszną rymo- 
wankę: »Unser Lagerfiihrer ist nett und 
fein. Er schenkt jedem zum Geburtstag das 
Schloss Fiirstenstein« (»Nasz Lagerfiihrer 
jest miły i delikatny. Daje każdemu na uro- 


dziny Zamek Książe). W Sylwestra w czasie 
wojny nie wolno było tańczyć. Można było 
jedynie posiedzieć i porozmawiać. Lager- 
fiihrer był Austriakiem, nazywał się Bon- 
se. Imienia nie pamiętam. Wrócił z frontu. 
Lekko utykał na jedną nogę”. 

Autorzy piszący o Książu podają, że 
zamek od początku wojny nie był udo- 
stępniony do zwiedzania. To prawda, 
jednak zdarzały się wyjątki, które pamię- 
ta pani Rozalia: 

„Zamek był pozamykany. Nikt w nim 
nie mieszkał ale my, przesiedleńcy z Bu- 
kowiny... mogliśmy go zwiedzać! Tyl- 
ko w grupach zorganizowanych. Zgłosi- 
łam się i poszłam tam. Piękne w nim rzeczy 
były! Dziś już ich nie ma. Na dole sala. Na 
górze także, długa sala z pięknym czer- 
wonym dywanem, zbiory porcelany. Pięk- 
na waza cesarza Wilhelma. Piękne obrazy, 
stare zbroje — cała sala, chyba piętro wyżej. 
Jeszcze kolejne piętro wyżej znajdowały się 
sypialnie, łazienki. Byliśmy wszędzie opro- 
wadzani, bo samemu nikomu nie wolno 
było chodzić. Szło 40-50 osób z przewod- 
nikiem. Porządek w zamku był wzorowy, 
wszystko opisane i uporządkowane. Szło 
się też pod zamkiem. Do tuneli. Tunele były 
puste. Mówiono nam, że w razie nalotów 
mamy tam swoje miejsce do ukrycia. Po- 
kazywano je nam. Przeprowadzano próby 
przeciwlotnicze, kilka razy. Nie, innych wy- 
cieczek po zamku nie oprowadzano, tylko 
nas, obozowiczów z Bukowiny. 

Ogrody były piękne, zadbane pomi- 
mo wojny. Jeden człowiek z zamkowej 
służby, kulawy, mieszkał w małym dom- 
ku przy stadninie, opiekował się ogrodami. 
Miał ludzi do pomocy. W ogrodach na ska- 
łach rosły m.in. szarotki, których nie moż- 
na było zrywać. Dużo ich było. Ale mama 
»po cichu« zerwała jedną i później ususzyła 
w książce. Nie, kiedy przebywaliśmy w Ksią- 
żu, to żadnych prac w zamku nie wykony- 
wano. Prace rozpoczęto dopiero wówczas, 
gdy obóz został całkowicie opróżniony” 
— podkreśla stanowczo pani Rozalia. 

Ona sama nie miała tyle szczęścia 
co siostra, bo nie mogła znaleźć pra- 
cy ani na zamku, ani w jego otoczeniu. 
Pracę znalazła dopiero w Breslau na Go- 
ethestrasse 157, pomagając „przy dzie- 
ciach” żonie jednego z wysokich dygni- 
tarzy z Gauleitungu. W soboty po pracy 
wracała z Breslau na zamek. Pociągiem 
z Freiburger Bahnhof prosto do... Frei- 
burga, czyli Świebodzic. Stamtąd pod 
górkę piechotą do zamku, do mamy i ro- 
dziny. Do niedzieli była z nimi w Książu, 


pap ach: 
Dorota Stempowsi 5). 


i Jan Krasowski (rocznik 1938) spędzi- 
li w Książu swoje wojenne lata. Pan 
Jan pokazuje miejsce, gdzie mieszkał. 


potem wracała do Breslau. Tak było do 
końca listopada 1941 roku. 

Jak Krasowscy wyjeżdżali z Książa, 
to jeszcze kilka rodzin tam po- 
zostało. Między innymi rodzina 
Aschenbrennerów. Wcześniej na 
ulicach w Freiburgu można było 
zauważyć jeńców wojennych. 
„Francuzi — elegancko poubierani, 
krawaciki, Chorwaci — wielkie chło- 
py, kasztanowe włosy, po dwa me- 
try wzrostu. Francuzi i Chorwaci 
pracowali w fabryce. Paniczyki... 
nie napracowali się w tej fabryce. 
Byli także Serbowie — ich pilnowa- 
no, chodzili do bauerów, na robo- 
ty w polu. Całymi dniami pracowa- 
li, na noc wracali do swego lagru 
spać. Żadnych więźniów w pasia- 
kach nie widziałam” — opowiada 
pani Rozalia. 
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tem jeszcze jedną stację i wysiadaliśmy na 
stacji Arnsdorf" i dalej pieszo. Cztery kilo- 
metry. Kiedy tam przebywaliśmy, to wte- 
dy padł Stalingrad.'' W obozie było nas 
z 800 osób, wielu Ukraińców, Rumunów 
i takich jak my. Mama koniecznie chcia- 
ła wracać na Bukowinę. Pisała różne pi- 
sma, jeszcze z Książa. Po 1941 r. jak Rosja- 
nie z Bukowiny odeszli. Ale wróciła tylko 
jedna grupa, wcześniej pojawiła się komi- 
sja rumuńska, która chciała wiedzieć, kto 
ma udokumentowane obywatelstwo ru- 
muńskie. 200 osób wróciło na Bukowinę 
(później, w 1945 powrócili już do Polski). 
My nie mieliśmy tych papierów, więc wró- 
cić nie mogliśmy. »Dokąd chcecie jechać?« 
- zapytano nas. »Jeśli nie możemy jechać 
na Bukowinę, to wróćmy do Polsnitz, pod 
Książe — zdecydowała matka”. 

No i wrócili. Do tego Polsnitz. 

„Pobudowali w międzyczasie nowe 
bloki, w nich zamieszkaliśmy. Poszliśmy 
do pracy w fabryce. Otrzymaliśmy kartki 
na jedzenie. Do samego zamku nas już nie 
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Wspólnymi siłami udało się ustalić, gdzie za- 


mieszkali Krasowscy. Z okna ich pokoju mieli 


Pod zamkiem - po raz 
drugi 

Rozalia Kozakiewicz doskona- 
le pamięta kolejne obozy przej- 
ściowe dla Bukowińczyków: 
„w 1942 r. doszło do nasze- 
go wyjazdu z Książa. Naj- 
pierw był Annaberg czy- 
li Góra Świętej Anny. Tam 
zlokalizowano dwa obozy 
— jeden w Pilgerheim, dru- 
gi nasz — w Jugendherber- 
ge, schronisku młodzieżo- 
wym. Potem zaliczyliśmy 
kolejny obóz Surgast.” Ja- 
dąc mijaliśmy Brieg, po- 


widok na zamkową bibliotekę. Do wybuchu 
wojny był w niej zgromadzony największy 
księgozbiór na Dolnym Śląsku. Służyła go- 
ściom zamkowym a nawet kuracjuszom ze 
Szczawna-Zdroju. Obsługiwał ją pan Ende- 
mann, zamkowy nauczyciel i kustosz. 
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wpuszczano. Słuchać było jakieś huki. Po- 
wiedziano nam po cichu, że to robią tunel, 
bo będzie tam siedziba Hitlera. Zostaliśmy 
w tych Świebodzicach do końca wojny. 
Rodzina podzieliła się, część z nas tu po- 
została. Moje rodzeństwo Agnes i Ferdy- 
nand z rodzinami obrali kierunek na Cze- 
chosłowację. Potem trafili z powrotem na 
Bukowinę. Ferdynand miał przedwojenny 
dokument, że pracował u kogoś w Rumu- 
nii. I jest stamtąd. Na ten dokument, wzię- 
ty z sobą i głęboko schowany, pozwolono 
mu powrócić na Bukowinę, do Storożyńca. 
Wagonami, na lorach”. 

Nadszedł rok 1945 i szybko zbliżał 
się front. Rozalia i jej przyjaciółka, He- 
lena Popowiczowa, chciały uciec przed 
Rosjanami. Ze Świebodzic do Legnicy. 
„Z deszczu pod rynnę” bo w Legnicy już 
stacjonowali Rosjanie. Więc dziewczyny 
powróciły do Świebodzic. Helena zaczę- 
ła wszędzie pisać listy, pytała w nich, kto 
pozostał na Bukowinie. Dowiedziała się, 
że stamtąd będą ewakuować się na Dol- 
ny Śląsk, więc postanowiły przeczekać 
i skorzystać z okazji, aby się spotkać. Pra- 
cowały u miejscowych gospodarzy. 


Legenda o „samych swoich” 
Krasowscy w Świebodzicach nasłu- 
chiwali wieści, dokąd nadciągają trans- 
porty z przesiedleńcami z Bukowiny. 
Do Połczyna-Zdroju, w okolice Żar i Ża- 
gania, czy na Dolny Śląsk. Odnaleźli się 
dopiero w maju 1946 r. właśnie w Ża- 
rach. Krasowscy wiedzieli to, i dołączyli 
do nich. W oryginalny sposób nie mają- 
cy nic wspólnego z przesiedleniami ja- 
kie ogląda się choćby w „Samych swo- 
ich" Rodziny z kolejowych transportów 
z Bukowiny „poświadczały” im, Bukowiń- 
czykom z pięcioletnią wojenną histo- 
rią na Dolnym Śląsku i Opolszczyźnie, 
że przyjechali wraz z nimi. Wystarczyło 
„znaleźć” dwóch świadków i nowy ży- 
ciorys był gotowy, dodatkowo podpar- 
ty wizytą w PUR-ze, gdzie zdobywano 
urzędowe pieczątki. „Ci żyranci, którzy 
nam »poświadczali«, wiedzieli doskona- 
le, że w 1940 roku uciekliśmy z Bukowiny 
od Rosjan. Przez wiele lat to się nie wyda- 
ło...” — objaśnia pani Rozalia. A później 
zaczęły się problemy. Stefan, brat Roza- 
lii, musiał opuścić Żary, bo w dalszej ro- 
dzinie znalazła się „życzliwa” osoba, któ- 
ra doniosła do partii, że Krasowscy już 
w 1940 r. wyjechali „gdzieś do Niemiec”. 
Sekretarz partii powiedział o tym bra- 
tu Rozalii, zaznaczając, że ten donos... 
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zniszczy. Ale pod jednym warunkiem 
— Stefan opuści Żary. I tak się stało. 

Na Książu pani Rozalia była po woj- 
nie dwukrotnie. Dokładnie wszystko so- 
bie obejrzała, bo mocno się tam przez 
lata pozmieniało. Raz zabrała brata Stefa- 
na. Pokazała mu miejsca, skąd zjeżdżali na 
sankach aż do Polsnitz.' On, młodszy, był 
tam jako 10-letni chłopak. Pokazała mu 
jeszcze ruiny Starego Książa, zamku, który 
zapamiętała, bo mieściła się tam kawiar- 
nia z tarasem skąd roztaczał się piękny 
widok na cały Wałbrzych. A po spacerze 
w kawiarni można było zamówić prawdzi- 
wą kawę... zbożową. Pani Rozalia rozpo- 
znała później to miejsce w telewizji, w se- 
rialu.. . „Hrabina Cosel'. Nikomu na zamku 
nie mówiła, że tu przeżyła wojnę. 


9-070 


Z Janem Krasowskim, bratankiem 
pani Rozalii a synem Ferdynanda, który 
w upaństwowionej przez hitlerowców 
stadninie pracował przy koniach, wybra- 
łem się do Książa na wyprawę porów- 
nawczą. Pan Jan spędził tu swoje wo- 
jenne lata, jako 2-3-letnie dziecko, więc 
niewiele pamiętał. Tylko tyle, że ojciec 
bardzo kochał konie, jeszcze na Bukowi- 
nie. Ciocia Rosa (rocznik 1923) niestety, 
nie mogła być z nami, bo nie pozwala na 
to jej stan zdrowia. Ale... od czego są te- 
lefony komórkowe i będąca „na miejscu” 
pani Dorota Stempowska! Zaimprowizo- 
wana telekonferencja szybko przerodzi- 
ła się w rozmowę obu pań, co pozwoliło 
dokładnie wyjaśnić i ustalić wiele szcze- 
gółów. Choćby to, które pomieszczenia 
zajmował Umsiedlungslager Nr 169. To 
cały budynek po lewej stronie, za bu- 
dynkiem bramnym, ten sam, w którym 
znajduje się dziś Obserwatorium Geo- 
fizyczne Instytutu Geofizyki PAN. A na 
Il piętrze, nad hotelową recepcją, znaj- 
dował się pokój, w którym Krasow- 
scy zamieszkali. Na tyłach tego budyn- 
ku organizowano codzienne apele dla 
przesiedleńców, z wręczaniem osobli- 
wego prezentu urodzinowego. W dru- 
gim budynku — naprzeciw tego z prze- 
siedleńcami z Bukowiny — zamieszkała 
obsługa obozu i służba zamkowa. 

Obie panie zgodnie ustaliły po- 
nad wszelką wątpliwość, że w listopa- 
dzie 1940 r. księżnej Daisy w zamku już 
nie było, a akcja „Heim ins Reich” zmu- 
siła jej organizatorów do zwolnienia 
całego budynku dla przesiedleńców 
z Bukowiny. O Daisy von Pless Rozalia 


wiedziała tylko tyle, że ma „jakąś willę 
w Wałbrzychu i tam mieszka” bo osobi- 
ście już jej na zamku nie widziała. Pani 
Dorota dopowiedziała resztę o losach 
księżnej. 

Rozalia dowiedziała się od Doroty, co 
działo się z tymi Bukowińczykami, któ- 
rzy wyjechali z Książa, już po Krasow- 
skich. Z dziećmi niektórych z nich pani 
Dorota chodziła nawet do szkoły, a zjed- 
ną zBukowinek o imieniu Gencja [Euge- 
nia] poszła do | komunii, co ma na za- 
chowanej wspólnej fotografii. Było to 
dokładnie 14 VI 1943 roku. Pani Stem- 
powska zapamiętała doskonale znaną 
Krasowskim rodzinę Popowiczów. Za- 
raz później i oni opuścili Książ, przeno- 
sząc się do Świebodzic. Jak twierdzi pani 
Stempowska, następnym lagerfiihrerem 
po Bonsem był niejaki Neunteufel. 

Degenhardt Liebenwein, syn dyrek- 
tora Raiffeisen Bank ze Storożyńca, ten 
sam, który na Książu pełnił funkcję męża 
zaufania dla przesiedleńców z Bukowiny, 
napisał 1983 r. książkę pt. „Storozynetz 
Buchenland-Bukowina. Beschreibung 
und Erinnerungen'. O swych wojennych 
przeżyciach na zamku nad Pełcznicą nie 
wspomniał w niej ani razu. . 


Paniom: Magdalenie Woch, Ewie Orzeł 
i Joannie Cieślik z Zamku Książ bardzo dzię- 
kuję za udzieloną pomoc. 


Przypisy: 

' L. Adamczewski, „»Riese« oczami dziecka” [w:] 
„Odkrywca”" nr 10/2011 

2 Por. J. Rostkowski „„Podziemia Ill Rzeszy. Tajemni- 
ce Książa, Wałbrzycha i Szczawna-Zdroju, Poznań 
2010, fotokopia notatki — str. 98 

3 Por. J. Rostkowski, „Zamek Książ. Zapomniana ta- 
jemnica”. Warszawa 2004 

* OT - Organizacja Todt. Por. D. Garba, „Tajny pro- 
jekt Ill Rzeszy. FHQu »RIESE" Kraków 2012 

5 J. Skowroński, „Krzeszów — klasztor zamieniony 
na obóz” [w:] „Odkrywca? nr 12, 2013 

« Dom Polski odzyskano w Pance dopiero w latach 
90. XX wieku. 

7 Chodzi o NKF - Neue Kiihler Flugzeugwerke (wła- 
ściwie: Neue Kiihler- und Flugzeugteilenfabriken). 
s Ówczesna nazwa Świebodzic. 

* Obecnie Skorogoszcz. 

w Dziś Przecza k. Niemodlina. 

'! Miało to miejsce 2 lutego 1943 roku. 

1 Obecnie Pełcznica, dzielnica Świebodzic. 


ś<£__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik Odkrywcy, autor książek 
o tajemnicach Il wojny światowej na Dolnym Śląsku 
i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Jest 
współautorem książki „Bukowina ocalona od zapomnie- 
nia, w której zebrał relacje polskich Bukowińczyków za- 
mieszkałych na Dolnym Śląsku. Kontakt: loginfoGgo2.pl 


D222= zaginiony okręt Kriegsmarine 


DANIEL PASTWA 
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W jednym z numerów miesięcznika „Okręty” (1/2013) z zainteresowaniem przeczytałem artykuł Mirosława Skwiota pt. „Okręt 
podwodny U 346 typ VIIC dotyczący historii tego okrętu, jego danych technicznych, elementów identyfikacji i to, co szczególnie 
mnie interesuje, hipotez dotyczących okoliczności jego zatonięcia. Artykuł, pomimo niewątpliwych wartości merytorycznych, 
zawierał jednak pewne nieścisłości i błędne interpretacje obrazów sonograficznych, co zasiało we mnie wątpliwości związane 
z poprawnością identyfikacji okrętu. Postanowiłem zająć się tym tematem. 


Od pewnego czasu współpracuję z trójmiejskim środo- 

wiskiem nurkowym, w tematach związanych z iden- 
tyfikacją wraków jednostek zatopionych podczas Il wojny 
światowej na wodach Zatoki Gdańskiej i okolic Półwyspu 
Helskiego. Udało nam się oznaczyć szereg nowych wraków, 
których pozycje i dane identyfikacyjne zostały przekazane 
do Urzędu Morskiego w Gdyni. Aktualnie jesteśmy w trak- 
cie rozpoznawania kilku innych jednostek, i mam nadzieję, 
że wkrótce będziemy mogli podzielić się wiedzą na tent te- 
mat z czytelnikami „Odkrywcy”. O jednym z nich już pisałem 
w „Odkrywcy” w numerze 3/2014. 

Przez długi czas za pewnik uznawałem identyfikację okrę- 
tu podwodnego U 346 i nawet do głowy mi nie przyszło, że 
mogłoby być inaczej. Przez całe lata w środowisku nurkowym 
określano ten wrak jako U 346. Dopiero informacje zawarte 
w artykule p. Skwiota, a zwłaszcza obrazy sonograficzne, za- 
siały w mej głowie ziarno niepokoju. Z uwagi na to, że wrak 
nie jest dopuszczony do nurkowania, wystąpiliśmy do Urzędu 
Morskiego w Gdyni o stosowne pozwolenia. Celem naszych 
działań była weryfikacji poprawności identyfikacji wraku, oce- 
na jego aktualnego stanu i zagrożenia, jakie mógłby stwarzać 
dla środowiska naturalnego. 

W dniach: 1, 4 i 19V 2013 r., na mocy zezwolenia na nur- 
kowanie wydanego przez Urząd Morski w Gdyni, na okres od 
20 IV 2013 do 20 V 2013, grupa nurków Baltictech w składzie: 
Tomasz Stachura, Daniel i Łukasz Pastwa, Tomasz Trojanowicz, 
Krzysztof Wnorowski, Tomasz Zwara, Marcin Jeleń i Jacek Kap- 
czuk, wykonała serię zaplanowanych nurkowań z jednostki 
M/Y Sztorm, na pozycji znanej jako „płytki U-Boot" lub U 346. 

Podczas nurkowań zebrano materiał fotograficzny i video, 
dokumentujący aktualny stan wraku oraz elementów kon- 
strukcji, które pozwoliły na ostateczną identyfikację jednostki 
oraz spowodowały konieczność zmiany jego nieprawidłowej 
nazwy, funkcjonującej dotychczas w oficjalnych opracowa- 
niach jako U 346, na U 272. 

Poniżej zostały przedstawione dowody przemawiające za 
tym, że wrakiem znanym dotychczas jako U 346 jest inny nie- 
miecki okręt podwodny - U 272. 


1. Pozycja zalegania wraku 


U 272 (typ VIIC, 8. Flotylla, dow. por. Horst Hepp 1917-1944) 
zatonął 12 listopada 1942 roku podczas rejsu szkoleniowego, 
w wyniku zderzenia z innym niemieckim okrętem podwod- 
nym: U 634. Miało to miejsce na północ od Helu, nieopodal 


J estem nurkiem technicznym i wrakowym od 2008 roku. 


Góry Szwedów — w dokumentach niemieckich użyte jest okre- 
ślenie „In der Ostsee bei Hela". 

W momencie katastrofy na pokładzie było 41 członków za- 
łogi. Z oryginalnego składu przed rejsem brakowało 11 osób, 
które przebywały w podróżach służbowych, na innych szkole- 
niach, szpitalu bądź na urlopach. Sytuację tę wykorzystało do- 
wództwo, umieszczając na pokładzie okrętu Heppa pięciu me- 
chaników, którzy mieli przejść stosowne szkolenie. 

W sumie, w wyniku kolizji zginęło 29 członków załogi. 
12 uratowało się, bądź to skacząc z pokładu tonącej jednost- 
ki do wody, bądź też, po 9 godzinach, ewakuując się z zato- 
pionego okrętu za pomocą indywidualnych aparatów ratun- 
kowych (w tym dowódca okrętu). Głębokość z jakiej mieli się 
wydostać, została określona jako 36 metrów. 

Ponieważ w wyżej wymienionym rejonie na takiej głęboko- 
ści nie zalega żaden inny wrak niemieckiego okrętu podwod- 
nego, należy założyć, iż głębokość zalegania została błędnie 
określona w raporcie dotyczącym tego tragicznego zdarze- 
nia. Rozbitkowie zostali podjęci z powierzchni przez okrę- 
ty Kriegsmarine, które przybyły na ratunek. Pozycje zawiera- 
jące wartości liczbowe — długości i szerokości geograficznej 
— podawane w dokumentacji zawierającej domniemaną po- 
zycję zatonięcia okrętu są błędne, gdyż wskazują miejsce na 
Bałtyku, w którym głębokość wynosi 90 m, co jest niezgodne 
z relacjami świadków, którzy wydostali się z zatopionej 
jednostki. 

Z kolei U 346 (typ VIIC, 8 Flotylla, dow. por. Arno Leisten 
1919-1943) zatonął prawdopodobnie w wyniku awarii bądź 
sabotażu, podczas zanurzania w dniu 20 września 1943 roku, 
12 mil na północny-wschód od Helu. W dokumentach nie- 
mieckich użyte jest określenie „In der Ostsee 12 Seemeilen 
nordostlich von Hela”. Tezę tę potwierdzają relacje świadków 
zdarzenia, a także fakt, iż właśnie w tym rejonie znajdował się 
morski poligon Kriegsmarine, gdzie ze względu na głębokość 
rzędu 90 i więcej metrów ćwiczono zanurzenie alarmowe i sy- 
mulowano różne awarie, które mogą zdarzyć się na okręcie 
podwodnym podczas manewru zanurzania. 

Wygląda na to, że właśnie podczas takiego ćwiczenia za- 
łoga nie opanowała jednostki, co skończyło się tragicznie. 
Zginęło 37 członków załogi i pięciu szkolących się tego dnia 
inżynierów-mechaników. Uratowało się 6 osób. Jeden eta- 
towy członek załogi — mtr. Alfred Winkler (służył potem na 
U 978) i pięciu kadetów odbywających tego dnia szkolenie 
na pokładzie U 346. Oni właśnie, na polecenie dowódcy okrę- 
tu, przebywali na pontonie fotografując zanurzający się okręt 
podwodny dla celów propagandowych. I w tym przypadku 
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pozycje zawierające wartości liczbowe, długości i szerokości 
geograficznej, podawane w dokumentacji zawierającej do- 
mniemaną pozycję zatonięcia okrętu, zostały błędnie podane, 
wskazują bowiem miejsce bardzo odległe od pozycji, w której 
znajduje się wrak „płytkiego U-Boota”. 

Swoisty „gwóźdź do trumny” teorii, że wrak „płytkiego 
U-Boota” jest wrakiem U 346, stanowi spisana relacja maryna- 
rza (Matrosengefreiter) Hermanna Frubricha, opublikowana 
w książce Melanie Wiggins „U-Boat Adventures. Firsthand Ac- 
counts from World War Il, której fragment dotyczący U 346 cy- 
tuję poniżej: 

„20 września 1943 roku U 845 wypłynął na Bałtyk na manew- 
ry, nasłuchując pozycji U 346, który podczas ćwiczeń poszedł na 
dno, z powodu błędu popełnionego w trakcie zanurzania. Oto 
jak Hermann Frubrich wspomina te chwile: »Mieliśmy zejść na 
80 m. Szukaliśmy przy dnie, póki nie umilkły uderzenia [dłońmi 
i przedmiotami] o kadłub okrętu. Przeżył tylko jeden marynarz 
(...). Zginęło 42 pozostałych”. 

Z powyższego opisu jednoznacznie wynika, że w okolicy 
zalegania wraku U 346 musi być głębokość większa niż 80 m, 
co jest sprzeczną z informacją o głębokości zalegania „płytkie- 
go U-Boota". 

Istnieje również teoria, jakoby wrak zalegający w ww. po- 
zycji był wrakiem całkiem innego okrętu podwodnego — UF 2 
(zdobyczny, były francuski „La Favorite, typ Aurore), który 
w 1945 roku mieliby zatopić w tym miejscu Rosjanie. Teoria 
ta jest całkowicie mylna, gdyż ujawnione podczas nurkowa- 
nia elementy wraku świadczą jednoznacznie, że wrak jest nie- 


mieckim typem okrętu podwodnego VIIC, o czym świadczą: 
układ owalnych otworów przelewowych (UF-2 miał okrągłe), 
położenie względem siebie obu peryskopów w pewnym od- 
daleniu (UF 2 miał je umiejscowione jeden obok drugiego), 
i obecność na pokładzie działa kalibru 88 mm (UF 2 miał dzia- 
ło kalibru 100 mm.) 

Na zdjęciach od 1 do 4 przedstawiono UF 2 z okresu jego 
służby w Kriegsmarine. 


Istnieje teoria, że U 346 miał doznać uszkodzeń sekcji dzio- 
bowej oraz dziobowych sterów głębokości, w wyniku zderze- 
nia z bliżej niezidentyfikowanym obiektem, w wyniku czego 
zatonął. Miały to jakoby potwierdzać sonogramy Urzędu Mor- 
skiego z roku 2012. Dopatrywano się na nich szczeliny o wy- 
miarach około 30x180 cm, znajdującej się bezpośrednio nad 
lewym, dziobowym sterem głębokości. 

Bezpośrednie oględziny wraku i jego odsłoniętej części 
dziobowej nie potwierdzają tej teorii, gdyż nie ma tam nawet 
najmniejszego śladu jakichkolwiek uszkodzeń, które mogłyby 
powstać w wyniku uderzenia w jakiś domniemany obiekt lub 
w dno. Nie ma również owej szczeliny w poszyciu. W związku 
ztym, widoczne na sonogramie„uszkodzenia” należy uznać za 
artefakty. 

Według tej samej teorii miało dojść do uszkodzenia dzio- 
bowych sterów głębokości. I tak jak powyżej, bezpośrednie 
oględziny wraku ujawniają, że jedyny, widoczny ster (lewy 
dziobowy ster głębokości) wystaje ok. 20 cm powyżej pozio- 

mu osadu dennego, 


Fot. 2 
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i nie ma na nim żad- 
nych śladów uszko- 
dzeń. Co ciekawe, jest 
on ustawiony w po- 
zycji neutralnej (cha- 
rakterystycznej dla 
okrętu płynącego po 
powierzchni - tak jak 
U 272 w chwili zde- 
rzenia z U 634!), czyli 
w momencie zatonię- 
cia jednostki nie były 
podejmowane  żad- 
ne działania mające 
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na celu przeprowadzenie manewru zanurzania (U 346 zatonął EALSACUTK PLACE 


podczas takiego właśnie manewru!). 

Pozostałe stery jednostki znajdują się pod grubą warstwą 
osadów dennych i są niedostępne, co uniemożliwia oględziny 
— w tym także rufa okrętu na odcinku ok. 10-12 m, która znaj- 
duje się całkowicie pod osadami dennymi. 

Powyższe ustalenia doprowadzają do jedynej możliwej 
konkluzji — leżący w tej lokalizacji wrak nie może być niemiec- 
kim okrętem podwodnym U 346. 


3. Obecność na pokładzie działa kalibru 88 mm 


Na zdjęciu nr 5 widoczne jest działo morskie kalibru 88 mm 
na pokładzie U-Boota. Identyczne działo, a konkretnie jego 
lufę, wystającą w 90% swojej długości spod osadu dennego, 
znaleziono na badanym wraku. Lufa skierowana jest na lewą 
burtę i lekko (ok. 109) uniesiona. 

Zgodnie z rozkazem Kriegsmarine z dnia 27 kwietnia 1943 
roku, na wszystkich U-Bootach typu VIIC miało zostać zde- 
montowane działo pokładowe kalibru 88 mm, a na nowo od- 
dawanych do służby, nie miało być ono w ogóle montowa- 
ne. Proces demontażu dział na wszystkich okrętach zajął tylko 
około 4 tygodni, gdyż dowódcy U-Bootów chętnie się ich po- 
zbywali, bo dzięki temu zyskiwali o kilka sekund krótszy czas 
zanurzania i nieco większą prędkość pod wodą. Poza tym na 
tym etapie wojny działa te były zupełnie bezużyteczne z po- 
wodu przewagi Aliantów w powietrzu, i uzbrojenia statków 
handlowych w broń artyleryjską, z czego dowódcy U-Bootów 
doskonale zdawali sobie sprawę. Jedynie na obszarze Arktyki 
i Morza Śródziemnego (ze względu na specyfikę akwenu) po- 
zwolono dowódcom samodzielnie zadecydować, czy chcą na 
swoich okrętach pozostawić, czy usunąć działo. 

Ani U 346, ani U 272 nigdy w ww. rejony operacyjne nie 
dotarły. 

Działo pokładowe 88 mm przywrócono w lipcu 1944 roku 
na niektórych U-Bootach 8. Flotylli, jedynie tych, które ope- 
rowały na wodach Zatoki Fińskiej, w celu samoobrony przed 
radzieckimi ścigaczami okrętów podwodnych: U 242, U 290, 
U 348, U 370, U 479, U 679, U 958. 

U 272 został wcielony do służby 7 października 1942 roku, 
a zatonął 12 listopada 1942 roku. W związku z tym musiał po- 
siadać działo pokładowe 88 mm, gdyż rozkaz o jego usunięciu 
nie został jeszcze wydany. 

U 346 został wcielony do służby 7 czerwca 1943 roku, a 20 
września 1943 roku zatonął. Tym samym, już w momencie jego 
wcielania obowiązywał rozkaz o usunięciu działa pokła- 
dowego, więc nie mógł takowego posiadać na pokładzie. 


Fot. 5 


Na przestrzeni lat modyfikacjom podlegał również kiosk 
niemieckich okrętów podwodnych typu VIIC. Do grudnia 1942 
roku wszystkie zbudowane i nowo wcielane U-Booty, mia- 
ły podstawowy typ kiosku zwany Turm I (czasem też Turm 0) 
— patrz rysunek schematyczny takiego kiosku (nr 1). 

Od stycznia 1943 do czerwca tegoż roku wszystkie zbudo- 
wane i nowo wcielane do służby U-Booty, miały rozbudowany 
typ kiosku zwany Turm II, który posiadał dodatkową platformę 
pod pojedyncze działko 20 mm, jako przedłużenie kiosku (ry- 
sunek schematyczny nr 2). 

Od czerwca 1943 roku wszystkie zbudowane dotychczas U- 
-Booty były przerabiane, a nowe wchodziły do służby z rozbu- 
dowanym, nowym typem kiosku — zwanym Turm IV. Posiadał 
on poszerzoną platformę na wysokości pomostu bojowego tak, 
aby mogła pomieścić dwa (często sprzężone) działka 20 mm 
oraz dodatkową platformę pod pojedyncze działko 37 mm, jako 
przedłużenie kiosku (na początku z powodu kłopotów z zaopa- 
trzeniem w działka kalibru 37 mm, część U-Bootów miała tam 
montowane pojedyncze, podwójnie lub poczwórnie, sprzężo- 
ne działko 20 mm). Wydane przez Kriegsmarine rozkazy wyraź- 
nie stanowiły, iż od sierpnia 1943 roku żaden U-Boot typu VIIC 
nie mógł wyjść na patrol bez dokonania przebudowy kiosku. 
| nie było w tym wyjątków, nawet związanych z teatrem działań 
takiego U-Boota (rysunek schematyczny nr 3). 

Znamy dzień wcielenia do służby U 272 i dzień jego zato- 
nięcia. Zatem wniosek jest prosty — nie objęły go żadne pro- 
gramy przebudowy kiosku. 

Podobnie U 346 - znany jest dzień wejścia do służby i dzień 
jego tragicznego końca. W związku z tym objęła go przebudo- 
wa kiosku do typu Turm IV. 

Podczas bezpośrednich oględzin wraku ujawniono kiosk 
w wersji podstawowej - „krótki, bez dodatkowych platform 
pod uzbrojenie przeciwlotnicze, co podważa teorię, jakoby 
wrakiem miałby być U 346. Ten typ kiosku odpowiada dokład- 
nie modelowi, jaki znajdował się na U 272. 
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Kolejnym elementem podlegającym modyfikacji był po- 
kład niemieckich okrętów podwodnych typu VIIC. Począt- 
kowo pokryto go metalowymi płytami, które już pod koniec 
1941 roku wymieniono na drewniane. Pierwsze pokłady miały 
charakterystyczny układ otworów przelewowych „udających” 
ten, który stosowano uprzednio w pokładach metalowych. Był 
to tzw. układ „slotowy” (fot. nr 6). U-Booty, które wyproduko- 
wano w późniejszym etapie wojny miały drewniany pokład, 
w tzw. układzie „klepkowym” (fot. nr 7). 


Zmiana układu „slotowego” na „klepkowy” jest udokumen- 
towana na zdjęciach okrętów podwodnych, zbudowanych 
pod koniec 1942 roku. Pierwsze U-Booty typu VIIC z „klep- 
kowym” układem pokładu, pojawiają się od początku jesieni 
1942 roku. Jednakże ze względu na występujące pomiędzy 
poszczególnymi stoczniami różnice, przechodzenie na układ 
„klepkowy” pokładu, w niektórych przypadkach mogło mieć 
miejsce nieco później niż jesienią 1942 roku. 

Podsumowując, wczesne U-Booty typu VIIC miały pokład 
w układzie „slotowym” zaś późniejsze VIIC - zwodowane jesie- 
nią 1942 roku lub w kolejnych miesiącach — pokład w układzie 
„klepkowym”!. 

Co ciekawe, zmiany te nie działały wstecz, jak to miało 
miejsce w przypadku innych modyfikacji, i nie obejmowały 
U-Bootów zbudowanych wcześniej, a tylko te, które były nowo 
wcielane do służby. Zmienianie układu pokładów na starszych 
okrętach podwodnych zostało uznane za marnowanie cza- 
su i generowanie niepotrzebnych kosztów. Tak więc U-Booty, 
które opuściły stocznię 
z pokładem w układzie 
„slotowym”, zacho- 
wały go aż do swoich 
ostatnich dni. 

U 272 został zwo- 
dowany 15 sierpnia 
1942 roku. W związku 
z tym posiadał pokład 
w układzie „slotowym”. 
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U 346, zwodowany 13 kwietnia 1943 roku, posiadał pokład 
w układzie „klepkowym”. 

W trakcie bezpośrednich oględzin wraku stwierdzono 
pokład w układzie „slotowym” co stanowi dowód, iż jest to 
wrak U 272, a nie jak podawano U 346. Ten typ pokładu od- 
powiada bowiem dokładnie układowi, jaki znajdował się na 
U 272. 


Dzięki metodzie identyfikacji okrętów na 
podstawie otworów przelewowych kadłu- 
ba lekkiego, opracowanej przez niemieckie- 
go naukowca Lennarta Lindberga, wiemy do- 
kładnie, jaki układ otworów przelewowych 
posiadały zarówno U 272, jak i U 346. 


układ ? 
niesparowany 


układ sparowany 


W przypadku obu tych jednostek różnice dotyczyły otwo- 
rów przelewowych znajdujących się na prawej burcie — w „na- 
szym” wraku całkowicie niedostępnej dla oględzin, z powodów 
przysypania wraku przez osady denne i jego ułożenia na prawej 
burcie — oraz otworów przelewowych znajdujących się na kadłu- 
bie lekkim, pod kioskiem, na lewej burcie — dostępnej dla oglę- 
dzin. Otwory te występowały na U-Bootach w dwóch typach 
układów: niesparowanym i sparowanym. 

Tak zwane „wczesne” U-Booty (wyprodukowane do grud- 
nia 1942) miały sparowany układ otworów przelewowych, zaś 
„późne” - układ niesparowany. 

Wyjątkiem od tej reguły były U-Booty wyprodukowane 
w stoczni Bremer Vulkan-Vegesacker Werft w Vegesack, do 
których należał U 272. Nie dość, że od samego początku mia- 
ły niesparowany układ otworów przelewowych, to jeszcze do- 
datkowo posiadały cztery otwory przelewowe - w układzie 
przedstawionym na zdjęciu nr 10. Tego elementu nie miały 
U-Booty z innych stoczni, m.in. Nordseewerke GmbH, Emden, 
z której pochodził U 346! 


Na zdjęciu nr 10 pokazano układ otworów prze- 
lewowych pod kioskiem, charakterystyczny dla U- 
-Bootów ze stoczni Bremer Vulkan-Vegesacker Werft 
(U 272). Czerwone strzałki wskazują dodatkowe czte- 
ry otwory, o których mowa powyżej. 

Natomiast zdjęcie nr 11 przedstawia układ otwo- 
rów przelewowych pod kioskiem, charakterystycz- 
ny dla U-Bootów ze stoczni Nordseewerke z Emden 
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u 272 

Typ: VIIC 

Stocznia: Bremer Vulkan-Vege- 
sacker Werft 

Numer zamówienia: 037 

Seria zamówienia: U-268 

- U-273 

Data zamówienia: 20.01.1941 
Położenie stępki: 28.11.1941 
Wodowanie: 15.08.1942 
Wcielenie do służby: 
07.10.1942 

Przebieg służby: 
7.10.1942-12.11.1942 

— 8. Flotylla U-Bootów, Gdańsk 
(szkolenie załogi), 

12.11.1942 - zatonął w pobli- 
żu Helu w skutek staranowania 
przez U-634. 

Dowódca: od 7.10.1942 do 
12.11.1942 - OL Horst Hepp 


U 346 

Typ: VIIC 

Stocznia: Nordseewerke 
GmbH, Emden 

Numer zamówienia: 218 
Seria zamówienia: U-345 

- U-348 

Data zamówienia: 10.04.1941 
Położenie stępki: 28.10.1942 
Wodowanie: 13.04.1943 
Wcielenie do służby: 
07.06.1943 

Przebieg służby: 
7.06.1943-20.09.1943 

—8. Flotylla U-Bootów, Gdańsk 
(szkolenie załogi), 
20.09.1943 - zatonął na pół- 
nocny-wschód od Półwyspu 
Helskiego w skutek wypadku 
podczas ćwiczeń. 

Dowódca: od 7.06.1943 do 


(U 346). Widoczny jest wyraźny brak dodatkowych 
otworów przelewowych. 

W trakcie oględzin wraku ujawniono otwory 
przelewowe w układzie niesparowanym. Mimo wielokrotnie 
podejmowanych prób, nie udało się jednak dotrzeć do do- 
datkowych otworów przelewowych znajdujących się na lewej 
burcie — w kierunku dziobu jednostki. Powodem jest znacz- 
ne obłożenie wraku sieciami. Natomiast identyfikacja dodat- 
kowych otworów — w kierunku rufowym - jest całkowicie nie- 
możliwa. Niestety, elementy kadłuba lekkiego w tym miejscu 
nie przetrwały do naszych czasów. 

Biorąc jednak pod uwagę wcześniejsze punkty raportu 
udowadniające, że poddany badaniom wrak U-Boota należy 
do tych „wczesnych” (wyprodukowanych przed końcem 1942 
roku), to niesparowanie otworów przelewowych pod kio- 
skiem przemawia za tym, że jest to okręt ze stoczni Bremer 
Vulkan-Vegesacker Werft w Vegesack — a więc U 272. 


7. Obecność otwartych włazów na pokład. 
wraku 


Na tematycznych stronach internetowych 
istnieją sprzeczne relacje nurków, prowadzą- 
cych wcześniejsze badania wraku — w roku 2008 
i wcześniej — dotyczące włazów ratunkowych. 
Według niektórych z nich włazy ratunkowe na 
pokładzie były otwarte, co sugeruje, że mamy 
do czynienia z U 272, z którego udało się 
wydostać części załogi. Z kolei inni twierdzą, 
iż nie zauważyli, by jakiekolwiek włazy były na 
„płytkim U-Boocie” otwarte. 

Niestety, naszej ekipie nie udało się zba- 
dać żadnych włazów znajdujących się bezpo- 
średnio na pokładzie U-Boota, gdyż pokład 
jest przysypany w 90% osadem dennym, któ- 
rego grubość zalegającej warstwy skutecz- 
nie uniemożliwia ocenę stanu włazów ewa- 
kuacyjnych. Nie udało się również przedrzeć 


20.09.1943 - OL Arno Leisten 


przez spowijający cały kiosk, i pomost bojowy, całun z wło- 
ka dennego, tym samym zbadać, czy otwarty jest właz 
główny kiosku. 

W związku z powyższym, obecność otwartych włazów 
ewakuacyjnych nie mogła być w pełni zweryfikowana, i nie 
może stanowić podstaw do identyfikacji jednostki. 


Wnioski końcowe 

Biorąc pod uwagę wszystkie powyższe informacje, nale- 
ży uznać, że wrakiem spoczywającym na głębokości 48 me- 
trów w pozycji: 54*37'38" N 1850/40" E, opisywanym dotych- 
czas w oficjalnych dokumentach i opracowaniach jako wrak 
niemieckiego okrętu podwodnego U 346, jest inny niemiecki 
okręt podwodny — o oznaczeniu kodowym U 272. 

Według posiadanych przeze mnie informacji, wraku 
U-346 należałoby szukać na akwenie leżącym w odległości 


REKLAMA 


Armand Prospector 3 
lekki i uniwersalny wykrywacz 
wbudowane zasilanie 


www.armand.pl 
512 138 545 


Odkrywca 7/2014 ? 3] 


| POSZUKIWANIA 


12-15 mil morskich na północ, lub północny- 
-wschód od Helu, na wodach o głębokości 80 
metrów i więcej. 

Ze względu na skład geologiczny dna w ww. 
miejscu (różnego rodzaju iły i muły — głów- 
nie polodowcowe) i sposób zatonięcia (awa- 
ria podczas ćwiczenia zanurzania alarmowego) 
należy się spodziewać, że wrak nie będzie leżał 
płasko na dnie, a raczej będzie w nie 
wbity pod pewnym kątem, co może 
utrudnić ocenę obrazu sonograficz- 
nego (jak U 745 wbity pod kątem 
niemal 45% w dno Zatoki Fińskiej 
do wysokości kiosku - odnaleziony 
przez fińskich nurków w 2011 roku). 


Epilog 

20 czerwca 2013 roku (dokład- 
nie w miesiąc po dokonaniu iden- 
tyfikacji U 272), Wojciech Jechna, 
z Bałtyckiej Bazy Nurkowej „LITO- 
RAL? znalazł w odległości ok. 16 mil 
na północ od Helu, spoczywający na 
głębokości 85 m wrak okrętu pod- 
wodnego „wbitego” w dno rufą pod 
kątem ok. 10 stopni. Pomiary doko- 
nane na miejscu odkrycia ujawnia- 
ją wrak długości ok. 70 m (zakresy 
pomiarowe od 66 do 72 metrów). 
Po nałożeniu na sonogram sylwetki 
U-Boota typu VIIC z kioskiem typu 
Turm IV, zauważalne jest uderzające 
podobieństwo. Sonogramy znale- 
zionego wraku okrętu podwodne- 
go prezentują zdjęcia nr 12, 13, 14. 

Biorąc pod uwagę to, iż w ww. 
okolicy nie została zgłoszona stra- 
ta innego okrętu podwodnego niż 
U 346, widoczny na sonogramach 
dobry stan zachowania kadłuba 
(brak jakichkolwiek oznak uszko- 
dzeń w wyniku działań bojowych), 
charakterystyczny (widoczny na so- 
nogramach) „schodkowy” kształt 
kiosku Turm IV oraz zmierzoną dłu- 
gość wraku, należy przyjąć, że jest 
to wrak właśnie U 346. Dodatkowy- 
mi elementami przemawiającymi 
za taką właśnie identyfikacją są: 
» głębokość zalegania wraku (85 m), co jest zgodne z cy- 
towaną przeze mnie relacją marynarza Hermanna Frubricha 
zU845, 
» przegłębienie na rufę sugerującą opisywaną w artykule 
przyczynę zatonięcia okrętu: błąd podczas zanurzania pole- 
gający na nie zamknięciu na czas otworu doprowadzającego 
powietrze do silników diesla, co mogło spowodować krytycz- 
ne (przekraczające możliwości wyporu) zalanie okrętu w rejo- 
nie maszynowni i uderzenie rufą w dno, a w konsekwencji za- 
tonięcie jednostki. 
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Oczywiście ostateczną odpowiedź będzie można uzyskać 
dopiero po dokonaniu bezpośrednich oględzin wraku i zwe- 
ryfikowaniu wszystkich tych elementów, które wziąłem pod 
uwagę podczas identyfikacji U 272. A zatem cdn. . 


ź£ __ Daniel Pastwa 

Nurkuje od 2006 roku. Nurek techniczny trimixowy IANTD, nurek wrakowy, support di- 
ver BalticTech. Autor kilkudziesięciu filmów nurkowych. Historyk-amator działań wo- 
jennych na Bałtyku, zwłaszcza w kontekście działań okrętów podwodnych podczas II 
wojny światowej. Autor identyfikacji kilku wraków na obszarze Morza Bałtyckiego. 
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W lipcu 2008 roku ukazał się nasz pierwszy artykuł w miesięczniku „Odkrywca. Ponieważ mija szó- 
sty rok, od kiedy szanowny zespół redakcyjny i Czytelnicy „męczą” się z nami, postanowiliśmy, że bę- 
dzie to świetna okazja do matego podsumowania naszych działań i przypomnienia najstarszych epizo- 


dów z naszych publikacji... 


SZEŚĆ odkrywczych lat 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


Lipiec 2008 - Srebrna Góra 

Wszystko rozpoczęło się od Srebrnej Góry i naszej pró- 
by odszukania pewnej zapomnianej sztolni. Przypomnijmy: 
„(...) wiedzeni informacjami odnalezionymi w monografii prof. 
Dziekońskiego i państwa Piątków, oraz uzbrojeni w zdobyte ko- 
pie map górniczych nr 1227 i 1228 udajemy się w rejon zachod- 
niego stoku Warownej Góry (Srebrna Góra). Mapa nr 1227 jest 
szczególnie przydatna, ponieważ bez trudności znajdujemy je- 
den z rowów poszukiwawczych, długości 10 metrów, oznaczo- 
ny na mapie. Schodzimy w dół łagodnego zbocza i odnajdujemy 
wlot sztolni. Niestety jest zawalona...”. 

Postanawiamy połączyć siły z redakcją pewnego czasopi- 
sma przy ul. Kaszubskiej we Wrocławiu. Kilka tygodni wcze- 
śniej poznaliśmy, przy okazji konferencji w Srebrnej Gó- 
rze, reprezentującego czasopismo młodego redaktora Piotra 
Maszkowskiego. Wysyłamy mu mailem nasz pomysł: 

„Jeśli wszystko pójdzie z planem, 
chcielibyśmy w maju lub na początku 
czerwca zorganizować akcję odkopania 
zapomnianej sztolni na zboczach Góry 
Warownej. Projekt ma roboczą nazwę 
»1228« — od numeru mapy z ową kopal- 
nią z katalogu Wyższego Urzędu Górni- 
czego we Wrocławiu. Po wojnie sztolnia 
była dostępna przez krótki okres cza- 
su w latach 70-tych i z tego co nam wia- 
domo, zachowało się z wnętrza jedno (!) 
czarno-białe zdjęcie. Wraz z grupką lu- 
dzi, którzy zadeklarowali pomoc, chce- 
my otworzyć sztolnię i przygotować ją 
do stałej dostępności. Zawiadomiliśmy 
wójta i mamy nadzieję, że będzie przy- 
chylnym okiem patrzył na tę niewielką 
inicjatywę. Po długim weekendzie prze- 
ślę krótki plan projektu (...)”. 

Okazuje się, że ktoś na ubiegł. Pod koniec maja na jednym 
z for internetowych pojawia się informacja: 

„Kilka dni temu gdy lało w Sowich, przy drodze pod fortami od- 
kopano sztolnie (...). Sztolnia znajduje się na wysokości Chochoła 
poniżej miejsca, gdzie zamordowano zbuntowanych Finów. Przez 
kilka nocy jakaś ekipa wywoziła ciągnikami pod gałęziami fanty 
zdziury. Jeszcze dziś na drodze są ogromne koleiny w rozjeżdżonej 
drodze. Sztolnia obecnie jest otwarta, ale szybko nabiera wody, tyl- 
ko prawą odnogę kopalni poszukiwacze zawalili. Prawdopodob- 
nie mamy do czynienia z obiektem typu Szczelina. ..". 

Reagujemy natychmiast, jedziemy w te pędy do Srebr- 
nej Góry, sprawdzić, jakie to skarby kryje niepozorna sztolnia. 
Spieszymy się tak, że redakcyjny „czerwony autobus” w poło- 


e 


wie drogi ląduje na zderzaku innego auta... Na szczęście ni- 
komu nic się nie stało. Nie zrażeni do końca tym incydentem, 
zmieniamy auto i pędzimy dalej, 

Sztolnię udało się spenetrować, zrobić zdjęcia i pomiary, 
a wyniki opisać w„Odkrywcy”i naszej książce. Dzisiaj to miejsce 
jest ponownie niedostępne, zapewne na kolejne, długie lata. 


Sierpień 2008 - Sobótka 

Miesiąc później postanowiliśmy zabrać Czytelników „Od- 
krywcy” w zupełnie inne miejsce. 

„W Sobótce-Górce za niedużym Stawem Browarnianym stoi 
wysoki, czerwono-biały gmach dawnego góreckiego browaru. 
Wybite okna straszą turystów, dziedziniec zarastają krzaki, tył 
budowli, mówiąc najdelikatniej, to kompletna budowlana roz- 
pacz. Przed wojną, wiele mieszkańców ówczesnego Breslau czy 
Waldenburga oddałoby wiele za zimnego Jungbiera pochodzą- 
cego z góreckiego browaru, 
także i po wojnie pasteryzowa- 
ne piwo Sobótka było całkiem 
popularne. Nie wszyscy wie- 
dzą, że miejsce, gdzie produ- 
kowano te trunki kryje ciekawą 
historię, stanowi zabytek tech- 
niki, a jego większa część mie- 
ści się pod ziemią...". 

Przy wejściu na teren daw- 
nego browaru wita nas groź- 
ny pies. Musimy obejść cały 
gmach dookoła, aby nie wejść 
cerberowi w drogę. Znajdu- 
jemy bezpieczne wejście od 
tyłu. Z sesji zdjęciowej Da- 
rek przyjeżdża pokrwawio- 
ny, bynajmniej nie przez psa. 
Czołgając się po podwójnym 
stropie leżakowni, zahacza nieszczęśliwie głową o metalowy 
element. „Krew w browarze”? Tego tytułu redakcja nie „kupiła”. 
Pozostaje proste „Historia jednego browaru”... 


Krzysztof Krzyża- 
nowski wchodzi 
do podziemi bro- 
waru w Sobót- 
<e-Górce. Lipiec 
2008. 


Listopad 2008 - ponownie Srebrna Góra 

Nasza nowa przygoda opiera się w całości o jedno zdjęcie 
ze srebrnogórskiego folderu reklamowego o Srebrnej Górze. 
Na tę pozycję natknął się nasz dobry znajomy i historyk Tomek 
Przerwa podczas jednej ze swoich archiwalnych kwerend. 

„Zdjęcie jest nienajlepszej jakości, i jak wspomniałem, widać 
na nim jedynie opadające stromo skalne zbocze porośnięte krza- 
kami i niewielkimi drzewami. Po prawej stronie, przy skałach stoi 
mężczyzna, nieco wyżej kobieta w płaszczu, zaś obok niej starszy 
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Prace eksploracyjne przy tzw. „sztol- 
ni Dziekońskiego” w Srebrnej Górze. 
Łącznie w akcji brało udział ponad 
30 osób. Październik 2008. 


pan z chłopcem. Najciekawszy fragment, 
czyli interesująca nas grota, znajduje się 
za plecami owej kobiety. Z analizy same- 
go zdjęcia niespecjalnie wiadomo było, 
gdzie może znajdować się to miejsce. Na 
jej odwrocie znajdował się wprawdzie la- 
koniczny opis »Grotte am Platz Tschier- 
skys Ruh« (Grota w miejscu Zakątku 
Tschiersky'ego) ale, szczerze mówiąc, nie- 
wiele to nam mówiło. Takie poszarpane 
skały widzieliśmy tylko w jednym miejscu 
w Srebrnej Górze — na trasie dawnej kolej- 
ki sowiogórskiej przed Wiaduktem Srebr- 
nogórskim (...). Ale czy ktoś słyszał kiedy 
o znajdujących się w tych miejscach gro- 
tach czy innych dziurach? Chyba nie!”. 

Stanęliśmy przed zadaniem dla prawdziwych detektywów. 

Na początku poprawiliśmy zdjęcie w programie graficz- 
nym. Potem oceniliśmy ubiór sfotografowanych ludzi, by 
dojść do wniosku, że musieli mieć blisko do tajemniczej groty. 
Uzyskaliśmy informację kim był Tschiersky i odnaleźliśmy po- 
święcone mu miejsce na jednej z map turystycznych. Po tym 
wszystkim przyszedł czas na wizytę w terenie: 

„Pędzimy przy najbliższej okazji do Srebrnej Góry uzbrojeni 
w aparaty, miarki, fragmenty map oraz maksymalnie powięk- 
szone zdjęcie. Jako optymiści mamy też czołówki do ewentual- 
nej penetracji groty. Z centrum miasteczka ruszamy pod górę 
wśród okolicznych zabudowań. Do interesującego nas miej- 
sca można dość łatwo dojść (pamiętamy panią w trzewikach!) 
wygodną ścieżką, obok ujeżdżalni koni i miejsca dla motolot- 
niarzy, do niewielkiego kamieniołomu. Jak wiele takich miejsc 
wokół obiektów fortecznych, był on prawdopodobnie wykorzy- 
stywany do pozyskiwania budulca przy budowie twierdzy. Jest 
tu niewielkie wypłaszczenie, nad które wznosi się niewysokie, 
półksiężycowate wcięcie w zboczu. Po jego wschodniej stronie 
są ostre skały opadające pod tym samym kątem, co na zdjęciu 
z 1928 roku. Nie ma raczej wątpliwości - tutaj była grota z Za- 
kątka Tschiersky'ego!”. 


Grudzień 2008 - kolejny raz Srebrna Góra 

W październiku 2008 roku wracamy do sprawy sztolni, 
ochrzczonej jako „Szczelina Srebrnogórska”. Przeprowadza- 
my skomplikowaną akcję z udziałem straży pożarnej, władz 
miasteczka i szeregu znajomych. Tak podsumowaliśmy akcję 
w grudniowym numerze: 

„W ciągu dwóch dni prac odwodniliśmy sztolnię, dokonaliśmy 
pomiarów i wykonaliśmy fotografie wnętrza. Uczestnicy wyjazdu 
przebrali ok. 3,5 metra bieżącego zawału. Historyczna struktura 
wyrobiska (ociosy, roznos, warpa) zachowana na dawnych ma- 
pach nie została naruszona. Cały teren został, zgodnie z wytycz- 
nymi nadleśnictwa, zabezpieczony i oznakowany. Pogoda i ludzie 
dopisali, atmosfera na »placu boju« świetna. Nie możemy jednak 
powtórzyć za Owidiuszem »koniec wieńczy dzieło« — niepokona- 
ny zawał blokuje wciąż dostęp do dalszych partii wyrobiska...”. 
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Styczeń/luty 2009 - Braszowice 

Zachęceni tym, że Naczelna wciąż 
z nami wytrzymuje i inspirowani przez 
Czytelników, kontynuujemy nasze roz- 
poznawanie dolnośląskich podziemi. 
Przyjeżdżamy do Braszowic, prawdzi- 
wego Eldorado zapomnianych pod- 
ziemnych miejsc, aby spenetrować 
dawną kopalnię magnezytu o nazwie 
„Konstanty”. 

„Kopalnia to inny świat. Kto wędro- 
wał długimi korytarzami podziemne- 
go molocha potwierdzi to z pewnością. 
W tej kopalni człowiek przeciska się 
przez wąskie »jaskinio-podobne« szcze- 
liny, by za chwilę stanąć w wyrobisku, 
które ma ponad 10 metrów wysoko- 
ści i kilka metrów szerokości. Przez cały 
czas towarzyszą nam żyły magnezytu, 


Kopalnia „Konstanty” w Braszowicach i słynny wózek, któ- 
rym można było bawić się w Indianę Jones. Zdjęcie ze 
stycznia 2009, M. Furmankiewicz. 


które tworzą na ociosach i stropie niepowtarzalną mozaikę bia- 
ło-szaro-żółtych kolorów. Potem znowu wąski chodnik, a za nim 
stary wózek górniczy na przerdzewiałych kółkach, który pozwoli 
na przetransportowanie ze zgrzytem sprzętu na drugą stronę ko- 
palni. Jeszcze dalej zalany szyb z krystaliczną wodą i długie po- 
chylnie... Kopalnia jest bardzo rozległa i zwiedzenie wszystkich 
jej zakamarków zajęłoby nam z pewnością cały dzień, o ile wcze- 
śniej nie zgubilibyśmy drogi powrotnej...". 

Zdarzyło się nam parę razy zgubić drogę. Czasem okazy- 
wało się, że zaszliśmy w zakątek, którego nie było na mapach, 
a wszystkie korytarze za naszymi plecami wyglądały podob- 
nie. Takiego uczucia nie życzymy nikomu. Szczęśliwie, zawsze 
udawało się wyjść z opresji cało. 


Kwiecień 2009 - Sokolec 
W tym miesiącu postanawiamy opisać nasze przygody ze 
sztolnią nr 4 na zboczu góry Gontowa, zainspirowani tym, że 
różnej maści eksploratorzy sprzeczali się o to, kto w niej był, co 
widział i robił. Postanowiliśmy dodać i swoje trzy grosze. 
„Nieświadomi zupełnie zaognionej sytuacji, niżej podpisani 
Autorzy pojawiają się beztrosko nad wlotem »czwórki« w grud- 


niu 2001 r. Nasza beztroska mija szybko, gdy widzimy obsypujący 
się i wąski otwór wejściowy. Teraz już rozumiemy, dlaczego nasz 
przewodnik z Walimia puszczał nas przodem, może to jego wcze- 
śniej przysypało? Po przejściu szczeliny oglądamy kontrowersyj- 
ną sztolnię. Nie ma świdrów, narzędzi, ostało się tylko kilka zale- 
dwie fragmentów lutni i tory kolejki. Nieśmiertelnym aparatem 
»Kiev-4« wykonujemy czarno-białe zdjęcia... Oświadczamy, na 
wszelki wypadek, że nie podprowadźziliśmy lutni, ani tym bardziej 
torów. Sztolnia nr 4 była otwarta jeszcze przez kilka następnych 
miesięcy i wystawiona na pokusy różnej maści penetratorów. 
Poginęły lutnie i elementy instalacji. Kiedy odwiedziliśmy ją 
w październiku 2002 r. była ponownie zasypana. Czy ktoś został 
w środku — nie wiemy”. 


Maj 2009 - ponownie Braszowice 

Zaczęło się sensacyjnie. „Anonimowa grupa eksploracyj- 
na, złożona z przyjaciół z całej Polski, weszła do kopalni nie- 
czynnej od ponad 50 lat. Pierwsze skąpe informacje brzmiały 
elektryzująco: zamaskowany 50-metrowy szyb, dwa, trzy może 
więcej poziomów, na dole rozległe, niezbadane do końca chod- 
niki. W chodnikach »skarby« odkrywców: relikty górnicze, wózki, 
tory, narzędzia. Lokalizacja obiektu: nieujawniona”. 

Rozpoczęliśmy poszukiwania obiektu nie tylko w terenie, 
ale także w archiwach. Jako pierwsi w Polsce prezentowaliśmy 
Czytelnikom „Odkrywcy” archiwalne materiały dotyczące ko- 
palni nazwanej początkowo „X, następnie - zgodnie z danymi 
historycznymi -„Anna”. Sprawa kopalni wywołać miała jeszcze 
nie lada emocje. 


Lipiec 2009 - Braszowice ciąg dalszy... 

Bardzo często bywało tak, że nasze artykuły powodowały 
pojawianie się nowych świadków, nowych dokumentów i re- 
lacji. Tak też było w przypadku publikacji o kopalni „Konstan- 
ty”. Jedną z takich ciekawostek były listy od niejakiego Kraw- 
czenki, obywatela Ukrainy, który zwrócił się z dramatycznym 
apelem do Urzędu Miasta i Gminy w Ząbkowicach Śląskich. 

„Panie Burmistrzu (...) jest Pan naszą ostatnia nadzieją (...). 
Nas, 23 Ukraińców, wywieziono do Niemiec i pracowaliśmy 
w kopalni wydobywającej magnezyt w pobliżu wsi Grochowa. 
Zostało nas tylko 10 (...), nikt nie może potwierdzić, że praco- 
waliśmy w kopalniach, ponieważ nie zachowały się żadne do- 
kumenty (...). Bardzo prosimy o pomoc, za którą z góry jesteśmy 
bardzo wdzięczni. W imieniu kolegów — Krawczenko Aleksan- 
der, Ukraina”. 

Drugą przygodą był nasz kontakt z grupą Amerykanów, 
których poprosiliśmy (mailem) o pomoc w identyfikacji ele- 
mentów produkowanych rzekomo w podziemnej fabry- 
ce, a wspomnianym przez profesora Wicherta, autora książ- 
ki o podziemnych fabrykach Ill Rzeszy. Szczerze mówiąc, nie 
liczyliśmy, że odpowiedzą, a tu nagle... 

„Pomoc w rozwiązaniu zagadki tajemniczej części produko- 
wanej w kopalni »Konstanty« przyszła niespodziewanie ze Sta- 
nów Zjednoczonych. Grupa zapaleńców od kilku lat produkuje 
tam dokładne repliki Messerchmitta Me 262, by wskrzesić le- 
gendę pierwszego bojowego odrzutowca. Skontaktowaliśmy 
się z inżynierem, którego zainteresowała historia podziemnej fa- 


Darek Wójcik zjeżdża do szybiku wentylacyjnego kopalni „Złote Woły” 


koło Wałbrzycha. Wrzesień 2009. 
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bryki, więc zadeklarował pomoc. Opisany przez nas element oka- 
zał się... dźwigarem (holmgurte), czyli rodzajem stalowej belki 
podtrzymującej konstrukcję skrzydeł — wręgi i poszycie...”. 


Sierpień 2009 —- wracamy do Sobótki... 

Po wielokrotnych pobytach w Braszowicach przenieśliśmy 
się na chwilę w okolice magicznej góry Ślęży. Nasz sierpnio- 
wy artykuł miał, naszym zdaniem, bardzo dobry „wstępniak”: 

„Ślęża. Ta przedziwna góra nie przestaje nas zaskakiwać. 
Według wielu przeróżnych źródeł znajdować się tu mają 
między innymi takie ciekawostki jak: skarby z czasów Bolesława 
Chrobrego pod kościółkiem na szczycie góry, bunkry lub też 
magazyny pod szczytową polaną, porzucone w lesie kamienie 
młyńskie wykute w niewielkim kamieniołomie, resztki rozbitych 
Messerchmittów rozrzucone wśród skał, pogański ołtarz ofiar- 
ny z rowkami, po których spływała krew mordowanych ofiar, śre- 
dniowieczna kopalnia złota to oraz tajemniczy szyb przy popu- 
larnym szlaku turystycznym, o którym to szybie próżno szukać 
jakichkolwiek informacji. Osobiście nie widzieliśmy jeszcze tylko 
dwóch pierwszych rzeczy”. 

Prócz tego, że nikogo nie zainteresowało ostatnie zdanie 
(było wszakże prawdziwe!) to nikt nie zwrócił także uwagi, że 
w sierpniowym, jak najbardziej letnim numerze, zdjęcia są wy- 
bitnie... zimowe. Zbieranie materiałów nieco się przeciągnęło. 


Wrzesień 2009 - ... ale nie zapominamy o Bra- 
szowicach 

Po lipcowych przygodach w kopalni „Konstanty, dzięki 
pewnemu zbiegowi okoliczności, udało nam się dotrzeć do 
kolejnego podziemnego obiektu w okolicy Braszowic, któ- 
ry podejrzewaliśmy o związek z listą Wicherta. Niestety, żad- 
nych śladów fabryki nie odkryliśmy, natomiast mieliśmy oka- 
zję zwiedzić dość duży podziemny obiekt — dawną kopalnię 
magnezytu. Ponieważ dojście do niej prowadziło przez wod- 
ny syfon, z drugiej strony wyszliśmy kompletnie przemoczeni, 
bez sprzętu i naszych notatników, można więc rzec, że dalsza 
penetracja odbywała się „na mokro". 

Kilka lat później, na jednym z for internetowych pojawiło 
się takie oto pytanie: „Panowie KGW ładnie wszystko opisali, ale 
dlaczego tym razem nie było zwyczajowej mapki dostępnych wy- 
robisk, jak zwykle jest przy innych artykułach?”. 

Odpowiadamy oficjalnie: mapki uległy rozmoknięciu. 
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Październik 2009 - Sobięcin 

Pod koniec 2009 roku opisaliśmy nasze dotychczasowe usta- 
lenia w sprawie niezwykle ciekawej sztolni w okolicy Wałbrzycha. 

„Przyjechaliśmy do Sobięcina, by zweryfikować wspomnia- 
ną powyżej informację o sztolni w lesie. Zgodnie ze wskazówka- 
mi dojechaliśmy do cmentarza przy ulicy, nomen omen, Cmen- 
tarnej, od którego mieliśmy rozpocząć nasze poszukiwania. Za 
naszymi plecami wylewały się duszne wyziewy elektrociepłowni 
»Vietoria«, natomiast przed nami, ponad cmentarnymi drzewa- 
mi, wyrastał las okalający zbocza Chełmca. Po spakowaniu nie- 
zbędnego sprzętu, rozłożyliśmy na masce samochodu zebrane 
przez nas informacje o obiekcie, który mieliśmy zamiar odnaleźć. 
Była to stara kopalnia w zboczach Chełmca, nazwana roman- 
tycznie Sztolnią Złotych Wołów lub jak chcą niektórzy — Złotych 
Cielców (Goldner Ochsen Stollen)”. 


5 10m. 
f siwgżryrapyibs. 


Nasze rozpaczliwe, nocne poszukiwania wlotu sztolni 
uwiecznił GPS. Fioletowa linia znaczy naszą pogmatwaną 
trasę. Co oznacza opis „aaaaaaa” — nie pamiętamy. Wrze- 
sień 2009. 


Nie opisaliśmy, jak długo błądziliśmy po lesie szukając wlo- 
tu do sztolni. Ślad na naszym GPS-ie przypominał plątaninę 
kreseczek. W końcu udało się, i to na tyle skutecznie, że mogli- 
śmy na końcu napisać: 

„Pijąc gorącą kawę z termosu, podsumowujemy wyprawę na 
planie sztolni: 130 metrów drożnego korytarza, 12-metrowy szyb 
z obelkowaniem, 10-metrowa studzienka wejściowa oraz 50-me- 
trowy początkowy odcinek sztolni. Poznaliśmy więc tylko część 
wyrobiska, gdyż jej dalszy odcinek blokuje niebezpieczny zacisk. 
Sztolnia Złotych Wołów nie jest więc w całości zbadana...”. 


Listopad 2009 - Zagórze Śląskie 

Eksploracyjny temat miesiąca na łamach „Odkrywcy”! 

„Kolejność rzeczy miała być następująca: Grzegorz Traczyk, 
mieszkaniec Zagórza Śląskiego, ma gospodarstwo, które ma 
problemy z bieżącą wodą. Pan Grzegorz sprowadza ją więc do 
domu w baniakach. Korzysta z ujęcia wody znajdującego się na 
terenie nadleśnictwa świdnickiego, które zwane jest przez miej- 
scowych »Źródełkiem«, tuż obok sztucznego Jeziora Bystrzyckie- 
go. Miejsce znane i popularne: wklęśnięcie w ziemi jakich wiele 
w sowiogórskich lasach, z niewielką rurką, którą lała się woda. 
W czwartek, 24 września 2009 r. postanowił poprawić ujęcie 
i jego stan techniczny, więc wypożyczył w tym celu koparkę. Ko- 
parka przyjechała na miejsce i zaczęła pracę przy owym ujęciu. 
Po kilku ruchach łyżki ukazała się czarna czeluść tajemniczego 
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otworu. »Chciałem oczyścić to źródło, a wyszło, że to sztolnia« — 
relacjonował Pan Grzegorz. Nasz bohater nawet nie przypusz- 
czał, że już za chwilę stanie się bohaterem lokalnych wiadomości 
i rozpocznie lawinę sensacyjnych doniesień i teorii”. 

Ponieważ wokół tajemniczego otworu narosło bardzo 
szybko wiele teorii — mniej i bardziej bzdurnych — nasz mate- 
riał był próbą odwołania się do zdrowego rozsądku i - przede 
wszystkim — materiałów archiwalnych. Przedstawiliśmy mapy, 
dokumenty i inne źródła. Niektórzy nie mogli nam wybaczyć, 
że tak szybko rozprawiliśmy się z mitem... 


Grudzień 2009 - Bystrzyca Górna 

Niejako konsekwencją wcześniejszego tematu była mniej 
już sensacyjna kontynuacja wątku dotyczącego kolejnej cie- 
kawej kopalni w okolicy. 

„We wrześniu tego roku publiczność została poruszona od- 
kryciem »tajemniczej« sztolni nad jeziorem Bystrzyckim, o czym 
pisaliśmy w listopadowym numerze »Odkrywcy«' Zainteresowa- 
nie z jakim spotkało się to wydarzenie i sam artykuł, skłoniło nas 
do próby zwrócenia uwagi na inną ciekawą kopalnię, znajdującą 
się w niedalekiej Bystrzycy Górnej. Zapewne wielu z Czytelników 
jest ona znana, ponieważ jest dobrze widoczna z asfaltowej dro- 
gi prowadzącej przez tą miejscowość. Znajduje się ok. 300 me- 
trów od bystrzyckiego kościoła, w charakterystycznej wnęce pod 
torami niefunkcjonującej już dzisiaj kolei”. 

Podczas przygotowania tego materiału mieliśmy tro- 
chę szczęścia, ponieważ odezwali się do nas nurkowie, któ- 
rzy mieli okazję penetrować zalany fragment tego niewielkie- 
go obiektu. Dzięki temu powstał materiał, który jako pierwszy 
prezentował stan wyrobiska ogólnie dostępnego, jak i jego za- 
lanych fragmentów. 


Kwiecień/maj 2010 - Kamionki k. Pieszyc 

W dwóch kolejnych wiosennych numerach„Odkrywcy”opi- 
saliśmy historię jednej z najpiękniejszych kopalń w Sudetach. 

„Niemal 30 lat temu w archiwum kopalni »Nowa Ruda« roz- 
poczęto inwentaryzację zabytków techniki. Wśród wielu zaku- 
rzonych szpargałów leżał także przedwojenny 82. numer »Neu- 
roder Nachrichten«, czyli »Wiadomości Noworudzkich« wydany 
w piątek 11 października 1940 roku. Pośród informacji o codzien- 
nych wydarzeniach, ogłoszeń i reklam, jeden artykuł zdecydowa- 
nie odstawał od reszty, bo dotyczył górnictwa. Dokładnie rzecz 
biorąc — wspominał historię tajemniczego odkrycia. Zawar- 
ty w dwóch kolumnach materiał zatytułowany był »O górnic- 
twie rudnym w Górach Sowich« i opisywał ciekawy epizod z hi- 
storii Kamionek koło Pieszyc. Bohaterami artykułu było dwóch 


Niektóre pomiary i notatki wyma- 
gały ekwilibrystycznych umiejęt- 
ności. Kopalnia kobaltu„Wspomo- 
żenie Boże” w Szklarskiej Porębie 
Górnej. 24 kwiecień 2010 r. 


mieszkańców tej zacnej miejscowo- 
ści, którzy nazywali się Heinrich Be- 
der i Emil Nensa. Byli to starzy górnicy, 
którzy cieszyli się spokojną starością 
w swoich podgórskich domach, gdzie 
na ławeczkach przed gankiem mo- 
gli wspominać dawne, górnicze dzie- 
je. W momencie powstania artykułu 
mieli już około 70 lat, ale wciąż do- 
skonale pamiętali swoją ciężką pracę 
w dawnych kopalniach. W swoich domach trzymali nawet srebr- 
nonośne grudki, które zachowali na pamiątkę swojej pracy. ..". 

Od tego krótkiego artykułu z przedwojennej prasy rozpo- 
częła się nasza przygoda z kopalnią rud srebra „Augusta” - bo 
taką właśnie miało nazwę wyrobisko powstałe w miejscu od- 
krycia opisanego w „Wiadomościach Noworudzkich”. Po ko- 
palni,Augusta” pojawiły się kolejne wyrobiska w okolicy, które 
uporczywie szukaliśmy i penetrowaliśmy. Zebraliśmy tak dużo 
materiału zarówno archiwalnego, jaki tego współczesnego, że 
postanowiliśmy uporządkować informacje i zaprezentować je 
publicznie. Efektem naszej wyprawy była książka „Kamionki 
- powrót pod ziemię”, która została wydana w 2010 roku. 


Czerwiec 2010 - Szklarska Poręba 

Do napisania artykułu o kopalni „Wspomożenie Boże 
w Szklarskiej Porębie zainspirował nas nieodżałowany, Ś.p. 
Wojtek Stojak, który kilka miesięcy wcześniej opisał w „Od- 
krywcy” pewną „skarbową” historię. 

„Jest to historia o ukryciu kosztowności i precjozów w pewnej 
kopalni w pobliżu Szklarskiej Poręby. Do tego zdarzenia miało dojść 
na początku maja 1945 roku, na kilka dni przed upadkiem twierdzy 
Wrocław, kiedy to trzy ciężarówki marki Opel Blitz miały pojawić się 
przy Zakręcie Śmierci, itam pozostawić swój cenny ładunek: waliz- 
ki, biżuterię i złoto. Według opowieści świadka, »ładunek zostawili 
w starej kopalni, która była nieczynna już 200 lat«. Kierowców roz- 
strzelano, ciała wrzucono do szybu, same pojazdy zepchnięto 
w przepaść — tak przynajmniej brzmi wersja zdarzeń przekazana 
przez łańcuszek świadków. Całość brzmi dość dramatycznie i przy- 
pomina swoim schematem podobne opowieści z innych zakątków 
Dolnego Śląska. Do artykułu dołączono archiwalną mapę kopalni 
Hilfe Gottes, rzeczywiście ponad 200-letnią, której dokładne poło- 
żenie pozostawało zagadką. Czy na pewno?”. 

Kopalnię udało się odnaleźć, choć wymagało to sporo de- 
tektywistycznej pracy. 

„Po obejrzeniu mapy postanowiliśmy przejrzeć wszystkie na- 
sze materiały o górnictwie w Szklarskiej Porębie. Pierwsza próba 
wertowania kartek i przeglądania plików na komputerze spełzła 
na niczym - nic charakterystycznego nie rzuciło nam się w oczy, 
a żaden opis wyrobisk czy szklarskich sztolni nie pasował zupeł- 
nie do kopalni kobaltu. Wtedy wzięliśmy do ręki pewne opraco- 
wanie z 2002 roku, autorstwa Zagożdzonów, które opisywało 
niektóre wyrobiska w rejonie Szklarskiej Poręby. Kartkujemy stro- 
ny i nagle... olśnienie. Na schemacie zobaczyliśmy bowiem dwie 


POSZUKIWANIA 


samotne sztolnie, które geolodzy nazwa- 
li po prostu »sztolnie rejonu Czarnej Góry«, 
których długość i położenie odpowiada- 
ły tym z mapy! Wynikało z tego, że sztol- 
nie były dostępne co najmniej 8 lat temu, 
ale ponieważ nikt nie powiązał ich z XVIII- 
-wieczną mapą, pozostały w literaturze 
jako anonimowe ciekawostki geologiczne. 
Nie pozostało nam wtedy nic innego, jak 
spakować sprzęt i z kopią mapy udać się do 
Szklarskiej Poręby na Czarną Górę”. 

Nasz materiał o eksploracji tych wy- 
robisk kończyliśmy w ten sposób: „Uprze- 
dzając maile od Czytelników, a może nawet 
i telefon od Wojtka, naprędce dodajmy, że 
nie odnaleźliśmy ładunku z trzech ciężaró- 
wek marki Opel Blitz. Powody mogą być dwa: albo kobold, zwany 
też gnomem, zabrał złośliwie cały skarb, albo leży on wciąż (skarb, 
nie gnom) z trupami kierowców w szybie, do którego nie dotarli- 
śmy. Obie możliwości, przyznajmy, są równie fascynujące.... b 


Kontakt z autorami: mediator.wroclawewp.pl 
Szukajcie nas także na Facebooku pod hasłem GEMO. 


ZDJĘCIA: AUTORZY 8 PRZYJACIELE 


< _ Krzysztof Krzyżanowski 

Dariusz Wójcik 
Miłośnicy górnictwa i wszelakich podziemi wytwarzanych przez ludzi. Obszar główne- 
go zainteresowania: historyczne kopalnie w Sudetach. W ciągu 10 lat swojej działal- 
ności zbadali setki obiektów głównie na Dolnym Śląsku, a swoją pasję opisali w kilku 
książkach oraz ponad 100 publikacjach prasowych i naukowych. Prywatnie: prawnik 
— humanista i ekonomista — umysł ścisły. 


W numerze majowym (5/184) z 2014 r. ogłosiliśmy kolejny kon- 
kurs smsowy. Tym razem polegał na dokończeniu zdania: 


Twierdza Kłodzka w czasie wojny była nie tylko więzieniem. 
Funkcjonowały tam również... 


Do dyspozycji było jedynie 160 znaków standardowego smsa. 


Wystarczające informacje każdy uczestnik mógł znaleźć w art. 
P. Maszkowskiego „Żołnierze Mannerheima w Twierdzy Kłodzkiej”. 
Spośród wielu smsów wybraliśmy te, które były wyjątkowo wy- 
czerpujące i niejednokrotnie zawierały więcej znaków. Ich auto- 
rzy zostali zwycięzcami majowej edycji naszego konkursu. 
Oto laureaci: 

Damian Małyszek Gerard Nowak 
Kazimiera Czapla Jakub Ziemski 
Marek Górczak Tymoteusz Miedziuk 
Zofia Słaboń Mariusz Kostecki 
Witold Kliza Adam Niwiński 


Wszystkim uczestnikom serdecznie dziękujemy za udział w kon- 
kursie. Zapraszamy do następnych. Każdorazowo do wygrania 
|jest wiele cennych i atrakcyjnych nagród. Serdecznie zachęcamy 
Was do aktywnego udziału w każdej edycji konkursu. 
Pamiętajcie nie wygrywa tylko ten, który nie gra! 


Zwycięzcom serdecznie 
gratulujemy! 


| KULISY HISTORII 


Przed 70 laty, 20 lipca 1944 roku, miała miejsce „Operacja Walkiria” — nieudany pucz oficerski w III Rzeszy. 


Przerwany lot Walkirii —...... 


Operacji „Walkiria”... 


- fałszywa polityka jako mistrzyni 


większość energii wybuchu, przyczyniając się do klęski 


fałszywej historii 


Hitler i Benito Mussolini oglądają zniszczenia po zamachu... 


Adolf Hitler, wszechwładny Fiihrer Niemiec — kanclerz, prezydent, prezes jedynej legalnej partii politycznej i naczelny wódz 
w jednej osobie — uniknął śmierci w zamachu bombowym. Reakcja nazistowskiego aparatu bezpieczeństwa była natychmia- 
stowa i bezlitosna. Śmierć ponieśli wszyscy ujęci spiskowcy, a tropienie i likwidacja podejrzanych o zdradę, trwała przez wiele 
tygodni, pociągając za sobą blisko 5 tysięcy ofiar... często dość przypadkowych. 


l] śmierć stała się w powojen- 
c nych Niemczech „legendą za- 
łożycielską” nowego, demokratycznego 
państwa, a bezpośredni wykonawca za- 
machu, płk Claus Philipp Maria Schenk 
hrabia von Stauffenberg, wykreowany 
został na symbol bohaterstwa i poświę- 
cenia opozycji antyhitlerowskiej. Jego 
postać upamiętniają liczne publikacje, 
a nawet nazwa jednej z berlińskich ulic. 
Spisek Stauffenberga doczekał się tak- 
że hollywoodzkiej superprodukcji, któ- 
rej tytuł („Walkiria, 2008) nawiązuje do 
kryptonimu, jaki przyjęli konspiratorzy 
dla planowanej akcji. 


Zanim nadleciała Walkiria 
Zamach w Wilczym Szańcu, polo- 
wej kwaterze Hitlera, dokonany przez 
hrabiego Clausa Schenka von Stauffen- 
berg, nie był pierwszą próbą zgładze- 
nia przywódcy NSDAP. Historycy i au- 
torzy publikacji poświęconych dziejom 
Ill Rzeszy, doliczyli się ponad 40 spisków 
zawiązanych w tym celu, z których po- 
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łowa zakończyła się usiłowaniem zama- 
chu. Wielu niedoszłych zabójców Hitlera 
związanych było z ruchami lewicowymi, 
za niektórymi próbami stał sowiecki wy- 
wiad, ale ekstremalnym rozwiązaniem 
problemu przywództwa Niemiec intere- 
sowali się także Brytyjczycy i — co raczej 
nie może dziwić - Polacy. 

Radykalne plany wobec szefa NSDAP 
mieli także przedstawiciele niemieckich 
kręgów konserwatywnych i chrześcijań- 
skich. Nikt nie był chyba bliższy sukce- 
su, niż działający w pojedynkę, Johann 
Georg Elser, sympatyk idei socjalizmu, 
stolarz i zegarmistrz. Postanowił on za- 
bić Hitlera za pomocą ładunku wybu- 
chowego, wmurowanego w ścianę mo- 
nachijskiej piwiarni Birgerbraukeller, 
gdzie co roku 8 listopada Fiihrer spoty- 
kał się z weteranami NSDAP i uczestni- 
kami Puczu Monachijskiego — nieudanej 
próby zamachu stanu w 1923 roku. 

Elser przygotowywał zamach kon- 
sekwentnie i metodycznie; celowo za- 
trudnił się w kamieniołomie, by zyskać 


dostęp do materiałów wybuchowych. 
Stopniowo zgromadził 50-cio kg ładu- 
nek, skonstruował także zegarowy za- 
palnik. Następnym etapem przygoto- 
wań było umieszczenie bomby w lokalu. 
Od sierpnia 1939 r. zamachowiec zosta- 
wał w ukryciu do zamknięcia piwiarni, 
by nocami, pod nieobecność persone- 
lu, drążyć otwór na ładunek wybucho- 
wy w filarze podtrzymującym strop 
w pobliżu miejsca, z którego Fiihrer 
zwykle wygłaszał kilkugodzinne prze- 
mówienie do swoich „starych towarzy- 
szy”. Wybuch wojny we wrześniu 1939 
r. nie wpłynął na działania Elsera, który 
nocą z 5 na 6 listopada uzbroił bombę, 
ustalając czas eksplozji na 21:20 w dniu 
8 listopada, czyli podczas planowane- 
go zjazdu nazistów. Wbrew przewidy- 
waniom i utartej tradycji, Hitler skrócił 
swój pobyt w Birgerbraukeller do mini- 
mum i opuścił lokal przed wybuchem, 
który zabił 8, a ranił 60 osób, głównie 
pracowników piwiarni. Miejsce, z które- 
go przemawiał Hitler, uległo całkowite- 


mu zniszczeniu. Sprawca za- 
machu został ujęty podczas 
próby przekroczenia grani- 
cy ze Szwajcarią. Osadzony 
w obozie koncentracyjnym 
Sachsenhausen, przetrwał 
niemal do końca wojny. Zo- 
stał stracony na miesiąc 
przed upadkiem III Rzeszy. 
W porównaniu z zama- 
chem Elsera oficerskie spi- 
ski, które nasiliły się zwłasz- 
cza po klęskach niemieckich 
sił zbrojnych na froncie wschodnim, nie 
wyglądały zbyt poważnie. Generałom 
i pułkownikom o arystokratycznych ko- 
rzeniach, wychowanych w tradycji sza- 
cunku i posłuszeństwa dla władzy, bra- 
kowało determinacji prostego stolarza 
z Monachium. Ich motywacja była zresz- 
tą inna - na ogół nie przeszkadzała 
im niemiecka agresja na Polskę, Eu- 
ropę zachodnią czy Bałkany. Dopie- 
ro wojna z ZSRR i USA, a zwłaszcza 
klęska stalingradzka i afrykańska, 
skłoniły ich do podjęcia bardziej sta- 
nowczych kroków w nadziei, że usu- 
nięcie przywódcy Ill Rzeszy pozwo- 
li im na zawarcie pokoju z Aliantami 
i ocalenie swojej pozycji społecznej. 
Któż bowiem miałby kierować „wolny- 
mi Niemcami”, jeśli nie potomkowie sta- 
rych, szacownych rodów szlacheckich? 


Niemiecki rycerz bez skazy 

W przeciwieństwie do Elsera, nie- 
zbyt przystojnego, słabo wykształco- 
nego plebejusza z Bawarii, najsłynniej- 
szy z zamachowców na życie Hitlera, 
płk Claus Philipp Maria Schenk graf von 
Stauffenberg dostał od losu wszyst- 
ko, co najlepsze: urodę amanta, arysto- 
kratyczne pochodzenie, szczęśliwą ro- 
dzinę i błyskotliwą karierę zawodową 
„oficera i dżentelmena”. Dziedzic znako- 
mitego niemieckiego rodu szlacheckie- 
go był jednak po matce sukcesorem pru- 
skiej arystokracji, i nabył typowego dla 
niej stosunku do Słowian, a szczegól- 
nie Polaków. Tradycyjny pruski antypo- 
lonizm wypływał z historii tego prowin- 
cjonalnego, małego i ubogiego kraiku, 
powstałego dzięki brutalnej koloniza- 
cji ziem etnicznie słowiańskich i bałtyj- 
skich, których ludność przez wieki pod- 
dana była eksterminacji i germanizacji. 

Od klęski grunwaldzkiej, od hołdu 
królowi polskiemu, który niefortunnie 
pozwolił przetrwać Prusom jako pań- 


stwu, polonofobia stała się immanentną 
cechą pruskiej warstwy przywódczej, nie 
mogącej pogodzić się z faktem, że zwy- 
kły polski szlachcic zaznawał więcej swo- 
bód i żył dostatniej niż niejeden niemiec- 
ki arystokrata, dla którego zaszczytem 
było mieć polskich krewnych lub powi- 


NIEWĄTPLIWIE SPISKOWCY 
STAUFFENBERGA chcieli ratować 
swój kraj. Ale ich sukces oznaczał- 
by dla Polski klęskę jeszcze więk- 
szą, niż ta, która stała się naszym 
udziałem w historii XX wieku. 


nowatych... Gdy militaryzm, ucisk fiskal- 
ny i podboje wojenne pozwoliły Prusom 
stać się mocarstwem, resentyment wo- 
bec Polaków pozostał żywy, czego wy- 
razem mogą być słowa króla Fryderyka 
II Hohenzollerna z listu do francuskiego 
encyklopedysty d'Alemberta: 

„Biednych tych Irokezów [Polaków] 
będę się starał oswoić z cywilizacją euro- 
pejską”, czy fragment listu Ottona Bismar- 
cka: „Bijcie Polaków, ażeby aż o życiu zwąt- 
pili. Mam wielką litość dla ich położenia, ale 
jeżeli chcemy istnieć, to nie pozostaje nam 
nic innego, jak ich wytępić”. Dziewiętna- 
stowieczne zjednoczenie Niemiec było 
jednocześnie ich „sprusaczeniem” w wy- 
niku czego — jak to ujął wiedeńczyk Karl 
Kraus: „Naród poetów i myślicieli [Dichter 
und Denker] stał się narodem sędziów i ka- 
tów [Richter und Henker]". 

Trudno zatem dziwić się, że płk Stauf- 
fenberg pisał w pierwszych dniach agre- 
sji na Polskę: 


Kwatera Hitlera Wilczy Szaniec, od le- 
wej: Claus von Stauffenberg, Karl-Je- 
sko von Puttkamer, osoba nieziden- 
tyfikowana, Adolf Hitler i Wilhelm 
Keitel, 15 lipca 1944 rok. 


KULISY HISTORII 


Claus Schenk von Stauffenberg zaczął ka- 
rierę wojskową od służby w kawalerii, jak 
wypadało oficerowi i dżentelmenowi... 


„Miejscowa ludność to nie- 
wiarygodny motłoch, bardzo 
dużo Żydów i mieszańców. 
Wokół czuje się nadzwyczaj- 
ną nędzę. Jest to naród, któ- 
ry, aby dobrze się czuć, naj- 
wyraźniej potrzebuje batoga. 
Tysiące jeńców przyczynią się 
na pewno do rozwoju nasze- 
go rolnictwa. Niemcy mogą wyciągnąć 
z tego korzyści, bo oni [Polacy i Żydzi] są 
pilni, pracowici i niewymagający”. 

Był po prostu typowym przedsta- 
wicielem swojego środowiska społecz- 
nego i narodowego. Jednak czy to po- 
winno sprawiać, abyśmy uważali go za 
bohatera? 

Do decyzji o udziale w antyhi- 
tlerowskiej konspiracji popchnęła 
go zarówno tragedia osobista (zo- 
stał okaleczony i oszpecony pod- 
czas walk w Afryce), jak i obawa 
o przyszłość mocarstwowych Nie- 
miec. W przeciwieństwie do pro- 
stego stolarza z Monachium, płk 
hr. von Stauffenberg nie sprzeci- 
wiał się czynnie totalitarnemu reżimo- 
wi hitlerowskiemu, prześladowaniom 
rasistowskim, ani napaściom na słabsze 
kraje, dopóki zapewniały one szybkie 
zwycięstwa i wojenne laury. Refleksja 
nadeszła wraz z porażkami militarnymi, 
które zmąciły perspektywę „tysiącletniej 
Rzeszy”. Psychologiczne tło wyborów, 
przed którym stanęli niemieccy szta- 
bowcy w obliczu klęski wojennej, zary- 


Stauffenberg (po lewej) w rzeczywisto- 
ści i w wizji twórców filmu „Stauffen- 


— berg. Die Verschwórung — das Attentat 


vom 20. Juli” z 2005 r. 


sował zresztą najcelniej pisarz Hans Hel- 
Imut Kirst („Bunt żołnierzy, Warszawa 
1989), zdeklarowany przeciwnik szowi- 
nizmu i militaryzmu. Charakterystyczne, 
że w czasie, gdy utytułowani pułkowni- 
cy i generałowie usiłowali zgładzić Hitle- 
ra, by ocalić Niemcy, zarówno Sowieci, 
jak i Brytyjczycy porzucili plany zama- 
chów na wodza Ill Rzeszy, trafnie oce- 
niając, iż inny przywódca mógłby sku- 
teczniej i sprawniej toczyć wojnę, co 
przyniosłoby jej przedłużenie i kolejne 
miliony ofiar... 


20 lipca 1944. „Prawie” robi 
wielką różnicę... 

Spisek Stauffenberga nie był pierw- 
szą próbą zabicia Fiihrera, podjętą przez 
kręgi wojskowe. 

Jeszcze przed kapitulacją kotła sta- 
lingradzkiego wśród pozbawionych złu- 
dzeń, co do szans na zwycięstwo szta- 
bowców Grupy Armii „Środek”, zrodził 
się plan zamachu. W marcu 1943 r. gru- 
pa oficerów postanowiła wykorzystać 
ładunek wybuchowy, który miał eks- 
plodować w samolocie przewożącym 
Hitlera na naradę sztabową do Smo- 
leńska. Bombę ucharakteryzowano na 
skrzyneczkę z luksusowymi alkoholami. 
Do jej wykonania wykorzystano brytyj- 
skie miny lądowe i zapalnik zegarowy. 
Ładunek wybuchowy znalazł się na po- 
kładzie samolotu dzięki jednemu z ofi- 
cerów osobistej ochrony Fiihrera, który 
zgodził się zabrać prywatną przesyłkę. 
Wbrew oczekiwaniom wtajemniczo- 
nych, do wybuchu nie doszło. Samolot 
bezpiecznie wylądował, a konspirato- 
rom udało się odebrać śmiercionośną 
paczkę i rozbroić jej zawartość. 
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Niepowodzenie nie _ zniechęci- 
ło spiskowców. Płk Rudolf-Christoph 
von Gersdorff usiłował dokonać zama- 
chu samobójczego w Berlinie, zamie- 
rzając zdetonować małą bombę, ukrytą 
w kieszeni wojskowego płaszcza, pod- 
czas oprowadzania Hitlera po wystawie 
zdobytej na froncie broni sowieckiej. 
Nienaturalne zachowanie oficera wzbu- 
dziło podejrzenia wodza, który szybko 
opuścił teren ekspozycji. Także następna 
próba zamachu (listopad 1943) zakoń- 
czyła się fiaskiem. 

Wiosną 1944 r. działania oficerskiej 
konspiracji nasiliły się, jednak podej- 
mowane przeszło dziesięciokrotnie usi- 
łowania zabójstwa głowy Ill Rzeszy, 
nieodmiennie pozostawały bez suk- 
cesu. Zastanawiające jest, że Heinrich 
Himmler, wszechwładny szef SS i bliski 
współpracownik Adolfa Hitlera, przestał 
mu towarzyszyć w naradach w Obersalz- 
bergu i Wilczym Szańcu. Ta nagła zmiana 
zrodziła podejrzenia, że jeden z najbar- 
dziej wpływowych ludzi w Niemczech 
wie o spisku i akceptuje jego zamie- 
rzenia, z tym tylko, że to jemu powinna 
przypaść pełnia władzy nad Ill Rzeszą, 
a odium zdrajców i „królobójców” po- 
winno spaść na kogoś innego... 

W czerwcu 1944 r. Alianci dokonali 
desantu na plażach Normandii, otwiera- 
jąc „drugi front" w Europie (w istocie był 
to front trzeci, po wschodnim i śródziem- 
nomorskim). Nieuchronność klęski wo- 
jennej stała się oczywista. Kolejną próbę 
eliminacji „największego wodza wszech- 
czasów”, jak ironicznie nazywano Hitle- 
ra, podjął płk Claus Schenk von Stauffen- 
berg. Okaleczony na froncie afrykańskim 
oficer nie mógł powrócić do służby fron- 


towej, przyjął więc stanowisko w berliń- 
skim Ogólnym Urzędzie Sił Zbrojnych. 
Tam zetknął się ze środowiskiem spi- 
skowców i po pewnym czasie włączył się 
do ich działań. Postanowił też osobiście 
wziąć udział w planowanym od pew- 
nego czasu puczu. Konspiratorzy byli 
przekonani, że po zabiciu wodza, moż- 
liwe będzie łatwe opanowanie aparatu 
państwowego i ustanowienie nowych 
władz. Stanowisko kanclerza miał objąć 
Carl Friedrich Goerdeler, a prezydentem 
zostałby wówczas generał Ludwig Beck. 
Co ciekawe, pucz miał dokonać się dzię- 
ki wykorzystaniu zatwierdzonego przez 
Hitlera planu operacyjnego, który prze- 
widywał użycie wojsk Armii Rezerwo- 
wej do stłumienia ewentualnych zamie- 
szek wewnętrznych w Niemczech. Tym 
razem jednak dzieło miało obrócić się 
przeciw swemu twórcy. Z początkiem 
lipca 1944 r. płk Stauffenberg został sze- 
fem sztabu Armii Rezerwowej, którą do- 
wodził generał Erich Fromm, również 
członek antyhitlerowskiej konspiracji. 
Stanowisko to wymagało regularnego 
uczestnictwa w naradach z Hitlerem, 
co oznaczało niepowtarzalną okazję do 
jego uśmiercenia. Z racji doznanych ura- 
zów, płk Stauffenberg nie mógłby po- 
służyć się podczas zamachu pistoletem. 
Wybrał więc użycie ładunku wybucho- 
wego, który zamierzał wnieść do sali na- 
rad w aktówce. Pomocy w tym przed- 
sięwzięciu zamierzał udzielić mu jego 
adiutant, por. Werner von Haeften. 
Rankiem 20 lipca 1944 r. zamachow- 
cy odlecieli z Berlina do Rastenbur- 
ga (Kętrzyna), skąd udali się Wilczego 
Szańca. O godzinie 12:30 miał przybyć 
tam Adolf Hitler. W tym czasie w Berli- 
nie pozostali puczyści oczekiwali na sy- 
gnał o śmierci szefa Ill Rzeszy, aby, „wy- 
konując jego rozkazy”, przejąć władzę 
w państwie. Stauffenberg bez prze- 
szkód wniósł do drewnianego baraku, 
gdzie miała odbyć się konferencja, tecz- 
kę z bombą zaopatrzoną w zapalnik ze- 
garowy. Ustawił ją pod stołem w są- 
siedztwie Hitlera i wyszedł, informując, 
że musi pilnie zatelefonować do Berlina. 
W kilka minut później doszło do eksplo- 
zji, która jednak okazała się nieskutecz- 
na. Lekko ranny Hitler przeżył, choć zgi- 
nęło 4 uczestników narady, a większość 
obecnych doznała obrażeń. 
Wykonawca zamachu tymczasem 
powracał do Berlina w poczuciu speł- 
nionego obowiązku. Dopiero na miejscu 


dowiedział się, że akcja zakończyła się 
niepowodzeniem. 

Odpowiedź wiernych Hitlerowi for- 
macji SS była szybka i bezwzględna. Bez 
trudu odzyskały one kontrolę nad gar- 
nizonami (m. in. Paryż i Wiedeń), gdzie 
władzę objęli puczyści. Fihrer przemó- 
wił także przez radio, aby rozwiać wąt- 
pliwości, co do jego losu. W szeregi 
konspiratorów wdarł się chaos. Wyda- 
wano sprzeczne rozkazy, niektórzy spi- 
skowcy wpadli w apatię, oczekując nie- 
uchronnego aresztowania, 
a część wtajemniczonych 
usiłowała zatuszować swój 
udział w zamachu stanu. 
Należał do nich generał 
Fromm, który wieczorem 
20 lipca polecił aresztować 
i stracić najważniejszych 
uczestników zamachu, 
podpisując następujące 
oświadczenie: „W imieniu 
Fiihrera trybunał wojenny 
zwołany przeze mnie ogło- 
sił wyrok: pułkownik von 
Mertz, generał Olbricht, puł- 
kownik, którego imienia nie 
będę wspominał [Stauffen- 
berg] i porucznik von Ha- 
eften są skazani na śmierć". Mimo to na- 
zajutrz także został aresztowany, a pod 
koniec wojny stracony za zdradę stanu. 

Rozpoczęły się „wielkie łowy” (Hasen- 
jagd), rozpętane przez Himmlera i podle- 
głe mu służby. Represje spadły nie tylko 
na rzeczywistych spiskowców, ale także 
na nie związane z nimi bezpośrednio śro- 
dowiska opozycyjne. Wśród podejrza- 
nych o zdradę znalazło się wielu zasłużo- 
nych dowódców wojskowych, a nawet 
legendarny „Lis Pustyni”, feldmarsza- 
łek Erwin Rommel, który został zmuszo- 
ny do popełnienia samobójstwa. Rezul- 
tatem represji po nieudanej „Operacji 
Walkiria, było także poddanie niemiec- 
kich sił zbrojnych nadzorowi polityczne- 
mu NSDAP i utrata zaufania Hitlera dla 
kadr dowódczych armii. W efekcie nastą- 
piło znaczące osłabienie potencjału wo- 
jennego i morale III Rzeszy, co — w spo- 
sób nieprzewidziany przez spiskowców 
— przyczyniło się zapewne do przyśpie- 
szenia upadku hitleryzmu. 


Ponury cień Walkirii 

Niewątpliwie spiskowcy Stauffen- 
berga chcieli ratować swój kraj. Ale ich 
sukces oznaczałby dla Polski klęskę jesz- 
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cze większą, niż ta, która stała się na- 
szym udziałem w historii XX wieku. 

Zamiarem uczestników konspira- 
cji było przejęcie władzy w Niemczech 
i podjęcie rozmów pokojowych z Alian- 
tami. Wśród warunków rozejmu warto 
zwrócić uwagę na punkt, dotyczący po- 
stulowanych granic powojennych. Do 
Niemiec miały należeć: Austria, Kraj Su- 
decki (zajęte w 1938 r. tereny Czecho- 
słowacji), Alzacja i Lotaryngia oraz połu- 
dniowy Tyrol (kosztem Włoch). 


Skład orzekający, od lewej: Hermann Reinecke, Roland 
Freisler i Heinrich Lautz. 


Granica wschodnia nowego pań- 
stwa niemieckiego miała odpowiadać 
linii z roku 1914. Uwzględniając fakt, że 
w chwili zamachu w Wilczym Szańcu 
wojska sowieckie docierały już do Wisły, 
łatwo zauważyć, że w planach spiskow- 
ców nie było miejsca dla Polski. 

Pomijając kwestię prawdopodobień- 
stwa zgody Aliantów na separatystyczny 
rozejm z Niemcami, które kontynuowa- 
łyby wojnę z ZSRR, trzeba zdawać sobie 
sprawę, że dla organizatorów „Walkirii” 
celem było ratowanie Wielkoniemieckiej 
Rzeszy, a Hitler miał zginąć nie za swoje 
zbrodnie przeciw ludzkości, lecz za nie- 
udolność w prowadzeniu wojny... 

Jeśli przyjąć założenie, że w razie po- 
wodzenia „planu Walkiria" mocarstwa 
zachodnie przyjęłyby ofertę pokojo- 
wą nowych władz niemieckich (zapew- 
ne Londyn byłby bardziej skłonny do 
zakończenia działań wojennych niż Wa- 
szyngton; współcześnie wiadomo, że 
otoczenie prezydenta Franklina D. Ro- 
osevelta było infiltrowane przez Sowie- 
ty i ze zdaniem Stalina Biały Dom liczył 
się bardziej, niż z opiniami Churchilla), 
wzmocnione wycofanymi z Zachodu 
jednostkami wojska niemieckie mogły- 


by znacznie skuteczniej stawić opór Ar- 
mii Czerwonej. Być może nawet zadały- 
by klęskę kolejnej ofensywie sowieckiej, 
a przebieg linii frontu — na zachód od 
ziem odebranych Polsce w 1939 r. — po- 
zwoliłby satrapie z Kremla ogłosić zwy- 
cięstwo i zawrzeć pokój z „demokra- 
tycznymi Niemcami". W końcu zostałyby 
zrealizowane dwa główne cele wojen- 
ne - obalenie faszyzmu i wyzwolenie 
zachodniej Białorusi, Ukrainy, a także 
wschodniej Polski, która — oczywiście na 
potwierdzone wynikami ple- 
biscytu żądanie mieszkańców 
— stałaby się „socjalistyczną re- 
publiką sowiecką”. 

Fałszywa historia jest mat- 
ką fałszywej polityki —- zauwa- 
żył jeszcze w XIX wieku Józef 
Szujski. My natomiast możemy 
na własne oczy obserwować, 
że fałszywa polityka staje się 
matką fałszywej historii. 

Zjednoczone przed niemal 
ćwierćwieczem Niemcy, odzy- 
skały utracony w wyniku klęski 
Ill Rzeszy status największe- 
go mocarstwa europejskiego. 
Niestety, nie do końca zdołały 
przezwyciężyć ponurego dzie- 
dzictwa Prus w sferze świadomości. Zbyt 
często — przy braku odpowiedniej reak- 
cji władz - używane są w prasie Zacho- 
du haniebne określenia „polskie obo- 
zy zagłady”, bijący rekordy popularności 
mini-serial „Nasi ojcowie, nasze matki” 
prezentował karykaturalny, wręcz mon- 
strualny wizerunek Polaków, a prezy- 
dent Francji (państwa, które w sprawach 
Il wojny światowej powinno skwapliwie 
„korzystać z prawa do milczenia”) dekla- 
ruje, że „Niemcy byli ofiarami nazizmu 

Cóż, „piszmy historię, zanim napiszą 
ją za nas niemieckie seriale"... . 
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Historyk, pisarz, erudyta. Długoletni współpracownik 
„Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojskowości, cho- 
ciaż jego ogromna wiedza obejmuje wiele innych dzie- 
dzin z zakresu historii. Kolekcjoner-falerysta. 
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Zapomniane linie kolejowe w GOP-ie (cz. 1) 


musu. Pasażerski Wełnowiec 


Jak to możliwe, że historykom kolei uszedł dotąd uwadze niezwykły epizod kurso- 
wania pociągów pasażerskich przez północne dzielnice dzisiejszych Katowic? Wie- 
le wskazuje na to, że zdarzyło się to tuż po Il wojnie światowej, a na pewno poczy- 
niono stosowne przygotowania. W pośredni sposób przyczyniła się do tego... Armia 


Czerwona. Ale po kolei. 
N początku drobne wyjaśnienie 
G aOEcIEE Dla ułatwie- 
nia orientacji w terenie, w tekście użyte 
zostały współczesne nazwy stacji i przy- 
stanków kolejowych. To samo dotyczy 
nazw ulic czy dzielnic. Także określenie 
„Górnośląski Okręg Przemysłowy”, upo- 
wszechnione w czasach Polski Ludowej, 
dla uproszczenia będzie w tekście uży- 
wane niezależnie od tego czy mówimy 
o czasach przedwojennych, czy powo- 
jennych. Jeśli chodzi o nieistniejące już 
zakłady przemysłowe, które funkcjono- 
wały pod różnymi nazwami, w tym i nie- 
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mieckimi, zastosowano w tekście nazwy 
najbardziej dla nich rozpoznawalne. 
Górnośląski Okręg Przemysłowy sta- 
nowił w połowie XX w. konurbację kilku- 
dziesięciu miast i miasteczek, której jed- 
nym z wyróżników była plątanina linii 
kolejowych normalnotorowych i wąsko- 
torowych, w tym bocznic i tras o podrzęd- 
nym znaczeniu. Zdecydowana większość 
tych linii powstała z myślą o transporcie to- 
warowym, a ich przebieg dostosowany był 
do położenia zakładów przemysłowych, 
takich jak cementownie, cynkownie, ka- 
mieniołomy, huty, browary czy kopalnie. 


A Fragment Katowic obejmujący trasę linii kolejowej nr 199, 
* na mapie wydanej w 1933 roku przez Wojskowy Instytut 


Geograficzny. Oryginał w skali 1:25 000. 
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Pamiątka po czerwonoarmi- 
stach 

Jedną z takich tras była linia kolejo- 
wa nr 199 — bo takie oznaczenie otrzy- 
mała w ogólnopolskim systemie nume- 
racyjnym wszystkich linii kolejowych na 
terenie całej Polski. Dzisiaj nie ma już 
zbyt wielu śladów po tej trasie. Niety- 
powa jest historia jej powstania, a epi- 
zod z ruchem pasażerskim na niej - do- 
syć zagadkowy. Linia ta została bowiem 
utworzona poprzez połączenie ze sobą 
dwóch oddzielnych bocznic. Jedna 
z nich, istniejąca od 1859 r., prowadziła 
od stacji kolejowej Katowice na północ. 
Tor przecinał ul. Chorzowską, czyli obec- 
ną drogę krajową nr 79 z Bytomia do 
Warszawy. Następnie prowadził wzdłuż 
obecnej ul. Jana Stęślickiego na północ, 
do dzielnicy Wełnowiec, i kończył się 
przy tamtejszej Kopalni Węgla Kamien- 


dowe przytenai kolejowe w blow rach 


(HB) W zajblitsrym czasie zostaną | w kopalni „Eminencja”, hucie „Marta” 
czy kopalni „Katowice”, 
Na Wełnowcu 


przeznaczono 
na stację budynki kolejowe. Przy rogu 
Chorzowskiej, ponieważ jest to teren 
należący do miasta. do czasu, gdy mia- 
» | sto wybuduje specjalny budynek sta- 
cyjny. publiczność korzystać będzie 2 


a zwłaszcza dla tych, którzy pracują | prowizorycznego baraku. 


Zapowiedź uruchomienia dwóch no- 
wych przystanków kolejowych w Ka- 
towicach przy ul. Stęślickiego i w Weł- 
nowcu. „Trybuna Robotnicza” nr 65 


Luty 2000 
(337), 7.3.1946, s. 6 
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stosowany na terenie Związku Radziec- 
kiego — 1524 mm. Ułatwiało to niezmier- 


nego „Alfred”, dzisiaj już nieistniejącej. 
Miejsce to znajduje się po zachodniej 
stronie alei Wojciecha Korfantego. Ale- 
ja ta jest reprezentacyjną arterią wiodą- 
cą od Rynku w Katowicach aż do granicy 
miasta, do szosy łączącej Siemianowice 
Śląskie z Chorzowem. 

W Wełnowcu, na wysokości przecię- 
cia z ul. Kozioła, odgałęział się w kierun- 
ku wschodnim tor, który przecinał ale- 
ję Korfantego. Przejazd kolejowy przez 
Korfantego znajdował się obok nieist- 
niejącej już Huty Cynku „Silesia” (dawniej 
huta „Hohenlohe”) - a więc w rejonie 
miejsca, gdzie istniały Zakłady Graficz- 
ne, a później swą siedzibę obrało sobie 
PKP CARGO Logistics. Dalej w kierunku 
wschodnim tor przecinający aleję Kor- 
fantego został doprowadzony do grupy 
torów pełniących funkcję punktu zdaw- 
czo-odbiorczego wagonów, pomiędzy 
publiczną linią kolejową, a bocznicą ob- 
sługującą Hutę Cynku „Silesia”. Tory te 
tuż po Il wojnie światowej wykorzysta- 
ne zostały do utworzenia stacji Kato- 
wice Wełnowiec, która zaczynała się na 
wschód od przecięcia ul. Konduktor- 
skiej. Następnie, podążając dalej w stro- 
nę wschodnią, tor z Wełnowca prowa- 
dził w stronę szybu Pauliny i położonej 
tuż obok niego Huty „Schellera, gdzie 
następowały odgałęzienia w stronę pół- 
nocną i południową. Jednak z analizy 
starych map wynika, że tor ten (którym 
można było dojechać do tego miejsca 
od stacji Katowice przez Wełnowiec) nie 
łączył się początkowo z osobnym torem 
kolejowym łączącym Hutę „Schellera” ze 
stacją kolejową Dąbrówka Mała. Stacja 
ta istnieje do dzisiaj i wykorzystywana 
jest w ruchu towarowym. Jeżdżą przez 
nią pociągi od strony Katowic Szopienic 
Północnych w stronę Siemianowic Ślą- 
skich, a dalej do Chorzowa Starego i By- 
tomia. Niemal do końca pierwszej poło- 


wy XX w. do Huty „Schellera” można było 
dojechać z dwóch przeciwnych kierun- 
ków i - z późniejszej perspektywy trze- 
ba stwierdzić — aż się prosiło, aby połą- 
czyć je, tworząc północną obwodnicę 
katowickiego węzła kolejowego. 

Tak opisana trasa linii kolejowej nr 
199 przecinała nie tylko 
szosy, lecz w trzech miej- 
scach krzyżowała się z li- 
niami tramwajowymi. 
Przy przejeździe przez 
aleję Korfantego tor kole- 
jowy przecinał także tra- 
sę tramwajową z Katowic 
w stronę Siemianowic 
Śląskich. W rejonie kopal- 
ni „Eminencja” (przemia- 
nowanej później na ko- 
palnię „Gottwald”), przy 
ul. Chorzowskiej, pocią- 
gi przejeżdżały przez 
tor tramwaju kursujące- 
go z Katowic przez cho- 
rzowski Rynek do Byto- 
mia. Natomiast nieco na 
południe od tego miejsca, przecinając 
ul. Gliwicką, tor kolejowy krzyżował się 
z torem trasy tramwajowej Katowice- 
-Świętochłowice-Bytom. Żadna z tych 
krzyżówek tramwajowo-kolejowych 
obecnie nie istnieje. 

Wojenna zawierucha oszczędziła 
Górnośląski Okręg Przemysłowy. Przez 
lata propaganda PRL-u eksponowała 
taktyczny manewr oskrzydlający wojsk 
radzieckich, dzięki któremu wojska nie- 
mieckie opuściły teren GOP-u, nie czy- 
niąc na odchodne większych zniszczeń. 
Spore komplikacje na kolei spowodowa- 
ły natomiast działania Armii Radzieckiej. 
Tego jednak nie nagłaśniano... Rosjanie 
przekuli tory na istotnych z ich punktu 
widzenia liniach kolejowych łączących 
Wschód z Zachodem, z europejskiego 


Luty 2000 r. Skrzyżowanie linii kolejowy nr 199 z li- 
nią tramwaju nr 7 na ul. Gliwickiej w Katowicach. 
Widok w kierunku zachodnim. 


nie prowadzenie zaopatrzenia, przerzu- 
ty transportów wojskowych i amunicji, 
nie mówiąc już o pożytkach, jakie przy- 
sporzyło radzieckim brygadom trofiej- 
nym. 


Mało tego, tuż po wojnie aż do 24 IX 


1945 r. na Polskich Kolejach Państwo- 


wych obowiązywał czas moskiewski! Do- 
piero po tym dniu, o północy przesunięto 
wskazówki o jedną godzinę, wprowadza- 
jąc czas letni środkowoeuropejski. 

Tuż po zakończeniu Il wojny świa- 
towej obydwa tory linii z Krakowa 
przez Jaworzno Szczakowę i Mysłowi- 
ce do Katowic były torami szerokimi. 
Na Górnym Śląsku pojedynczy, szero- 
ki tor Rosjanie ułożyli też m.in. na tra- 
sach: Katowice-Chorzów Batory-Gliwi- 
ce-Kędzierzyn-Prudnik oraz Chorzów 
Batory-Bytom-Zabrze Mikulczyce-Py- 
skowice-Strzelce Opolskie-Opole Gro- 
szowice-Opole Wschodnie-Wrocław. 

Istnienie po wojnie, aż do końca listo- 
pada 1947 r. odcinków szerokiego toru, 
stanowiło istotne utrudnienie dla pol- 
skich kolejarzy. Wiązało się to np. z ko- 
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niecznością przesiadek i przeładunku 
towarów na stacjach, gdzie tory normal- 
ne spotykały się z torami szerokimi. Teo- 
retycznie można było wyobrazić sobie 
rozwiązanie kompromisowe, czyli zasto- 
sowanie splotu trójszynowego. Na tych 
samych podkładach można było zamon- 
tować trzecią szynę. Wówczas daną trasą 
mogłyby poruszać się zarówno pociągi 
o normalnym, jak i o szerokim rozstawie 
kół. Takie rozwiązanie techniczne sto- 
sowane było w Polsce w postaci splo- 
tu trójszynowego tras normalnotoro- 
wych i wąskotorowych, np. w Pleszewie 
czy Sochaczewie. Polacy jednak posta- 
nowili zlikwidować szeroki tor na magi- 
strali biegnącej przez Małopolskę, Górny 


cji Katowice Wełnowiec zmieniono na 
Wełnowiec. Było to poniekąd dziwne 
i sprzeczne z obowiązującą w PKP prak- 
tyką posunięcie nazewnicze, gdyż suge- 
rowało, jakoby Wełnowiec był osobną 
wsią, a nie dzielnicą Katowic. Odległość 
od stacji Katowice Wełnowiec do sta- 
cji Katowice wynosiła precyzyjnie 3 km 


Luty 2000 r. Skrzy- 
żowanie linii ko- 
lejowej nr 199 

z aleją Korfante- 
go oraz linią tram- 
waju nr 13. Widok 
w stronę północną. 


GRĘBALANII 


Luty 2000 r. Jedna z bocznic towaro- 
wych w północnej części Katowic. Tor 
główny do stacji Katowice prowadził 
prosto. Pozostałością po nim jest z le- 
wej strony zdjęcia płaski nasyp. 


Śląsk i Dolny Śląsk, czyli wrócić do sta- 
nu przedwojennego. Powodowało to 
jednak wyraźne utrudnienia dla pasaże- 
rów. Przykładowo: w Krakowie przez pe- 
wien czas ruch pociągów pasażerskich 
dalekobieżnych odbywał się przez sta- 
cję Kraków Olsza, z pominięciem Krako- 
wa Głównego. 


Zagadka ruchu pasażerskiego 

W tym momencie możemy wrócić 
do Katowic. 

Najpóźniej latem 1945 r. postano- 
wiono stworzyć możliwość dojazdu do 
centrum Katowic — od strony wschod- 
niej — trasą okrężną, przez dzielnicę 
Wełnowiec. Utworzono tam towarową 
stację kolejową. Jak podaje portal „ba- 
zakolejowa.pl', stacja Katowice Wełno- 
wiec pojawiła się na kolejowej mapie 
Polski z początkiem września 1946 r. na 
mocy Dziennika Taryf i Zarządzeń kole- 
jowych XIX/11. W roku 1947 nazwę sta- 
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Uważny i znający teren czytelnik spy- 
ta, dlaczego do Katowic Załęża, czyli do 
pierwszej stacji na wschód od Katowic 
położonej przy trasie w stronę Chorzo- 
wa Batorego. Otóż istniał trójkąt toro- 
wy, umożliwiający pociągom jadącym 
od Wełnowca bezpośredni przejazd za- 
równo w stronę głównego dworca w Ka- 


Luty 2000 r. Wiadukt nad ul. Kozioła. W prawym dolnym rogu zdjęcia - rozjazd 
i początek toru odchodzącego niegdyś w stronę kopalni Alfred. W głębi - meta- 
lowa konstrukcja katowickiego „szkieletora”, obecnie zagospodarowana. 


i 49 m. Mniej więcej 3 km mogła wynosić 
odległość od stacji w Wełnowcu w dru- 
gą stronę — do stacji Dąbrówka Mała. 

Faktycznie stacja w Wełnowcu zaczę- 
ła funkcjonować wcześniej niż w 1946 
roku. Katowicka „Trybuna Robotni- 
cza” w numerze z 31 X 1945 r. donosiła: 
„DOKP uruchomiła ostatnio nowy odcinek 
kolejowy, od Dąbrówki Małej przez Wełno- 
wiec do Katowic-Załęża. Jest to nowe po- 
łączenie dla ruchu towarowego, stano- 
wiące północną linię obwodową węzła 
katowickiego”. 


towicach, jak i w stronę stacji Katowice 
Załęże. 

Przeglądając prasę górnośląską 
z tamtych czasów można wyłowić nie- 
liczne, ale sensacyjnie brzmiące notki, 
które może nie wywracają do góry no- 
gami dotychczasowego stanu wiedzy 
na temat linii kolejowej nr 199 z Kato- 
wic przez Wełnowiec do Dąbrówki Ma- 
łej, ale na pewno wnoszą wiele nowe- 
go. Zajrzyjmy do wydawanej wówczas 
w Katowicach „Gazety Robotniczej”, 
będącej organem prasowym Polskiej 


Partii Socjalistycznej w województwie 
katowickim. W numerze z 21 VII 1945 r. 
gazeta zapowiadała, że w październi- 
ku 1945 r. mają ruszyć pociągi na tra- 
sie: Sosnowiec-Szopienice Północne- 
Dąbrówka Mała-Wełnowiec-Katowice. 
Końcowy przystanek miał się znaleźć 
przy ul. Chorzowskiej — czyli ponad ki- 
lometr od dworca PKP Katowice. Gaze- 
ta informowała, że już rozpoczęto prace 
przy uruchomieniu tej linii. Najwyraźniej 
jednak z pracami nie zdążono, i przed 
końcem 1945 r. nowa trasa pociągów 
pasażerskich nie została uruchomiona. 

Dlaczego końcowy przystanek po- 
stanowiono usytuować przy ul. Cho- 
rzowskiej, zamiast pozwolić dojechać 
pociągom kawałek dalej, do głównego 
dworca w mieście? Zapewne władzom 
kolejowym nie zależało zbytnio na tym, 
aby mieszkańcom Wełnowca umożli- 
wić przesiadki na katowickim dworcu 
do pociągów jadących w stronę Tychów 
czy Oświęcimia. Pamiętajmy też o akcji 
przekuwania torów z rozstawu szerokie- 
go na normalny. Głównym celem mogło 
być zapewnienie dowozu robotników 
do katowickich zakładów pracy, zwłasz- 
cza osobom dojeżdżającym do Katowic 
od strony wschodniej — z Sosnowca czy 
Mysłowic. Wskazuje na to kolejna nie- 
zwykle ciekawa notatka z katowickiej 
„Trybuny Robotniczej, pisma będące- 
go organem Polskiej Partii Robotniczej 
w Katowicach. W numerze z 7 III 1946 r. 
znajdujemy taką oto informację: 

„W najbliższym czasie zostaną od- 
dane do użytku publiczności 2 nowe sta- 
cje kolejowe: na Wełnowcu i przy zbiegu 
ulic Chorzowskiej i Stęślickiego w Kato- 
wicach. Będzie to bez wątpienia znaczne 
udogodnienie dla robotników przybywa- 
jących do pracy z Mysłowic, a zwłaszcza 
dla tych, którzy pracu- 
ją w kopalni »Eminencja«, 
hucie »Marta«, czy kopalni 
»Katowice«. Na Wełnowcu 
przeznaczone zostaną na 
stacje budynki kolejowe. 
Przy rogu Chorzowskiej, 
ponieważ jest to teren na- 
leżący do miasta, do cza- 
su, gdy miasto zbuduje 
specjalny budynek stacyj- 
ny, publiczność korzystać 
będzie z prowizorycznego 
baraku”. 

Dodajmy, że nieistnie- 
jąca kopalnia „Eminen- 


cja” znajdowała się w Katowicach przy 
ul. Chorzowskiej bardzo blisko miejsca, 
gdzie tor kolejowy z Wełnowca przeci- 
nał tę ulicę. W jej miejscu wybudowa- 
no na początku XXI w. wielgachne cen- 
trum handlowe wsławione swego czasu 
tym, że zorganizowano w nim pierwszy 
w Polsce ślub cywilny w takim właśnie 
miejscu. Widoczną pozostałością po ko- 
palni jest wieża szybowa i fragment ory- 
ginalnych zabudowań tuż przy ul. Cho- 
rzowskiej, wkomponowany w kompleks 
zabudowań centrum handlowego. Na- 
wiasem mówiąc utworzono w tym 
obiekcie — również pierwszą w Polsce 
- kaplicę rzymsko-katolicką na terenie 
centrum handlowego. 

Natomiast huta „Marta” znajdowała 
się w rejonie ul. Chorzowskiej i alei Kor- 
fantego, pomiędzy Rynkiem a Rondem. 
W części terenu zajmowanego przez nią, 
stoi teraz Superjednostka, czyli najwięk- 
szy w mieście budynek mieszkalny liczą- 
cy 187,5 m długości i 762 lokale miesz- 
kalne. Do Huty „Marta, od końcowego 
przystanku kolejowego u zbiegu ulic 
Chorzowskiej i Stęślickiego, robotnicy 
dochodziliby spacerkiem w ciągu oko- 
ło kwadransa. Niedaleko stamtąd mie- 
ściła się kopalnia „Katowice”. Istniała ona 
na wschód od katowickiego Ronda, przy 
obecnej drodze krajowej nr 79. 

Jeśli wierzyć relacjom prasowym, 
wiosną 1946 r. spełniły się zapowie- 
dzi uruchomienia nowej linii kolejowej 
w Katowicach. Wzmianki o tym znaleźć 
można przy okazji relacji z otwarcia in- 
nej, ważnej linii kolejowej. Otóż 16 IV 
1946 r. oddano do użytku normalno- 
torową linię kolejową z Katowic, przez 
Chorzów Miasto i Chorzów Stary, do By- 
tomia. Była to bardzo znacząca trasa, łą- 
cząca dwa ważne wówczas miasta Gór- 


Luty 2000 r. Przejazd kolejowy przez ul. Konduktorską. W głę- 
bi - zuj (owana Huta Cynku „Silesia”. Widok od strony dawnej 
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nośląskiego Okręgu Przemysłowego. 
Pozwoliło to skierować ruch kolejowy 
od strony Katowic do Szczecina, Wrocła- 
wia i Gdańska właśnie tamtędy. Wyda- 
rzenie to uznano za dosyć istotne, pisały 
o nim m.in. „Trybuna Dolnośląska”, „Try- 
buna Robotnicza”, „Gazeta Robotnicza, 
oraz „Dziennik Zachodni”. 

Relacjonując otwarcie odbudowanej 
linii Bytom-Katowice, część z wymienio- 
nych gazet wspomniała o uruchomie- 
niu innej linii kolejowej w Katowicach. 
Dziennik Zachodni z 18 IV 1946 r. dość 
oszczędnie stwierdził, że: „Ponadto po- 
wstała nowa stacja kolejowa Wełnowiec”. 

Natomiast katowicka „Gazeta Robot- 
nicza” w wydaniu z 19 IV 1946 r. w więk- 
szym stopniu zaspokoiła ciekawość 
swoich czytelników, pisząc: „Prócz tego 
otwarto zupełnie nowy odcinek kolejo- 
wy na terenie Katowice-Dąbrówka Mała 
z przystankami kolejowymi w Katowi- 
cach-Dąbiu, przy ul. Chorzowskiej i Ka- 
towicach-Wełnowcu. (...) skróci [to] do- 
tychczasowe połączenie Katowic poprzez 
Bogucice-Szopienice”. 


Dwupasmówka w miejscu toru 

Z powyższej informacji można by 
mylnie wywnioskować, że na nowej tra- 
sie powstały trzy przystanki pasażerskie 
(to znaczy: Dąb, Chorzowska i Wełno- 
wiec), a nie dwa — jak to wcześniej za- 
powiadano. Wydaje się jednak, że było 
inaczej. Przystanek w rejonie przecię- 
cia się toru z ul. Chorzowską znajdował 
się w miejscu, gdzie schodzą się granice 
dzielnic Dąb i Koszutka. Prawidłowo na- 
leżałoby więc napisać, że był to przysta- 
nek w Katowicach Dębie (a nie w Dąbiu). 

Informacje prasowe z kwietnia 1946 r. 
są już niestety ostatnimi, na jakie udało 
mi się natrafić odnośnie pociągów pasa- 
żerskich przez katowic- 
ki Wełnowiec. Można tyl- 
ko przypuszczać, że ich 
żywot był bardzo krót- 
ki. Pierwszy, powojen- 
ny Urzędowy rozkład 
jazdy i lotów, obowiązu- 
jący od 14 VII 1946 r. do 
6 X 1946 r., w spisie stacji 
i przystanków kolejowych 
nie wymienia już Weł- 
nowca, nie ma też tabelki 
z rozkładem tejże linii. 

Jak więc było napraw- 
dę z ruchem pociągów 
pasażerskich z Dąbrówki 
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Małej przez Wełnowiec do centrum Ka- 
towic? 

Nasuwają się dwie możliwe odpo- 
wiedzi. Pierwsza jest bardziej sceptycz- 
na. Być może poczyniono przygotowa- 
nia do takich połączeń, zapowiedziano 
nawet w prasie ich start, ale z jakichś po- 
wodów w ostatniej chwili zrezygnowa- 
no z puszczenia pociągów pasażerskich. 
Zdarzało się przecież, że prasa opisywa- 
ła jako coś postanowionego to, co do- 
piero znajdowało się w fazie koncepcji. 
Mogło być też inaczej. Być może pocią- 
gi pasażerskie przez Wełnowiec zosta- 
ły w kwietniu 1946 r. uruchomione, ale 
kursowały bardzo krótko. Może kilka ty- 
godni, może tylko od kwietnia do czerw- 
ca 1946 roku? W późniejszym czasie linia 
z Dąbrówki Małej przez Wełnowiec do 
Katowic użytkowana była w ruchu towa- 
rowym. Po zmianie ustrojowej w Polsce 
i stopniowym upadku kolejnych zakła- 
dów przemysłowych w Katowicach, li- 
nia przestała być użytkowana. Na margi- 
nesie można dodać, że odgałęzienie do 
Kopalni „Alfred” już od dawna nie istnie- 
je i ślad po nim w terenie żostał zatarty 
znacznie wcześniej. 


Natomiast linia nr 199 fizycznie ist- 
niała jeszcze na początku XXI wieku. 
W lutym 2000 r. trasa była jeszcze kom- 
pletna na odcinku od dworca PKP w Ka- 
towicach w kierunku Huty Baildon oraz 
- po drugiej stronie ul. Chorzowskiej 
— na terenie Wełnowca, łącznie ze stacją 
towarową i dalej w kierunku wschod- 
nim. Jednak już w kwietniu 2003 r. część 
torów była rozkradziona, a od ul. Kozio- 
ła do ul. Słonecznej praktycznie ich nie 
było. W połowie października 2003 r. nie 
istniał też już przejazd kolejowy przez 
aleję Korfantego. Stopniowo zlikwido- 
wano trzy wspomniane wcześniej skrzy- 
żowania torów tramwajowych z torem 
kolejowym. W dzielnicy Wełnowiec ostał 
się jeszcze dawny wiadukt kolejowy nad 
ul. Kozioła oraz nasyp kolejowy. 

Śladem linii nr 199 w północno-za- 
chodniej części śródmieścia Katowic 
kursują od kilku lat... autobusy. Jak to 
możliwe? Otóż śladem rozebranej linii 
kolejowej z Katowic w stronę Wełnowca 
zbudowano drogi. Najpierw jest to pro- 
wadząca niemal od samego dworca PKP 
Katowice ul. Marii Góppert-Mayer. Jej 
przedłużeniem jest ul. Friedricha Grund- 


manna, której dalsza część na północ od 
drogi krajowej nr 79 nosi nazwę ul. Jana 
Stęślickiego. Tak więc dawnym torowi- 
skiem można teraz jeździć aż do miej- 
sca, gdzie ul. Stęślickiego skręca pod ką- 
tem 90 stopni na wschód, przechodząc 
w ul. Misjonarzy Oblatów NMP. 

A zatem nieistniejąca linia przez kato- 
wicki Wełnowiec w dalszym ciągu skrywa 
część swoich tajemnic. Nie jest to jedy- 
na mało znana trasa kolejowa na Górnym 
Śląsku o ciekawej, tajemniczej historii... 


P.S. Niniejszy tekst nie powstałby, 
gdyby nie życzliwa pomoc, jaką okazali 
mi Krzysztof Soida — badacz dziejów ko- 
lei na Górnym Śląsku, oraz Jakub Jackie- 
wicz — pasjonat i znawca najnowszej hi- 
storii komunikacji pasażerskiej w GOP-ie. 


ZDJĘCIA: JAKUB JACKIEWICZ 


4 _ TomaszRzeczycki 
Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. 
Wnikliwy badacz dziejów zagospodarowania polskich 
Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych 
istniejących na terenie naszego kraju. Wieloletni współ- 
pracownik „Odkrywcy”. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS Argo 


« Automatyczne strojenie do gruntu 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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W 100-lecie wybuchu Wielkiej Wojny — Sękowa koło Gorlic 2014 


nocnej granicy urokliwego Beskidu Niskiego, zaprasza 

turystów określając się znakomitą przystanią turysty- 
ki weekendowej, miejscem idealnym na kilkudniowe „wypady 
poza codzienność". 

W przededniu wybuchu | wojny światowej był to dyna- 
micznie rozwijający się ośrodek miejski z siedzibami licznych 
instytucji gospodarczych, finansowych, oświatowych i socjal- 
nych, nie „zabiedzone, galicyjskie miasteczko, a prężny ośro- 
dek przemysłowy i administracyjny — wszystko dzięki rozwo- 
jowi przemysłu naftowego związanego z występowaniem 
w rejonie Gorlic licznych złóż ropy naftowej. 

Niestety, wojna nie oszczędziła Gorlic. Wojska austriackie, 
mimo początkowych sukcesów, zostały pobite i znalazły się 
w pełnym odwrocie na linię Karpat, i na zachód w kierunku 
ufortyfikowanego Krakowa. Nacierające w kierunku południo- 
wo-zachodnim oddziały rosyjskie po raz pierwszy zajęły Gorli- 
ce 15 listopada. Wyparte przez wojska austriackie 12 grudnia, 
odbiły je ponownie już w dniach 26-28 grudnia, rozpoczyna- 
jąc ich 126-dniową okupację. Do końca kwietnia 1915 r. na 
tym odcinku frontu działania wojenne przybrały charakter ty- 
powej wojny pozycyjnej, której największymi ofiarami były 
miejscowości leżące na samej linii frontu — zwłaszcza Gorlice, 
Sękowa i Łużna, nieustannie ostrzeliwane i grabione. Dopro- 
wadziło to do ogromnych zniszczeń. W gruzach legły domy 
i z takim trudem wzniesione obiekty. 

Jednak najgorsze chwile miały dopiero nadejść. 

Rankiem 2V 1915 r. rozpoczęła się kanonada ponad tysiąca 
dział, poprzedzająca zmasowane ataki piechoty. Nastąpił sąd- 
ny dzień dla miasta. Dymy z płonącej rafinerii przykryły niebo. 
Huk wybuchów zlewał się w jeden nieprzerwany grzmot. Zie- 
mia drżała od eksplozji. 

Bitwa pod Gorlicami była największą bitwą stoczoną na 
ziemiach polskich w czasie | wojny światowej. Poniosło w niej 
śmierć ok. 20 tys. żołnierzy, przedstawicieli wielu narodowo- 
ści, m.in. Austriacy, Czesi, Niemcy, Polacy, Rosjanie, Słowa- 
cy, Ukraińcy i Węgrzy. Dawnych wrogów pojednała śmierć 
i wspólne cmentarze. 


G orlice, miejscowość w woj. małopolskim, leżąca na pół- 


miasto frontowe 


ANNA CZYŻYCKA 


Takie były początki: pierwsza inscenizacja bi- 
twy gorlickiej 2 maja 2010 r. 

Wszystko zaczęło się od drugowojennej rekonstruk- 
cji w Strzyżowie w 2007 roku, na której wśród widzów obec- 
nych było dwóch Gorliczan — Wojciech Bogusz i Piotr Kamiń- 
ski. Będąc pod dużym wrażeniem poczynań rekonstruktorów, 
stwierdzili, że taką inscenizację można by zorganizować w Gor- 
licach i swoim pomysłem zaczęli zarażać innych pasjonatów- 
-rekonstruktorów. W lutym 2008 r. było już ich dziewięciu, 
w tym Jerzy Tomasik - podpora merytoryczna nowo powsta- 
jącej grupy. To on zaproponował, by kontynuować tradycje 20. 
Nowosądeckiego Pułku Piechoty, w którym służyli w głównej 
mierze Polacy — mieszkańcy m.in. właśnie ziemi gorlickiej, są- 
deckiej, grybowskiej, limanowskiej, nowotarskiej. Pomoc Zdzi- 
sława Tola, dyr. Dworu Karwacjanów, i użyczenie sali na miejsca 
spotkań, zarejestrowanie stowarzyszenia, stworzenie siedzi- 
by, udział w obchodach Święta Niepodległości w Gorlicach 
już 6 umundurowanych osób, nawiązywanie kontaktów z in- 
nymi grupami rekonstrukcyjnymi i rozmowy z władzami mia- 
sta o obchodach 95. rocznicy bitwy pod Gorlicami — tak wy- 


Tak było w 2013 roku... 


glądał początek działań 
GRH „Gorlice 1915". Gru- 
pa nie miała doświad- 
czenia w organizowaniu 
tego typu przedsięwzięć, 
więc początkowo plan 
obchodów 95. roczni- 
cy bitwy pod Gorlicami 
zakładał działania bar- 
dziej statyczne. Do zmia- 
ny przekonał nas Bartosz 
Lisiak z Ostrowskiej GRH, 
który stwierdził, że poko- 
nanie 500 km tylko po to, 
by zrobić dioramę, to za 
mało... trzeba widzom 
pokazać choć namiastkę 
prawdziwej wojny. | tak 
się stało. 

Wsparcie finanso- 
we otrzymaliśmy z Urzędu Miasta Gorlice. Ogrom pracy nato- 
miast wykonali sami członkowie GRH „Gorlice 1915”, przygo- 
towując pole bitwy własnym sprzętem i zakupionymi przez 
siebie materiałami. 

Pierwsza inscenizacja bitwy pod Gorlicami nie należała do 
dużych, prezentowała tylko epizody z czasów Wielkiej Wojny, 
ale i tak była wielkim sukcesem naszego młodego wówczas 
stowarzyszenia, zwłaszcza że rekonstrukcje wydarzeń z tego 
okresu należały wówczas do rzadkości, a wykonanie umun- 
durowania, wyposażenia oraz replik broni było niemałym wy- 
zwaniem. Rekonstrukcji towarzyszyły inne wydarzenia: kon- 
kurs wiedzy historycznej, uroczystości na cmentarzu nr 91, 
dioramy i pokazy na płycie Rynku w Gorlicach. W tym pierw- 
szym na naszym terenie przedsięwzięciu wzięło udział około 
60 rekonstruktorów, w tym 15 umundurowanych i wyposażo- 
nych osób z naszej grupy. W latach następnych było ich co- 
raz więcej — w 2011 ok. 100, w 2012 - 150, w 2013 blisko 200. 
Z naszego zaproszenia w ubiegłym roku skorzystało już potęż- 
ne, międzynarodowe grono pasjonatów z 8 krajów. Od 2011 
roku zmieniła się lokalizacja „naszej” bitwy, bowiem kolejne re- 
konstrukcje odbywają się w Sękowej. Zmienił się również roz- 
mach inscenizacji — stała się imprezą masową, nad którą patro- 
nat objęła TVP Historia. 
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Stulecie wybuchu Wielkiej Wojny 1914- 
2014 

W tym roku impreza prezentowała nie tylko samo 
widowisko batalistyczne, uświetnione narracją prof. 
Andrzeja Olejki. Zarówno przed widowiskiem, jak i po 
jego zakończeniu, widzowie mogli być świadkami re- 
konstrukcji epizodów z okresu Wielkiej Wojny zwią- 
zanych z żołnierską codziennością: m.in. pożegnanie 
z rodziną, pobór do wojska, ćwiczenia ataku, walki na 
bagnety, musztra, życie okopowe, obozowe, punkt 
opatrunkowy, szpital, huk, dym i mnóstwo wybuchów. 
Wszystko po to, by móc dotknąć historii... 

A scenariusz? W tym roku został zmieniony, prze- 
widywał zwycięstwo strony carskiej. W roku obcho- 
dów 100-lecia wybuchu Wielkiej Wojny postanowi- 
liśmy przedstawić wydarzenia od sierpnia 1914 do końca 
kwietnia 1915 r. w Beskidzie Niskim, a nie był to czas zwy- 
cięstw armii CK. 

Uroczystości rozpoczęły się od mszy świętej na cmenta- 
rzu wojennym nr 80 w Sękowej, zaś rekonstrukcję zainicjował 
przemarsz wszystkich umundurowanych uczestników - zgro- 
madzeni widzowie zobaczyli ponad 200 osób, w tym 12 kon- 
nych, którzy parę minut później wzięli udział w widowisku. 

Pierwszym aktem przedstawienia była scena mobilizacji, 
odbywająca się w zbudowanej w tym celu wiosce z warszta- 
tem kowalskim. Ze świetną grą aktorską ludzi odtwarzających 
ludność cywilną, szła w parze atmosfera napięcia, którą ryso- 
wał lektor. Później było tylko głośniej i dramatyczniej. Odparty 
atak sił sprzymierzonych pozwolił na rozwinięcie kontrataku 


Przedstawiciele wojujących armii. 


sił rosyjskich. Po raz pierwszy stanęli naprzeciw siebie Kozacy 
dońscy oraz ułani austrowęgierscy. „Dońcy” z dużą pasją szar- 
żowali na oddziały połączonych armii austriackich i pruskich, 
siejąc „śmierć i panikę” w szeregach piechoty. Rozbili również 
oddział kawalerii austriackiej, która osłaniała odwrót piecho- 
ty. Samobójczy atak wojsk austriackich na zajętą przez Rosjan 
wioskę, pokazał całą okrutną twarz wojny na froncie wschod- 
nim. Rosjanie zajmowali okopy, w których pozostali już tylko 
„polegli” i niedobitki armii sprzymierzonych. Szpital polowy 
pełen był rannych... 

W tym roku wygrali Rosjanie, ale jak to napisał jeden 
z portali: „Znów wygrali Nasi” - w końcu w armiach obu 
walczących stron dużą część żołnierzy stanowili Polacy. 

Doroczne spotkanie rekonstruktorów w Sękowej jest 
jedną z największych pierwszowojennych imprez w Pol- 
sce. Cieszy się wielkim zainteresowaniem rekonstrukto- 
rów i widzów. Jest olbrzymim przedsięwzięciem logi- 
stycznym oraz finansowym, które nie byłoby możliwe bez 
zaangażowania i pracy wielu ludzi, w tym członków GRH 
„Gorlice 1915' i współpracy: lokalnych i ponadlokalnych 
władz, wśród których najwięcej pomocy okazują nam 
Wójt Gminy Sękowa Małgorzata Małuch, Starostwo Po- 
wiatowe w Gorlicach i Urząd Miasta Gorlice. W przygoto- 


w 


Ułani, ułani, 
malowane d 


"wość do szturmu. 


Klęska wojsk austro-węgierskich była ciężka 
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wania widowiska i wydarzeń 
mu towarzyszących z zapałem 
angażują się lokalne organi- 
zacje pozarządowe oraz firmy 
i przedsiębiorcy, już nie tyl- 
ko z powiatu gorlickiego, ale 
i z powiatów sąsiednich. Wy- 
darzenia zaś realizowane są 
w głównej mierze ze środków 
zewnętrznych (Urzędu Mar- 
szałkowskiego i Funduszu Wy- 
szehradzkiego). W tegorocznej 
rekonstrukcji większość finan- 
sów pochodziła ze środków 
własnych stowarzyszenia. Tak- 
że prywatni darczyńcy pomogli w przygotowaniu największej 
w tej części Europy rekonstrukcji wydarzeń Wielkiej Wojny. 
Wszystkim, którzy wspierali i wspierają nas w realizacji 
tego przedsięwzięcia, gorąco dziękujemy. Serdecznie zapra- 
szamy na obchody 100. rocznicy bitwy pod Gorlicami w roku 
2015! » 


Autorka serdecznie dziękuje Panom: Andrzejowi Niedźwieckie- 
mu oraz Piotrowi Mazgajowi za udostępnienie fotografii. 


rosyjskich okopach goto- 
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II Piknik Historyczny „Drogi do wolności 
1914-1920”. Port Żerański 31 V - 1 VI 2014 r. 


Organizatorzy Il Pikniku Historycznego: od 
prawej Martyna i Stanisław Kęszyccy (Funda- 
cja Ochrony Zabytków Militarnych oraz Mu- 
zeum Zabytków Techniki Wojskowej Braci Kę- 
szyckich) oraz Bur! rz Dzielnicy Białołęka 
Piotr Jaworski (drugi od lewej) wraz z przed- 
stawicielami urzędu. Jeszcze tylko oficjalne 
otwarcie, przecięcie „wstęgi” przez czołg T-55 
z włodarzami na pancerzu i... zaczęło się... 
W ciągu dwóch dni trwania Pikniku Port Że- 
rański odwiedziło blisko 8 tysięcy ludzi 

To mówi samo za siebie. 


„Gwiazdy” Pikniku - zabytkowe pojazdy z epoki. 
Było co podziwiać i czym jeździć, bo przecież Mu- 
zeum Braci Kęszyckich posiada największą w Pol- 
sce kolekcję unikatowych sprzętów. Co było wi- 
dać, słychać i czuć... Nic dziwnego więc, że przy 
stanowisku pancernych „gwiazd”, gotowych do 
przejażdżek, ustawiały się ogromne kolejki zwo- 
lenników mocnych wrażeń - jazda po trudnym . 
terenie to niezapomniane wrażenia. Niektórzy $ 
wskakiwali na pancerz po kilka razy... 


Na uczestników czekały niezliczone wprost atrakcje. Przy AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


stworzonych przez Grupy Rekonstrukcji Historycznej mi- 
ni-teatrach historycznych, zgodnych z tematem Pikniku, 
roiło się od widzów, zwłaszcza tych najmłodszych. 


W przerwie szalonych, pancernych rajdów - insce- 
nizacje historyczne słynnych polskich bitew z lat 
1914-1945 z udziałem kilkudziesięciu rekonstruk- 
torów, pojazdów wojskowych oraz... pokaz mody 
sprzed lat - piękno, gracja i szyk. 


Wyjątkowe, sobotnie spotkanie ludzi dwóch pokoleń, 
których połączyła ponura historia stalinowskich so- 
wieckich łagrów i zsyłki Polaków. 
Senior rodu, p. Mirosław Kęszycki - ofiara stalinowskie- 
go totalitaryzmu. W lutym 1940 r. zrodzinnego majątku 
w Starym Zamoszu, w kordonie uzbrojonych enkawu- 
dystów, wspólnie z Mamą został wywieziony na Sybe- 
rię, do Bojaryka pod Omskiem. Miał wówczas 7 lat. Ten 
niezwykły Człowiek, wielki patriota i świadek historii 
opowiedział o życiu zesłańców na Syberii, o drodze jaką 
przebyli, warun- 
kach w jakich przy- 
szło im żyć, o losach 
Rodziców i szczę- 
śliwym powrocie 
z tułaczki do kraju. 
Opowiedział o bez- 
cennej pamiątce, 
jaką przywiózł z Ko- 
zielska Jego Ojciec, oficer. Szachy wykonane przez żoł- 
nierzy-jeńców z marmuru ze zburzonych obiektów sa- 
kralnych. Z maleńkim wyrytym napisem: Kozielsk... 

, Tomasz Grzywaczewski - podróżnik i organizator histo- 
ryczno-ekstremalnych wypraw, jest kronikarzem pa- 
mięci tych okrutnie doświadczonych przez los, których 
zesłano na nieludzką ziemię. W sierpniu 2013 r. wyru- 
szył ich śladem. Celem jego wyprawy była Północna Sy- 
beria. Tam, gdzie w 1949 r. rozpoczęto budowę jedne- 
go z najbardziej morderczych projektów ZSRR - portu 
morskiego odległego 500 km od morza i linii kolei że- 
laznej przebiegającej przez strefę wiecznej zmarzliny. 
Dzisiaj pozostałości tego projektu nazywane są „Mar- 
twą Drogą”. 


arni magicy z Anhola wykona- 
li swoim BWP-1 skok do wody niczym „stalowa 
baletnica”... 


Niedziela to był wyjątkowy 
Dzień Dziecka. Dla najmłod- 
szych Grupa Rekonstruk- 
cji Historycznych Ludności 
Cywilnej przygotowała za- 
bawy popularne w XX-le- 
ciu międzywojennym, m.in. 
gra w pikuty, duże drew- 
niane puzzle, ubieranie pa- 
pierowych lalek w malowa- 
ne przez dzieci ubranka z 
papieru, puszczanie łódek 
z kory w balii, biegi w wor- 
kach, puszczanie fajerki na 
pogrzebaczu, nauka pra- 
nia na tarze. Atmosfera była 
magiczna. 


|E>_No bo pływać po Kanale Żerańskim zgodnie z zał 


-Tżeniami prawa Archimedesa, to nie lada gratka..? 


Uwiecznili ten wyczyn fotoreporterzy 
„Odkrywcy” ukryci w łyżce koparki... 


DARIUSZ PIETRUCHA 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Śląskie ślady Donnersmarcków (cz. 1) 


Byli potężną rodziną. Bogatą i wpływową. Pojawili się na Górnym Śląsku w XVI wie- 
ku. Od tego momentu zaczęli kształtować jego oblicze. Po wojnie bagatelizowano 
ich wpływ na losy śląskiej ziemi. Wiadomo, kojarzono ich z Niemcami, chociaż wcale 
nimi nie byli. Ale to właśnie oni stanowili impuls do powstania wielu śląskich miej- 
scowości, a także do rozwoju przemysłu wydobywczego i hutniczego. Swoim mająt- 
kiem dorównywali rodzinie Krupp. No i ich posiadłości. Wielkie, piękne, choć nie za- 
wsze istniejące. Zresztą przeczytajcie i zobaczcie sami... 


iedyś za pośrednictwem biu- 
K: promocji jednego ze śląskich 

urzędów gminnych, starałem się 
o wysłanie im zaproszenia, aby móc się 
z nimi spotkać raz jeszcze. Pierwsze spo- 
tkanie z nimi było dla mnie jak dotknię- 
cie historii — ciekawe i niezapomniane 
chwile. W odpowiedzi usłyszałem, czy 


Berlnsa Nakle bei FErrOWNZ 


czasem nie przesadzam z ich wkładem 
w historię Śląska. To tylko dowód na to, 
jak daleko posunęła się ludzka ignoran- 
cja, a minione lata zupełnie zatarły fakty 
historyczne. To smutne, że tak wielu nie 
chce o nich pamiętać. Że nie chcą doce- 
nić tego, co poszczególni przedstawicie- 
le tego rodu zrobili dla Górnego Śląska. 


Pałac w Nakle na zdjęciu archiwalnym. Źródło: www.cekus.pl 


To miejsce poleca 


DKRYWCA 
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SZAŁ > WOM > IGYOKA 
Miesięcznik dla poszukiwaczy tajemnic historii 


do zwiedzania 


eowkipo wos 


Wiem, zaraz padnie argument, że prze- 
cież dbali o swoją własność. Egoistycznie 
i samolubnie. Ale to nieprawda. To chy- 
ba raczej ci, którzy nie znają ich historii, 
powinni się wstydzić swojej niewiedzy. 
W poprzednim artykule opowiadałem 
Wam kim byli Donnersmarckowie, i skąd 
się wzięli na Górnym Śląsku. Czego dla 
niego dokonali. Tym razem chciałbym 
zaprowadzić Was do miejsc, które są 
związane z ich historią, poza Świerklań- 
cem, o którym już pisałem. Szczerze mó- 
wiąc nie do wszystkich miejsc, ale tych, 
które wydają mi się najciekawsze i naj- 
piękniejsze. Może zacznijmy od Nakła 
Śląskiego, gdyż leży najbliżej opisane- 
go wcześniej Świerklańca, kierując się 
w stronę Tarnowskich Gór. 


Nakło Śląskie (niem. Naklo) 


Pałac należał do bytom- aw. 
sko-siemianowickiej linii € 
rodu," do hrabiego Hu- Ś 
gona | Henckel von Don- filo śląskie 


nersmarck (1811-1890) O 

i jego potomków. Prawdopo- 

dobnie powstał w miejscu wcze- 
śniejszego dworu,” o którym niewiele 
wiadomo (Donnersmarckowie byli wła- 
ścicielami Nakła od 1695 r.). Niewyklu- 
czone, że w budowie pałacu w Nakle ja- 
kiś udział mieli August Schwendenwein 
i Johann Romano, wiedeńscy architek- 
ci, którzy w podobnym stylu zaprojek- 
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„.. i pałacowy holl. Fot. Autor. 


towali przebudowę reprezentacyjnej siedziby Hugona w au- 
striackim Wolfsbergu. W 1856 r. powstała pierwsza wersja 
pałacu (również neogotycka). Ponoć Hugon I chciał mieć let- 
nią siedzibę swojego rodu zupełnie inną, niż pałac w Siemia- 
nowicach, znajdujący się właściwie w centrum miasta. Jednak- 
że zmarł w 1890 r. i nowym właścicielem Nakła został jego syn 
Łazarz IV (1835-1914). To właśnie on w 1891 r. rozpoczął neo- 


I 
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A Klasztor sióstr K 
Boromeuszek 


w Nakle.... 


„.. i Kościół Naj- 
świętszego Ser- 
ca Pana Jezusa 
w Nakle. 

Fot. Autor. 


gotycką przebudowę pałacu. Uzyskał on nową bryłę utworzo- 
ną z różnych form, które nadają mu bardzo ciekawe oblicze. 
Neogotycki wygląd zawdzięcza szczytom schodkowym, zała- 
mującym się ku dołowi nadokiennikom, sterczynom, blanko- 
waniu i zamkniętym ostrosłupami lukarnom. Całości dopełnia 
wysoka, czworoboczna i romantyczna wieża, która chyba jest 
największą ozdobą obiektu. W dolnej kondygnacji wieży znaj- 
duje się pałacowa kaplica. Nad wejściem do pałacu umiesz- 
czono kartusz herbowy oraz narożny ryzalit z hełmem ostro- 
słupowym. Wokół pałacu rozciąga się park krajobrazowy, dość 
niewielki jak na rezydencję tego typu (prostokąt o wymiarach 
400x500 m). Całość pałacowego parku otoczona jest murem 
z kamienia wapiennego (Hugon I miał w Nakle zakład prze- 
twarzający kamień wapienny). Po drugiej stronie drogi rozcią- 
gają się zabudowania gospodarcze. Kiedyś stały tam potężne 
stajnie (zburzone w latach 60.), bo w czasach swojej świetno- 
ści Nakło słynęło na całą Europę z hodowli koni wyścigowych 
pełnej krwi. 

Pałac wraz z parkiem został wpisany do wojewódzkiego re- 
jestru zabytków, a właścicielem obiektu jest Starostwo Powia- 
towe w Tarnowskich Górach. 

Nie do końca wiadomo, kto był autorem neogotyckiej 
przebudowy nakielskiego pałacu. Można podejrzewać, że jest 
to dzieło Hugo Heera,* którego w tym samym czasie Donners- 
marckowie sprowadzili z Wiednia do Nakła, aby zaprojektował 
pobliski kościół wraz z mauzoleum. W 1929 r. nowym właści- 
cielem pałacu został Łazarz V (zm. 1991 r.). To dziwna po- 
stać w rodzie, której przyszło żyć w granicach państwa 
polskiego (po podziale Górnego Śląska Nakło pozosta- 
ło po stronie polskiej). Wygląda na to, że Łazarz V dobrze 
czuł się w Polsce. Korespondował z Wojciechem Korfan- 
tym (którego wykształcenie finansował), sprzedał grunt 
pod budowę Kopca Wyzwolenia w Piekarach Śląskich, 
był także patronem Tygodnia Książki Polskiej. Wspierał 
działalność polskich chórów i teatrów amatorskich, któ- 
re działały w jego dobrach. Gdy wybuchła II wojna świa- 
towa, pomimo wyraźnego nacisku nowych władz, nie 
przyjął obywatelstwa niemieckiego (zresztą nie tylko on 
wśród przedstawicieli tego rodu). Do końca życia pozo- 
stał przy swojej polskości, co zresztą potwierdził polski 
prezydent na uchodźctwie August Zalewski. Przedziw- 
na ta historia... 

Pałac znajduje się po lewej stronie drogi. Poprzedza- 
ją go ciekawe zabudowania klasztoru sióstr Boromeuszek. Zo- 
stały one sprowadzone pod koniec XIX w. przez Łazarza IV 
i ulokowane w specjalnie wybudowanym dla nich budynku. 
Ich zadaniem było niesienie pomocy biednym i upośledzo- 
nym, a szczególnie sierotom, których ojcowie-górnicy zginę- 
li w kopalniach należących do Donnersmarcków. Protektorką 
ośrodka została żona Łazarza IV, hrabina Maria. Pierwsze sio- 
stry pojawiły się w Nakle w 1899 r., rozpoczynając trwającą do 
dzisiaj pracę w „Zakładzie św. Łazarza”. Z czasem siostry zaczę- 
ły prowadzić ochronkę i szkółkę dla dorastających panien, co 
spowodowało również rozbudowę budynków. Obecnie jest to 
Dom Sióstr Boromeuszek, który przyciąga uwagę wszystkich, 
którzy go mijają. 

Naprzeciw pałacu, po prawej stronie drogi, znajduje się 
kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa, którego budowę 
w 90% sfinansował Łazarz IV, a zaprojektował Hugo Heer. Bu- 


dowa kościoła przypadła na lata 1892-1894, czyli w czasie 
przebudowy pałacu w Nakle. Wzniesieniem kościoła zajęli się 
mistrz budowlany Franciszek Miiller z Karłuszowca oraz mistrz 
murarski Karol Ogórek z Szarleja. Heer zaprojektował go jako 
neoromański, choć w jego bryle widać wyraźne wpływy bizan- 
tyjskie. Dopatrzeć się również można elementów neogotyc- 
kich. Kościół w Nakle składa się z głównego korpusu utworzo- 
nego przez przenikające się sześcian i ośmiobok, do którego 
z jednej strony, od wschodu, przylega zamknięte trójbocznie 
kwadratowe prezbiterium, posiadające po bokach niewiel- 
kie, kwadratowe pomieszczenia zakrystii i kaplicy. Za kościo- 
łem znajduje się mauzoleum rodowe Donnersmarc- 
ków (1895). Na obydwu budowlach widnieją rodowe 
herby. Natomiast naprzeciw kościoła, po drugiej stro- 
nie ulicy, zauważycie wielką neogotycką bramę wraz 
z kordegardą, prowadzącą w głąb nakielskiego parku 
pałacowego. Jej projektantem prawdopodobnie był 
Schrickel. Brama została odnowiona i prezentuje się 
całkiem nieźle. 

Gdy w styczniu 1945 r. na Górny Śląsk dotarła ar- 
mia sowiecka, pałac w Nakle cudem uniknął losu są- 
siedniej rezydencji w Świerklańcu. Może jego szczę- 
ście polegało na tym, że nie był tak reprezentacyjny 
jak monumentalna świerklaniecka siedziba rodu... 
Donnersmarckowie opuścili go jeszcze przed nadej- 
ściem Sowietów. Po wojnie w pałacu przez wiele lat 


Brama wjazdowa do pałacu w Nakle. 
Ę Fot. Autor. 
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funkcjonowała szkoła rolnicza. W 2012 r., po dokona- 
niu gruntownego remontu (niestety tylko pałacowych 
wnętrz), rozpoczęło tam swoje funkcjonowanie Cen- 
trum Kultury Śląskiej. Gdy byłem tam ostatnim razem, 
dokładnie przyjrzałem się przeprowadzonej renowacji 
wnętrz. Większość pomieszczeń przekształcono na cele 
wystawiennicze. Na górnej kondygnacji pałacu wy- 
burzono jedną ze ścian, uzyskując w ten sposób dużą 
salę konferencyjno-koncertową. Niby wszystko w po- 
rządku, ale miałem nieodparte wrażenie, że coś jest nie 
tak... Najbardziej zaniepokoiła mnie pałacowa kapli- 
ca, której nowa szata niewiele ma wspólnego z jej prze- 
znaczeniem. Gdybym nie znał pierwotnej funkcji tego 
pomieszczenia, nie skojarzyłbym go z obiektem sakral- 
nym. Ale nie narzekam. Wiele pałaców marzy o dniu, 
gdy ktoś wyłoży pieniądze na ich renowację. Tylko że 
jak wyjdzie się na zewnątrz i spojrzy na zaniedbaną fa- 
sadę pałacu (a szczególnie na wieżę), trochę żal. Ale 
miałem nie narzekać... 


Brynek (niem. Brynneck) 

Kolejnym pałacem, związany z histo- 
rią rodu Donnersmarck, jest monumen- 
talna budowla w Brynku. Odnajdziemy ją 
jadąc drogą nr 11 z Tarnowskich Gór, kierując się 
w stronę Tworogu. Co prawda w okresie letnim nieła- 
two go zauważyć (ginie w okalającej go ścianie drzew), 
ale gdy po prawej stronie zauważymy przepiękne pa- 
łacowe bramy, to będzie znak, że jesteśmy na miejscu. 

Pałac w Brynku został pierwotnie wybudowany 
w stylu eklektycznym, czasami nazywanym „stylem 
około 1800 roku”. Jego obecna forma to efekt przepro- 
wadzonej w latach 1905-1908 przebudowy, zleconej 
przez Hugona II (1832-1908, syn Hugona I, linia bytomsko-sie- 
mianowicka), który w 1904 r. został jego właścicielem. Wcze- 
śniej wyglądał zupełnie inaczej, co zawdzięczał przebudowie 
dokonanej w 1872 r. przez Karla Liidecke (1826-1894).* Pałac 
został wybudowany w 1829 r. przez Bernarda von Rosentha- 
la z Wrocławia, który kupił dobra w Brynku od Friedricha Hetz- 
ko w 1818 roku. To właśnie Rosenthalowie sprzedali Brynek 
Donnersmarckom. Hugon chciał, aby nowy pałac stał się re- 
zydencją przygotowaną na jesienne wizyty cesarza. Istnieją 
cy pałac rozebrano do fundamentów, a w jego miejscu wznie- 
siono zupełnie nowy. Stał się on centrum wielkiego założenia 


Pałac w Brynku na 
zdjęciu archiwalnym. 
| Źródło: www.malanowicz.eu 
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Fasada pałacu w Brynku od strony wewnętrznego 
dziedzińca... , = 


Kaplica pałacowa pw. św. Franciszka z Asyżu i św. 
Huberta w Brynku. Fot. Autor. 


Wejście do pałacu od strony ogrodu. Fot. Autor. 
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parkowo-pałacowego, który uzupełniały istniejące do dzisiaj 
stajnie z maneżem, bażanciarnia, stróżówka, budynki admi- 
nistracyjne, elektrociepłownia, oczyszczalnia ścieków, prze- 
piękna wieża ciśnień z zegarem i przelotową bramą oraz 
dom ogrodnika. 

Przebudowy pałacu w Brynku dokonał pochodzący z Ko- 
war Karl Grosser (1850-1918). Zresztą udział w pracach zle- 
cono głównie ludziom ze Śląska. Podobno Hugon chciał, 
aby fasada nowego pałacu odzwierciedlała wpływy włoskie- 
go baroku. Założono, że budowla będzie na rzucie podko- 
wy, posiadając w środku reprezentacyjny korpus środkowy, 
a po bokach, wysunięte w stronę podjazdu skrzydła. Wej- 
ście do pałacu zostało ozdobione neoklasycystycznym por- 
tykiem kolumnowym. Prowadzi on schodami na pierwsze, 
reprezentacyjne piętro pałacu. W narożnikach korpusu środ- 
kowego wzniesiono wielkie, ośmioboczne wieże, przykryte 
charakterystycznymi, cebulastymi dachami wzorowanymi 
na nowożytnych rozwiązaniach francuskich. To właśnie one 
nadają budowli niepowtarzalny urok. Zaprojektowano je 
w taki sposób, że jedna służyła Hugonowi, a druga jego mał- 
żonce. Całość budowli przykryto dachem mansardowym 
z lukarnami. Od strony północnej do bryły pałacu przylega 


budynek kaplicy, połączony z nim za pomocą przejścia, które 
jednocześnie było oranżerią. Fakt, że w okresie PRL-u w kapli- 
cy umieszczono sklep, pominę milczeniem. Najniższa, gospo- 
darcza część pałacu została zaprojektowana jako rustykowa- 
ny cokół, natomiast reprezentacyjne, pierwsze piętro obfituje 
w wysokie i przepiękne okna otoczone jeszcze ładniejszymi 
obramowaniami. To bez wątpienia najpiękniejsza część pała- 
cu. Co ciekawe, w najniższej, gospodarczej kondygnacji po- 
między kuchnią, spiżarnią i innymi pomieszczeniami gospo- 
darczymi, ulokowano prywatną kancelarię pana domu, pokój 
bilardowy oraz skarbiec. Do tych pomieszczeń można się było 
dostać jedynie z pierwszego piętra pałacu. Skrzydła zostały 
podkreślone zastosowaniem półkolistych arkad, tworzących 
na pierwszym piętrze skrzydła zachodniego otwartą loggię. 
Bryła pałacu zachowała swoją symetrię, ale jednocześnie zo- 
stała w wielkim stopniu urozmaicona. 

Gdy już pokonacie schody portalu, znajdziecie się w nie- 
zwykle reprezentacyjnej klatce schodowej. Schodami na 
prawo możecie wejść do pomieszczeń, które stanowiły ofi- 
cjalną część pałacu. Znajdziecie się w przepięknym hallu, któ- 
rego sklepienie wsparto na dwóch kolumnach. Z owym hal- 


lem skomunikowana 
jest pałacowa jadalnia. 
Nie ulega wątpliwości, 
że pałac w Brynku był 
przygotowany na przy- 
jęcie wielu znamieni- 
tych gości. Na pierw- 
szym piętrze pałacu 
zaprojektowano  czte- 
ry odrębne apartamen- 
ty z własnymi salonami, 
sypialniami i wieloma 
mniejszymi / pomiesz- 
czeniami. Wydaje się że 
wnętrza, w większości, 
urządzone były w sty- 
lu neoklasycystycz- 
nym. W pałacowej ka- 
plicy znajdowały się 
malowidła Augusta He- 
inricha Oetkena (1868- 
1951).5 Tym razem arty- 
sta umieścił w niej freski 
naśladujące malarstwo 
pompejańskie. Litogra- 
fią pałacu zajął się słyn- 
ny Alexander Duncker 
(1813-1897). Do dzisiaj 
zachowała się pałacowa 
biblioteka z przepiękną boazerią, także 
sale myśliwska i balowa. Wokół pałacu 
rozciąga się wielki park z powojennym 
ogrodem botanicznym, w którym znaj- 
dziemy ok. 3,5 tys. gatunków roślin. Po 
podziale Górnego Śląska Brynek znalazł 
się po stronie polskiej. W 1921 r. uloko- 
wano w nim główną siedzibę Pierwszej 
Brygady Śląskiej brytyjskich sił rozjem- 
czych nadzorujących przygotowania 
i sam plebiscyt na Górnym Śląsku. 
Podczas Il wojny Światowej naziści 
wybrali pałac na szkołę Hitlerjugend. 
Fakt, lokalizacja doskonała. Na uboczu, 
swojsko i pięknie, a wokół mnóstwo 
ukrywającej wszystko roślinno- 
ści. Właścicielom nakazano prze- 
prowadzić się do Domu Ogrodni- 
ka. Nie było wyjścia. Po pierwsze 
naziści nie cierpieli sprzeciwów, 
po drugie Donnersmarckowie 
(z małymi wyjątkami) nie należe- 
li do grona zwolenników Hitle- 
ra i nazistowskich rządów. Dlate- 
go spotkał ich taki los. Byli jednak 
zbyt wpływowi, by potraktować 
ich w inny sposób. „Hitlerjugend- 
-Schule" w Brynku wizytował sam 
szef HJ Baldur von Schirach (praw- 
dopodobnie pod koniec 1939 r.). 
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Wieża ciśnień 
pałacu w Brynku... 


Do Domu Ogrodnika przeprowadzi- 
ły się jednak tylko córki Karla Henckel 
von Donnersmarck. Ich ojca wojna po- 
chłonęła w 1940 r. W późniejszym okre- 
sie wojny w pałacu urządzono szkołę na- 
uczycielską im. Adolfa Hitlera, kształcącą 


prawdziwych 
nych nauczycieli. 
W styczniu 1945 r. pałac szczęśliwie 
uniknął losu innych tego typu obiektów, 
a Donnersmarckowie z Brynka umknę- 
li przed Sowietami. Już na wiosnę 1945 
r. podjęto decyzję, że zostanie w nim 
umieszczona szkoła leśna (głównie ze 
względu na rozległy park i ogród bo- 


narodowosocjalistycz- 


„.. i umieszczony na nim herb 
Donnersmarcków. Fot. Autor. 


taniczny). Przez wiele lat funk- 
cjonował w nim Zespół Szkół 
Leśnych i Ekologicznych im. Sta- 
nisława Morawskiego (podobno 
najstarsza szkoła leśna w Polsce). 
To uratowało go przed plagą sza- 
brownictwa i zupełną dewasta- 
cją. Dzięki temu możemy go dzi- 
siaj podziwiać, prawie że w pełnej krasie. 


Siemianowice (niem. Siemia- 
nowitz) 

To opowieść z praw- 
dopodobnie smutnym fi- 
nałem. Spytacie dlacze- 
go? Otóż mam przeczucie, 
że siemianowicki pałac Don- 
nersmarcków (nazywany też pa- 
łacem Mieroszewskich) już nigdy nie 
wróci do łask. Obym się w tym przypad- 
ku mylił. Ciekawe jest jego usytuowa- 
nie — właściwie w centrum miasta, przy 
ul. F. Chopina. Trudno go nie zauważyć, 
bo do małych nie na- 
leży. Prawdopodobnie 
był największym ślą- 
skim pałacem Donner- 
smarcków, no może 
poza _ Świerklańcem. 
Powstał w XVII w. z ini- 
cjatywy rodziny Mie- 
roszewskich.» Pozostał 


Pałac w Siemianowi- 
cach Śląskich na zdję- 
ciu archiwalnym. Źró- 
dło: www.bytom. 
webd.pl 
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Fragment przedniej fasady pałacu 
1 Śląskich... 


... i jego wewnętrzny dziedziniec. Fot: Autor. 


po tym wyraźny ślad w postaci części pałacu przykrytej łamanym da- 
chem, nazywanym „polskim”. Nowi właściciele w latach 1778-1789 
dokonali rozbudowy pałacu, dodając do niego skrzydło północne. 
W 1807 r., gdy w okolicach pojawiły się wojska Napoleona Bonapar- 
te, pałac został splądrowany i częściowo zniszczony. W 1830 r. ruszy- 
ła kolejna jego przebudowa, tym razem koncentrująca się na elewa- 
cjach i pałacowej kaplicy. Jednocześnie połączono starsze, barokowe 
skrzydło Mieroszewskich z nowszym, klasycystycznym skrzydłem, 
w które wtopiono budynek bramny. W skład kompleksu pałacowe- 
go wchodziły także dwie oficyny, brama i dwa budynki gospodarcze, 
a od 1850 r. oficyna południowa (nieistniejąca — rozebrana w 1934 r.). 
To właśnie w tym pałacu znajdowała się główna stadnina koni, które 
Hugon I tak bardzo kochał. 

Po śmierci Hugona I Donnersmarckowie sprzedali siemianowicki 
pałac. Wcześniej zapew- 
ne nikt nie miał na to 
odwagi. Wielki Hugon 
urodził się w tym miej- 
scu i wychował, tutaj 
najchętniej spędzał swe 
dni. Planował interesy, 
które przyniosły rodzi- 
nie prawdziwą fortu- 
nę. Pomimo uciążliwej 
lokacji wszyscy darzy- 
li ten pałac sentymen- 
tem. Od tego momentu 
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Pałac w Siemianowicach 2007 r. 


właściciele pałacu zmieniali się jak rękawiczki. W czasie 
powstań śląskich kwaterowali w nim polscy powstań- 
cy. W latach 1921-1926 dokonano jego kolejnej moder- 
nizacji (pałac był wtedy własnością Józefa Kiedronia). 
Jednakże przed samym wybuchem wojny nie był za- 
mieszkały. Jest ogromny, bo jego obecna kubatura wy- 
nosi ok. 23 tys. mkw., a przecież w 1934 r. wyburzono 
jego sporą część. 

Podczas Il wojny światowej historia pałacu jest 
mniej znana. Władze niemieckie nakazały przebudo- 
wać reprezentacyjne sale na małe pokoje biurowe 
i wybić nowe otwory okienne, przez co w znacznym 
stopniu zniszczono jego zabytkowy wystrój. Praw- 
dopodobnie miało to związek z istnieniem na tere- 
nie pałacu tzw. „Polenlager”, czyli jednego z obozów, 
które utworzono jedynie na terenie prowincji górno- 
śląskiej. Były to miejsca, gdzie więźniów (zazwyczaj ca- 
łymi rodzinami) przetrzymywano przez dłuższy czas, 
zmuszając ich do pracy. Tematyka tych obozów jest 
bardzo słabo rozpoznana. Wiadomo jedynie, że podle- 
gały Niemieckonarodowemu Urzędowi Pośrednictwa 
(niem. Volksdeustche Mittelstelle — VoMi).” W siemia- 
nowickim pałacu ulokowano „Polenlager” nr 10. Jego 
komendantem był 22-letni Robert Smeths lub Smehts 
z Essen. Pierwsi więźniowie trafili tutaj 22.07.1942 
roku. Pochodzili z powiatów żywieckiego, zawierciań- 
skiego, myszkowskiego i z Zagłębia Dąbrowskiego. 
Około 30% więźniów wkrótce deportowano na roboty 
przymusowe. Warunki bytowe w tym obozie były bar- 
dzo złe, a śmiertelność wynosiła około 8,5%. Wspomi- 
na się również o funkcjonowaniu w pałacu obozu je- 
nieckiego. Pod koniec wojny więźniowie z powodu 
zbliżającego się frontu zostali ewakuowani do innych 
obozów. 

Po wojnie w pałacu stacjonowało Wojsko Polskie 
(1945-1946), a potem ulokowano w nim przedszkole, 
zawodową szkołę górniczą, siedzibę klubu studenckie- 
go, a jego część zaadaptowano na mieszkania zakłado- 
we.W późniejszym okresie stał się własnością pobliskiej 
kopalni „Siemianowice”. W 2005 r. za niewielkie pienią- 
dze kupiła go firma Silesia, która opracowała plan jego 
renowacji i nowej adaptacji. W 2009 r. ruszyły prace re- 
montowe, które wkrótce wstrzymano. W 2011 r. no- 
wym właścicielem siemianowickiego pałacu stała się 
Prestige Residences z Katowic. Miało tam powstać no- 
woczesne centrum konferencyjne z zapleczem hotelo- 
wym. Miało, ale nie 
powstało. W 2013 r. 
pałac został sprzeda- 
ny Grupie Saternus. 
Jednakże nie widać, 
aby zmiana właści- 
ciela była począt- 
kiem czegoś dobre- 
go. Dach pałacowej 
wieży leży zrzuco- 
ny na dziedzińcu. 
Wszystko się rozlatu- 
je. Dlatego sądzę, że 


kres istnienia siemianowickiego pałacu 
jest już bliski. Obym się mylił. Cdn. B 


Przypisy: 

' Ród Henckel von Donnersmarck był podzielo- 
ny na linię bytomsko-siemianowicką (katolicką) 
i świerklaniecko-tarnogórską (protestancką). 

2 Qd XIV do XVI w. na terenie obecnego parku pa- 
łacowego znajdował się niewielki gródek rycerski 
z fosą. 

3 Postać architekta, o którym niewiele wiadomo. 
Pomimo tego, że był związany z Wiedniem, niektó- 
rzy twierdzą, że pochodził z Bytomia. 

* Pochodzący ze Szczecina niemiecki architekt, 
który pracował we Wrocławiu, najpierw jako rad- 
ca budowlany i nauczyciel w Szkole Budownic- 
twa i Rzemiosł, a później jako dyrektor tej szkoły. 
Wg jego projektów powstały pałace: w Kopicach 
(obecnie w stanie ruiny), Tworkowie (w stanie ru- 
iny), Biechowie (zachowany) i Tułowicach (zacho- 
wany). Prowadził również renowację wrocław- 
skiego ratusza i tamtejszej katedry św. Magdy 
Magdaleny. Twórca projektu gmachu Nowej Gieł- 
dy we Wrocławiu. 

* Niemiecki architekt, którego dzieła możemy spo- 
tkać gł. na Dolnym Śląsku. W 1877 r. zamieszkał we 
Wrocławiu, gdzie pełnił funkcję miejskiego radcy 
budowlanego. Do jego znanych dzieł należą m.in.: 
Hotel Monopol we Wrocławiu, Szpital Krajowego 
Zakładu Ubezpieczeń (obecny wrocławski szpi- 
tal onkologiczny im. L. Hirszfelda), Dom Zdrojowy 
w Świeradowie-Zdroju, szpital przeciwgruźliczy 
w Kowarach, pałace w Chróstniku i Paulinum w Je- 
leniej Górze, ratusz w Wałbrzychu, budynek Mu- 
zeum Karkonoskiego w Jeleniej Górze. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


< Niemiecki malarz tworzący w duchu historyzmu. 
Słynął z przepięknych mozaik. W 1906 r. za wy- 
konanie mozaiki w Elisabeth-kemenate na zam- 
ku Wartburg k. Eisenach otrzymał tytuł profeso- 
ra. Pracował jako docent ornamentów i dekoracji 
w stylu średniowiecznej architektury na Uniwersy- 
tecie Technicznym w Berlinie. W 1944 r. jego ber- 
liński dom został zniszczony. Po wojnie zamiesz- 
kał w rodzinnym Oldenburgu. Do końca życia 
żył w ubóstwie. Jego dzieła ozdobiły lożę cesar- 
ską w kościele Pamięci w Berlinie, Starą Synago- 
gę w Dortmundzie, wewnętrzną kopułę Deut- 
scher Brunnen w Istambule, kościół Erlóserkirche 
w Eifel, kościół mariacki w Bergen auf Riigen, ka- 
plicę Zamku Cesarskiego w Poznaniu, kościół ma- 
riacki w Legnicy, katedrę w St. Louis, katedrę w Zię- 
bicach, kościół Opieki św. Józefa we Wrocławiu, 
Wielki Refektarz na zamku w Malborku i wiele in- 
nych miejsc. Wzorował się głównie na sztuce śre- 
dniowiecznej Europy oraz na Bizancjum. 

7 Niemiecki wydawca, księgarz i pisarz. Jego chy- 
ba najsłynniejszym dziełem były „Wiejskie dwo- 
ry, pałace i rezydencje szlachty pruskiej, wraz z ro- 
dziną królewską, rezydencjami letnimi, ogrodami 
przypałacowymi, artystycznie wykonane, z koloro- 
wymi ilustracjami i tekstem w okresie 1857-1883 
zawierające 960 kolorowych litografii wydanych 
w 16 tomach (w tym 227 z terenu Górnego i Dol- 
nego Śląska). 

* Ród przybyły na Górny Śląsk i do Małopolski pod 
koniec średniowiecza z okolic Łęczycy. Pełnili funk- 
cję ordynatów mysłowickich. W 1692 r. Mieroszew- 
scy sprzedali dobra siemianowickie rodowi von 
Grandon. Poprzez koligacje rodzinne dobra sie- 
mianowickie na początku XVIII w. stały się własno- 
ścią Donnersmarcków. 


* Biura Urzędu Dowództwa Operacyjnego VoMi dla 
Górnego Śląska mieściły się w Katowicach w bu- 
dynku klasztornym ojców oblatów przy ul. Mar- 
chlewskiego 12. Od 1941 r. dział VOoMi zajmujący 
się repatriacją Niemców przeszedł pod zarząd SS. 
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Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 5) 


W służbie 


PIOTR GALIK 


Siły zbrojne Cesarstwa Niemiec, zamożnego i ludnego 
mocarstwa o wielkich ambicjach międzynarodowych, 
cieszyły się prestiżem i stanowiły najważniejszy filar 
państwa, w którym kanclerz Bismarck zaszczepił pruski 
kult armii. Wprawdzie kolonialne plany Berlina sprzy- 
jały faworyzowaniu floty, jednak wojska lądowe także 
nie mogły narzekać na brak przychylności kół rządzą- 
cych II Rzeszą. Dlatego także karabin maszynowy, wy- 
nalazek, który miał radykalnie zmienić taktykę walki, 
szybko pojawił się w kręgu zainteresowania niemiec- 


kiej armii. 


ierwsze próby nowej broni roz- 
Po« w roku 1890. Testowa- 

no pionierską konstrukcję Hirama 
Maxima, opatentowaną zaledwie 7 lat 
wcześniej. Karabin maszynowy Maxima 
miał już za sobą bojowy chrzest — w wal- 
kach brytyjskich wojsk kolonialnych 
w Afryce, gdzie wykazał ogromną sku- 
teczność przeciwko tak zwanej... „sile 
żywej nieprzyjaciela”. 

Wzorem Anglików, niemieckie od- 
działy desantowe floty (piechota mor- 
ska) zakupiły ten typ broni w roku 1894. 
Problemem była zawodność mecha- 
nizmów karabinu, lecz w porównaniu 
z konkurencyjnymi konstrukcjami, „ma- 
szynka” Maxima nie wypadała gorzej. 
Przyjęto zatem do uzbrojenia niemiec- 
kich wojsk lądowych jej kolejne modele, 
wytwarzane na licencji w krajowych za- 
kładach zbrojeniowych DWM (Deutsche 
Waffen und Munitions Fabriken). 


MG 08 z obsługą, kompania karabinów maszynowych 108. puł- 
ku piechoty - początkowy okres I wojny światowej. 


j 


Pierwsze wersje (MG 01 i MG 03), 
z racji pewnych wad konstrukcyjnych 
i nadmiernego ciężaru, zostały po nie- 
długim okresie eksploatacji zastąpione 
zmodernizowanym wariantem MG 08, 
który na wiele lat stał się standardową 
bronią ciężką, wspierającą, niemieckiej 
armii. Jednocześnie zastanawiano się 
nad organizacją specjalistycznych for- 
macji „maszynistów”. Już w roku 1899 
Kriegsministerium (niemieckie Minister- 
stwo Spraw Wojskowych) podjęło decy- 
zję o utworzeniu odrębnych oddziałów 
karabinów maszynowych. Początkowo 
powołano 5 takich jednostek z siedzi- 
bami: we Wrocławiu, Paderborn, Trewi- 
rze, Toruniu i Poczdamie. Do roku 1904 
ilość Maschinengewehrabteilungen 
wzrosła do 16. Oddziały te miały cha- 
rakter typowo kadrowy — służyły przede 


wszystkim szkoleniu obsług broni ma- 
szynowej, gdyż plany mobilizacyjne za- 
kładały włączenie kompanii karabinów 
maszynowych do każdego pułku pie- 
choty i samodzielnego batalionu strze- 
leckiego armii Kaisera. W roku 1913 
utworzono ponadto 15 fortecznych od- 
działów kaem, rozmieszczonych w naj- 
ważniejszych rejonach umocnionych 
Niemiec, m.in. w Giżycku (Boyen), Gru- 
dziądzu, Toruniu i Poznaniu. Po mobili- 
zacji latem 1914 roku w niemal każdym 
niemieckim pułku (i samodzielnym ba- 
talionie) istniała kompania kaem w sile 
6 karabinów maszynowych MG 08. Ogó- 
łem wystawiono: 219 kompanii pułko- 
wych oraz 16 kompanii w składzie ba- 
talionów strzeleckich (Jager Bataillon), 
ponadto 88 rezerwowych kompanii 
kaem w pułkach rezerwowych i 11 od- 


Maxim Kaisera w całej okazałości —- widoczne wypro- 
wadzenie węża łączącego chłodnicę ze zbiornikiem 
chłodziwa i pryzmatyczny celownik optyczny ZF 12, 
wyskalowany w zakresie od 400 do 2 000 metrów. 


Pułkowe kompanie karabinów maszynowych armii 
niemieckiej często korzystały z broni zdobycznej, nie 
gardząc ani francuskimi St. Etienne... 


Jednak cesarskie MG 08 także trafiały w ręce przeciw- 
ników - w tym przypadku zdobyte zostały przez żoł- 


nierzy brytyjskich. 


działów (szwadronów kaem) w dywi- 
zjach kawalerii. Rozpoczęto także two- 
rzenie pododdziałów zapasowych, by 
móc uzupełniać nieuniknione w walce 
straty. Regulaminowo kompania kara- 
binów maszynowych liczyła 4 oficerów 
i 95 żołnierzy pozostałych stopni. Tabor 
pododdziału składał się z: 45 koni, sied- 
miu wozów konnych do przewozu Maxi- 
mów MG 08 (6 + 1 zapasowy), trzech wo- 
zów amunicyjnych, kuchni polowej oraz 
kilku wozów bagażowych. Kawaleryj- 
ski szwadron kaem tworzyło: 4 oficerów, 
115 pozostałych żołnierzy oraz 87 koni 
(w tym 27 wierzchowych) i 15 wozów. 

Walki frontowe wykazały jednak po- 
trzebę większego nasycenia oddziałów 
„maszynkami”. W roku 1915 rozpoczęto 
więc tworzenie dodatkowych półkom- 
panii km (3-4 Maximy, 30-40 ludzi), któ- 
re z czasem stały się „pełnowymiarowy- 
mi', drugimi, organicznymi kompaniami 
broni maszynowej w pułkach. Potrzeby 
frontu były jednak większe. 


Na przełomie 1915 
i 1916 r. niemieckie 
dowództwo rozpoczę- 
ło formowanie specja- 
listycznych jednostek 
karabinów maszyno- 
wych: Machinenge- 
wehr Scharfschiitzen 
Abteilung (MGSSA). 
De facto stały się one 
trzecimi kompania- 
mi kaem w blisko 
200 pułkach piecho- 
ty. Żołnierze MGSSA, 
przeważnie wetera- 
ni walk frontowych, 
mieli za sobą pięciotygodniowe szko- 
lenie w zakresie różnorodnego zasto- 
sowania Maximów MG 08, w tym do 
ognia przeciwlotniczego i pośrednie- 
go prowadzonego ze stanowisk zakry- 
tych. Stopniowo zwiększano także licz- 
bę „maszynek” w kompaniach kaem, 
z początkowych sześciu do dziewięciu, 
a nawet dwunastu w ostatnich miesią- 
cach wojny. 

Siłę ognia wojsk lądowych zwięk- 
szyły dodatkowo „odchudzone” karabi- 
ny MG 08/15, które, na wzór alianckich 
Lewisów, mogły towarzyszyć naciera- 
jącej piechocie. Jeśli uwzględnić tak- 
że pododdziały karabinów maszyno- 
wych w bateriach artylerii oraz jednostki 
obrony przeciwlotniczej, liczba „maszy- 
nek”w armii ostatniego cesarza Niemiec 
uległa w latach 1914-1918 aż osiemna- 
stokrotnemu wzrostowi! To dobitnie 
wskazuje, jak ważną rolę odegrał nowy 
oręż w konflikcie zbrojnym, nazywanym 
przez współczesnych Wielką Wojną... 


„.. ani rosyjskimi Maximami M.1910. 


MG 08 - „szwabski Maxim na 
saneczkach” 

Zmodernizowany i „odchudzony 
wariant pierwszego niemieckiego ka- 
rabinu maszynowego, jakim był model 
MG 01, okazał się konstrukcją spełniają- 
cą oczekiwania cesarskich sił zbrojnych. 
Automatyka broni wykorzystywała za- 
sadę krótkiego odrzutu lufy. Siła odrzu- 
tu, będącego skutkiem oddania strzału, 
powodowała ruch zespołu: lufa — za- 
mek broni ku tyłowi. Podczas tego prze- 
mieszczenia, dzięki pracy odpowiednich 
mechanizmów, dokonywało się odry- 
glowanie (odłączenie lufy od zamka) 
i wyrzucenie pustej łuski po wystrzelo- 
nym pocisku. Po osiągnięciu skrajnego, 
tylnego położenia, zespół lufy i zam- 
ka pod wpływem sprężyny powrotnej, 
przemieszczał się ku przodowi, powo- 
dując wprowadzenie nowego naboju 
do komory nabojowej, napięcie spręży- 
ny iglicy i zaryglowanie broni, a zatem, 
przygotowanie jej do ponownego wy- 
strzału. 

Warto dodać, że konstrukcja zam- 
ka karabinu maszynowego Maxima wy- 
korzystywała rozwiązanie przyjęte w pi- 
stolecie P 08, znanym jako Parabellum 
- mechanizm kolankowo-dźwigniowy. 
Rozwiązanie to było wrażliwe na zanie- 
czyszczenia, co w warunkach wojen- 
nych stanowiło znaczące ograniczenie. 

Mechanizm spustowy pozwalał na 
prowadzenie ognia automatycznego, 
bez możliwości oddawania pojedyn- 
czych strzałów. Ponieważ konstrukcja 
MG 08 nie przewidywała szybkiej wy- 
miany rozgrzanej lufy, konieczne było 
zastosowanie chłodzenia jej wodą. 


" 
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Solidna, lecz ciężka podstawa MG 08, 
nazywana potocznie sankami, zapew- 


niała stabilne prowadzenie ognia... 


Przy odrobinie improwizacji pozwalała także na ogień 
przeciwlotniczy... 

OR choć zwyczajny pień 

4 .wtej roli s| ał się/ 


W tym celu lufa została obudowana cy- 
lindryczną chodnicą o pojemności 4 li- 
trów. Takie rozwiązanie pozwalało na 
prowadzenie długotrwałego ostrzału 
bez groźby przegrzania i uszkodzenia 
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lufy, ale zarazem 
oznaczało zwięk- 
szenie wagi broni, 
i wymagało dodat- 
kowych czynności obsługo- 
wych oraz zapasu chłodziwa. 

Broń dostosowana zosta- 
ła do standardowej amuni- 
cji strzeleckiej wojsk Il Rze- 
szy — naboju kalibru 7,92x57 
Mauser. Do zasilania karabi- 
nu maszynowego koniecz- 
ne było użycie parcianej ta- 
śmy nabojowej, mieszczącej 
standardowo 250  ładun- 
ków. Dla ułatwienia korekty 
ognia, stosowano często za- 
sadę, że co dziesiąty nabój 
w taśmie uzbrojony był poci- 
skiem smugowym. Szybko- 
strzelność teoretyczna bro- 
ni wynosiła 450-500 strzałów na minutę 
(dwie taśmy!), lecz podczas szkolenia 
starano się wyrabiać u celowniczych na- 
wyk prowadzenia ognia krótkimi, celo- 
wanymi seriami. W praktyce zatem szyb- 


W warunkach frontowych spotykano wymyślne podstawy, 
może nie tak perfekcyjne jak regulaminowe, jednak znacz- 
nie Iżejsze i bardziej „taktyczne”... 


kostrzelność broni była niższa, co nie 
oznacza mniejszej skuteczności, prze- 
ciwnie - ostrzał prowadzony według re- 
gulaminu okazywał się zwykle celniej- 
szy, ograniczając przy tym nadmierne 
zużycie amunicji. 

Karabin maszynowy MG 08 na stano- 
wisku bojowym ważył ok. 69 kg, zasłu- 
gując w pełni na określenie „ciężki”. Trze- 
ba jednak pamiętać, że aż 39 kg ważyła 
specyficzna podstawa broni. Zamiast 
klasycznego trójnogu, przyjętego przez 
większość ówczesnych armii, niemiecki 
Maxim strzelał ze składanej, czworonoż- 
nej podstawy, którą można było łatwo 
złożyć, tworząc rodzaj sanek albo no- 
szy, ułatwiających „taktyczny” transport 
broni siłami obsługi (w warunkach po- 
zafrontowych do przewozu MG 08 służył 
wóz konny). 

„Żelazne sanki” nie przyjęły się poza 
Niemcami - produkowane na eksport 
Maximy opatrywane były, na życzenie 
odbiorców, w podstawy trójnożne. 

Opróczwersji podstawowej produko- 
wane były także zmodyfikowane warian- 


ty broni. Rozwój lotnic- 
twa wojskowego sprawił, 
że już w roku 1915 roz- 
poczęto uzbrajanie słyn- 
nych myśliwców Fokker 
w karabiny maszynowe 
IMG 08 (luftgekiihit Ma- 
schinengewehr). Naj- 
ważniejszą zmianą była 
w nich rezygnacja z chło- 
dzenia wodnego na rzecz 
powietrznego. Obudo- 
wa chłodnicy była w nich 
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Oznaka specjalisty obsługi karabinów ma- 
szynowych, nadawana żołnierzom nie- 
mieckim podczas Wielkiej Wojny, w odmia- 
nie metalowej i wyszywanej. Noszona była 
na lewym rękawie kurtki mundurowej. 


gęsto perforowana, by 
wymusić przepływ powietrza od- 
bierającego nadmiar ciepła pod- 
czas prowadzenia ognia. Roz- 
wiązanie to było wystarczające, 
jako że podczas walk powietrz- 
nych przeważały krótkie serie, 

a niewielki zapas amunicji zapo- 
biegał uszkodzeniu broni z powo- 
du jej przegrzania. Integralnym elemen- 
tem mechanizmu broni stało się także 
urządzenie przerywające, czyli synchro- 
nizator ognia. Dzięki temu karabin ma- 
szynowy samoczynnie przerywał ogień, 
gdy łopaty śmigła znajdowały się w osi 
strzału. Tak uzbrojone niemieckie my- 
śliwce, przez szereg miesięcy panowały 
nad niebem frontu zachodniego, zanim 
podobne rozwiązania wprowadziły siły 
powietrzne Ententy. 

Karabiny maszynowe MG 08 do koń- 
ca działań Wielkiej Wojny sprawdzały się 
wyśmienicie w swojej podstawowej roli 
— broni wsparcia ogniowego piechoty 
w obronie. Jednak w miarę rozwoju tak- 
tyki walk okopowych, coraz wyraźniej 
zaczęto odczuwać potrzebę posiadania 
lżejszego, bardziej mobilnego typu bro- 
ni maszynowej. Zamiast jednak ekspe- 
rymentować z nowymi typami i mode- 
lami, Niemcy postanowili wykorzystać 
sprawdzone rozwiązania „ósemki”. Tak 
powstał kolejny wzór karabinu maszy- 
nowego cesarskich sił zbrojnych. 


„Null-acht-fuffzehn” czyli nic 
specjalnego... 

W roku 1915, w odpowiedzi na po- 
wtarzające się ustawicznie raporty do- 
wódców, wskazujących potrzebę po- 
siadania bardziej mobilnej wersji broni 
maszynowej, rozpoczęto prace zmierza- 
jące do „odchudzenia” sprawdzonego 
i cenionego Maxima MG 08. 

Główną zmianą była rezygnacja 
z ciężkiej podstawy, którą zastąpił nie- 


wielki dwójnóg (ważący ok. 
1,2 kg). Przy zachowaniu 
chłodzenia wodą (konstruk- 
torzy nie zdecydowali się na 
całkowitą rezygnację z tej 
skutecznej metody), zmniej- 
szona została średnica płasz- 
cza chłodnicy, a co za tym 
idzie — jej pojemność, z 4 do 
2,8 litra. 

Zmniejszono także za- 
sób amunicji, redukując po- 
jemność parcianej taśmy do 
100 nabojów, przenoszo- 
nych w specjalnym bębno- 
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ost:,4,.. ZABEBEĘ 
Sprzymierzona z Niemcami Turcja zakupiła kara- 
biny MG 08 z podstawą trójnożną. Sprawdziły się 
one znakomicie podczas ciężkich bojów o Galli- 


MG 08 trafiły do Wojska Polskiego podczas roz- 
brajania niemieckich okupantów w 1918 roku, 
jako zdobycz wojenna Powstańców Wielkopol- 
skich. Wiele egzemplarzy nabyto od Francu- 
zów, którzy po kapitulacji Niemiec przejęli ich 
ogromne ilości. 
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Lekki karabin maszynowy MG 
08/15 mimo niezbyt innowa- 
cyjnej konstrukcji sprawdzał 
się w warunkach frontowych... 


Zasilanie broni odbywało się za po- 
mocą parcianej taśmy nabojowej, 
przenoszonej w skrzynkach amuni- 
cyjnych; w modelu 08/15 zastosowa- 
no specjalny, dołączany do broni ma- 
gazynek mieszczący stunabojową 
taśmę. 


wym pojemniku, dołączanym do ka- 
rabinu. Broń wyposażono natomiast 
w chwyt pistoletowy i drewnianą kol- 
bę, ułatwiające prowadzenie ognia 
przez zredukowaną do dwóch osób 
obsługę. W efekcie wprowadzonych 
zmian lekki karabin maszynowy wzo- 
ru 08/15 ważył niemal 20 kilogramów, 
co w porównaniu do masy klasyczne- 
go MG 08 bez podstawy (23 kg), trud- 
no było uznać za rewelację... Dlatego 
też w żołnierskim żargonie (a po woj- 
nie także w mowie potocznej i języ- 
ku literackim) określenie „null-acht- 
-fuffzehn" (08/15) stało się idiomem, 
oznaczającym coś (lub kogoś) niezbyt 
atrakcyjnego, interesującego czy no- 
watorskiego. Niemniej jednak broń 
tego modelu, wprowadzona masowo 
do użytku w roku 1917, stanowiła bez- 
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„..zarówno w ataku, ceniony przez żołnier: 
« łów szturmowych z powodu zmniejszonej masy... 


cenne wsparcie ogniowe niemieckich 
grup szturmowych, które specjalizowa- 
ły się w walkach okopowych. 

Sukces taktyczny MG 08/15 przyczy- 
nił się do dalszych prac, które zaowoco- 
wały powstaniem wariantu 08/18, po- 
zbawionego (na wzór broni pokładowej 
w lotnictwie) chłodzenia wodą, i dzięki 
temu lżejszego (16 kg) oraz mniej kłopo- 
tliwego w obsłudze. Koniec działań wo- 
jennych uniemożliwił jednak wprowa- 
dzenie nowej broni do użytku. 

Kapitulacja Niemiec i upadek Il Rze- 
szy w roku 1918, nie oznaczały końca za- 
stosowania „cesarskich Maximów". Broń 
typów 08 i 08/15 używana była zarów- 
no przez kadrową Reichswehrę Republi- 
ki Weimarskiej, jak i szereg armii obcych. 
Także Wojsko Polskie weszło w posiada- 
nie tej sprawdzonej broni, i z powodze- 
niem używało jej zarówno w walkach 
o niepodległość i granice, jak iw czasach 
pokoju, a także — w oddziałach rezer- 
wowych, Marynarce Wojennej i pocią- 
gach pancernych — w bojach 1939 roku. 
W niemieckich siłach zbrojnych karabi- 


zy oddzia- 


... jaki w obronie, kiedy 
się odziedziczona po klasycz- 
nej „zero-ósemce” siła ognia. 


_ Lotnicza wersja karabinu maszyno- 


.wego wyróżniała się perforowanym 
płaszczem lufy, ułatwiającym chło- 
dzenie powietrzem oraz mechani- 
zmem synchronizatora wystrzałów, 
chroniącym śmigło samolotu przed 
przypadkowym trafieniem własnym 
pociskiem. W niemieckich myśliw- 
cach broń montowano zazwyczaj tuż 
przed kabiną pilota, aby mógł on od- 
blokować broń w razie zacięcia. 


ny maszynowe tych wzorów wykorzy- 
stywane były jeszcze podczas Il wojny 
światowej, a w powojennych konfliktach 
lokalnych (Korea, Wietnam) stare „Maxi- 
my Kaisera" z powodzeniem służyły jesz- 
cze do lat 60. XX wieku. 


Dotychczas z cyklu „Karabiny maszynowe 
w armiach I wojny światowej” ukazały się: 

— cz. 1 „»Ogniste smoki« Monarchii Naddunaj- 
skiej” -„Odkrywca” nr 1/2014, 

— cz. 2,„»Mister Perfection« Vickers Mk.l —„Od- 
rywca' nr 2/2014, 

— cz. 3„Mordercze maszynki Marianny" - „Od- 
rywca' nr 5/2014, 

- cz. 4 „Przesiane diamenty, czyli »kopaczka« 
i »grzechotnike”„Odkrywca” nr 6/2014. 


Literatura, ilustracje: 

1.1.Hogg,„Broń strzelecka. Przewodnik en- 
cyklopedyczny”, Poznań 2000 

2. |. Westwell,„The Illustrated History of the 
Weapons of World War One, Londyn 2011; 
3. J. Lugs, „Handfeuerwaffen, Band 1-2, 
Prag 1982 

4.„Military Illustrated” roczniki 1992-2010 


FORTYFIKACJE 


Pozycja Pomorska w rejonie Prusinowa Wałeckiego 
- uzupełnienie na podstawie archiwaliów z Federalnego Archiwum Wojskowego 


we Fryburgu Bryzgowijskim 


ubiegłorocznym, lipcowym numerze „Od- 
Ws: p. Jerzy Sadowski i Marcin Dudek 
w artykule „Fortyfikacje Wału Pomorskiego pod 
Prusinowem Wałeckim” zwrócili uwagę na jeden z najcie- 
kawszych oraz najważniejszych odcinków Pozycji Pomorskiej 
(niem. Pommernstellung). Ich artykuł opisuje dość dokład- 
nie obiekty, jak również ich dzisiejszy stan. Tu należy dodać, 
że nie jest to pierwszy artykuł opisujący ten rejon. Pisali o tym 
miejscu również Zbigniew Inglot w opracowaniu„Punkty opo- 
ru Wału Pomorskiego” („Fortyfikacje na Ziemi Lubuskiej”, nr 
2/1996) oraz Grzegorz Urbanek w artykule „Perełka spod Pru- 
sinowa' („Odkrywca nr 10/2007). 

W tym miejscu chciałbym jednak zwrócić uwagę, że jest 
jeszcze kilka istotnych informacji historycznych na ich temat, 
które warto dopowiedzieć, gdyż mogą dać pełniejszy obraz 
ówczesnych umocnień na tym odcinku. Pochodzą one z nie- 
mieckich dokumentów zachowanych w Federalnym Archi- 
wum Wojskowym we Fryburgu, a datowanych na początek 
lat 30. ubiegłego wieku, kiedy omawiany odcinek pomorskich 
fortyfikacji znajdował się w fazie budowy. 

30 grudnia 1930 roku dowództwo wojsk lądowych za- 
twierdziło ostatecznie przebieg tej pozycji umocnień.' Pierw- 
sze schrony bojowe miały powstać między Tuczem a Wałczem, 
ponieważ był to najbardziej zagrożony odcinek Pozycji Po- 
morskiej. Z tego powodu dowódca wojsk lądowych odstąpił 
już na początku listopada 1930 r. od planowanej rozbudowy 
linii Grabno-Szczecinek-Biały Bór-Jezioro Bobięcińskie Wlk.? 

Na początku marca 1931 r. dowództwo wojsk lądowych za- 
rządziło przygotowanie projektów schronów dla rejonu Strza- 
liny oraz rejonu Prusinowa Wałeckiego. Wyniki tych prac na- 
leżało przedłożyć w dowództwie wojsk lądowych do 12 IV 
1931 r.3 Po dokonaniu oceny przedłożonych wyników, i na 
podstawie inspekcji terenowej przeprowadzonej przez in- 
spektora saperów i fortyfikacji w dniach od 20 do 24 IV 1931, 
dowództwo wojsk lądowych 28 IV 1931 r. wydało rozkaz o roz- 
poczęciu budowy następujących schronów: 


Widok na równię ogniową i maskowanie obiektu 
Pr.Ost 9. 


SASCHA SABIEN 


„[...] Il. grupa Prusinowo Wałeckie. 
Schron 1 (am Grabmal). Schron [...] jest zaprojekto- 
wany jako zwykły schron bojowy. 

Schron 1a (w lesie, 600 m na wschód od Gall-Bge.). Kie- 
runek ognia na wschód i północny-wschód. 

Schron 2 (około 600 m na północny-wschód od schronu 1a). 

[...] Schron 3 (na zachodnim zboczu małego wzgórza, 500 m 
na wschód od wzgórza »163 West«. 

[...] $chron 4 (północno-wschodnie zbocze wzgórza »163 
Mittec.) [...]. Schron należy zaplanować z pomieszczeniem słu- 
żącym do łączności”.* 

Jednocześnie zwrócono uwagę na to, iż można zakupić te- 
ren dla obiektów, których budowę przewidziano jeszcze na 
rok 1931.5 

Schrony o numerach S. 1 i S. 1a, które miały bronić lewego 
skrzydła odcinka Prusinowa Wałeckiego, zostały w roku 1936, 
po ponownej rozbudowie tego rejonu Pozycji Pomorskiej oraz 
zmianie podziału na odcinki, przydzielone do sąsiadującego 
z Prusinowem od zachodu odcinka Góra Gallów (niem. Gall- 
-Berge). Schron $. 1a został zrealizowany jako schron betono- 
wany na szalunku z blachy falistej, z płytą pancerną o grubości 
4 cm. Jego konstrukcja była najprawdopodobniej analogiczna 
do schronu Pr. Ost 9, powstałego w 1932 r. na zachodnim brze- 
gu jez. Nakielno. 

W tym miejscu można jeszcze dodać kilka istotnych fak- 
tów dotyczących schronu nr S. 6 (później nr Pr. West 14). Jest 
to stanowisko bojowe z ukryciem dla piechoty i pomieszcze- 
niem dla łączności. Świadczyć o tym mogą ślady na ścianach 
po rozbudowanym węźle łączności polowej, a nie jest wy- 
kluczone, że pomieszczenie dla łączności było przeznaczo- 
ne równocześnie dla dowódcy odcinka, o czym pisze Dariusz 
Pstuś w artykule „Pozycja Pomorska, odcinek »Pilowmihle«. 
Przyczynek do dyskusji na temat rozwoju konstrukcji nie- 
mieckich obiektów bojowych do roku 1936" („Poszukiwania 
nr 2/2009). Wygląda na to, że obie części schronu, czyli izba 
bojowa wraz z pomieszczeniem piechoty oraz pomieszczenie 


Widok na elewację i wejście do obiektu Pr.Ost 11. 
Fot. S$. Sabien 2013. 


AĘ 


widoczna grubo otynkowana elewacja w rejonie wejścia. 
Fot. S. Sabien 2013. 


dla łączności, miały swoją autonomię i mogły działać nieza- 
leżnie. 

Pierwszym tego dowodem mogą być prostokątne drzwi 
stalowe z wyłazem lub bez (niem. schwere FluBstahltir mit 
oder ohne Mannloch), które oddzielały pomieszczenie pie- 
choty i pomieszczenie dla łączności — takie drzwi pancerne 
były standardowo używane jako prowa- 
dzące na zewnątrz (w przejściu do śluzy 
przeciwgazowej). 

Drugim dowodem jest wewnętrzna 
strzelnica, ulokowana w połowie długości 
śluzy przeciwgazowej. Strzelnica jest sy- 
metryczna i nie ma zamknięcia, co umoż- 
liwia użycie jej z obu stron. W schronie ist- 
niała jeszcze jedna wewnętrzna strzelnica 
broniąca wejścia, umieszczona w pomiesz- 
czeniu piechoty (patrz rysunek). Natomiast 


Stanowisko bojowe z punktem łączności i dowodzenia Pr. West 14, 


2.) Pr. b: schron bojowy dla ckm. Miejsce: około 100 
m na północ od schronu Pr. a. Kierunek ognia: prawy za- 
kręt małego lasu.* 

3.) Pr. c: schron bojowy dla ckm. Miejsce: na zachód 
od byłej małej sadzawki przy wyciętym lesie. Kierunek 
ognia: [...]. 

4.) Pr. d: schron bojowy dla ckm. Miejsce: [...] połu- 
dniowy środek wysokość 163 (wschód). Kierunek ognia: 
na wschód [...]. 

5.) Pr. e: schron pancerny dla dwóch ckm [...]. Miej- 
sce: około 200 m na południowy-zachód od schronu d 
[...]. Kierunek ognia: 1) na przeciwko małego lasu przy 
drodze Prusinowo Wałeckie-Nagórze. 2) [...] w kierunku 
południowo-wschodnim. 

6.) Pr. f: schron bojowy dla ckm. Miejsce: na zachód 
od drogi Prusinowo Wałeckie-Nagórze. Kierunek ognia: 
przeciwny do południowo-wschodniego [...]. 

7.) Pr.g: schron bojowy dla ckm. Miejsce: na wschód od zakrę- 
tu drogi Prusinowo Wałeckie-Rutwica (500 m na północ od Pru- 
sinowa Wałeckiego)[...]. Kierunek ognia: na wschód przez drogę 
Prusinowo Wałeckie-Nagórze [...]. 

8.) Pr. h: schron bojowy dla ckm. Miejsce: [...] na południe od 
schronu g. Kierunek ognia: na południowy-zachód [...]. Schron g 
ih należy połączyć. 

9.) Zapory przeciwko wozom opan- 
cerzonym: w miejscu rowu przeciwpan- 
cernego, na wschód od drogi Prusino- 
wo Wałeckie-Nagórze, należy zbudować 
przeszkodę odbijającą (tłum. dosłowne, 
niem. Abweiserhindernis). [...] Na za- 
chód od drogi Prusinowo Wałeckie-Na- 
górze należy sprawdzić, jakie możliwości 
są potrzebne, aby tworzyć zaporę przeciw 
wozom opancerzonym”.? 


izba bojowa była chroniona od frontu pio- 
nową płytą stalową o grubości 8 cm, ze 
strzelnicą ckm i szczeliną obserwacyjną. 


Podczas badań terenowych oka- 
zało się, że schrony bojowe Pr. e i Pr. f 
nie zostały zbudowane tak, jak opisa- 


Mimo że do dzisiejszego dnia w schro- 
nie zachowała się czytelna sygnatura 
Pr. West. 14 i rok budowy 1932, dokumenty 
wskazują na to, iż materiał budowlany zo- 
stał zakupiony już w roku 1931, a obiekt dokończono w roku 
1932. Ponadto we wszystkich obiektach zbudowanych wtedy 
pod Prusinowem, oprócz schronu na blasze falistej, zostały za- 
stosowane płyty stalowe o grubości 8 cm. 

Z kolei w maju 1931 r. dowództwo wojsk lądowych wyda- 
ło rozkaz o przeprowadzeniu rozpoznania dotyczącego budo- 
wy nowych obiektów oraz przeszkód przeciwpancernych, któ- 
re miałyby powstać w 1932 r. na tym odcinku. Na wyniki tych 
prac oczekiwano do 1 X 1931 roku.5 

W wyniku rekonesansu, 19 X 1931 r. wydano rozkaz, wg 
którego w roku 1932 miały powstać kolejne schrony bojowe, 
położone na wschód od drogi Prusinowo Wałeckie-Nakielno.” 
W dokumencie tym czytamy: 

„B. Prusinowo Wałeckie. 

1.) Pr. a: schron bojowy dla ciężkiego karabinu maszynowe- 
go [dalej ckm]. Miejsce: zachodni brzeg jez. Nakielno [...]. Kieru- 
nek ognia: w środku małego lasu przez drogę Prusinowo Wałec- 
kie-Nagórze. 


bien 2013. 
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Rzut poziomy stanowiska bojowe- 
go-dowodzenia Pr.West 14 © S. Sa- 


no w powyższym projekcie. Jednak ani 
źródła archiwalne, ani badania tereno- 
we nie wskazują na jego istnienie. Za- 
miast schronu dwusektorowego zostały 
wzniesione dwa osobne schrony bojowe dla ckm. Schron bo- 
jowy Pr.f został zrealizowany dopiero w 1935 r. — jako stanowi- 
sko z kazamatą pancerną i z ukryciem dla piechoty, o czym pi- 
sze M. Dudek. We wszystkich obiektach z tego okresu, oprócz 
schronu na blasze falistej Pr.Ost. 9, zostały zastosowane pły- 
ty stalowe o grubości 10 albo 15 cm. W obiektach z kazamatą 
pancerną Pr. d i Pr. h zastosowano 15 cm grubości płytę czo- 
łową, prawdopodobnie ze względu na umiejscowienie tych 
obiektów na pierwszej linii obrony. Nie jest to rozwiązanie od- 
osobnione, a przykłady porównywalnych schronów prezentu- 
ją: A. Woźniakowski, P. Mściwojewski, T. Chwietkiewicz w arty- 
kule „Pozycja Lidzbarska. Odcinek Łozy-Jezioro Tauty” („Cztery 
Historie”, nr (1) 0/2011). 

We wspomnianym artykule Marcina Dudka i Jerzego Sa- 
dowskiego oraz przewodniku tychże autorów o tytule „Forty- 
fikacje Wału Pomorskiego w okolicy Wałcza. Od Zdbic do Lasu 
Rutwickiego”, można znaleźć informację o istnieniu schronu 
Pr. Ost. 3 na północ od Wroniej Góry (niem. Krihen-Berg). 


Legenda: 
A - schron bojowy, 
ognia obiektów bojowych  B - schron betonowany na 


Mapa ilustrująca orienta- 
cyjne położenie i kierunki 


szalunku z blachy falistej, 
€ - schron bojowy z ukry- 
ciem dla piechoty, 


na odcinku Prusinowo Wa- 
łeckie po pierwsze fazie bu- 
dowy 1931 i 1932 roku. 
Kolorem czerwonym ozna- D - schron bojowy z kaza- 
czono obiekty wybudowa- matą pancerną, © S. Sabien 
ne w 1931 roku i czarnym 2014 

- w 1932 roku. 


Po zakończeniu pierwszej fazy budowy, wszystkie obiek- 
ty odcinka zostały ponumerowane kolejno — z zachodu na 
wschód. Świadczy o tym numer S. 6 (czyli Stand 6) widniejący 
na ścianie w pomieszczeniu dla łączności, w schronie oznaczo- 
nym później jako Pr. West 14. 

Na końcu chciałbym zwrócić uwagę na rodzaj maskowania 
wyżej opisanych budowli obronnych, gdyż zostały tu zasto- 
sowane rozwiązania, których na Pozycji Pomorskiej nie spo- 
tyka się w późniejszych latach. Ponieważ okolice Prusinowa 
Wałeckiego miały przede wszystkim charakter rolniczy, zasto- 
sowano maskowania zgodne z ówczesną instrukcją, które imi- 
towały znajdujące się często na skraju pól kopce usypane z ka- 
mieni." Tu, nieobsypane ziemią części żelbetu, przy wejściu 
pokrywano około 10 cm warstwą zaprawy murarskiej i kamie- 
niami, jak w schronie nr Pr. West 14. 

Następnym niecodziennym sposobem maskowania, lecz 
zgodnym z wytycznymi,” było pokrywanie nieobsypanych 
powierzchni żelbetu warstwą gruzu żużlowego, która przy- 
pominała chropowatego „baranka”, co zobaczymy na schronie 


Pr. Ost 11 oraz na małym schronie zbudowanym na blasze fali- 
stej nr Pr. Ost 9, zachowanym w całości na zachodnim brzegu 
jez. Nakielno. . 


Przypisy: 

' Bundesarchiv-Militararchiv in Freiburg im Breisgau [dalej: BA-MA], Der Chef 
der Heeresleitung T.A. Nr. 796/30 g.Kdos. „z” T.1.1, Berlin, 30.12.1930, sygn. RH 
2/ 394, BI. 49 

2 Tamże, Der Chef der Heeresleitung Nr. 532/30 geh.Kdos. Wehramt In 5 VI., 
Berlin, 7.11.1930, BI. 43 

* Tamże, Der Chef der Heeresleitung Nr. 179.31. g.Wehr A In 5 VI., Berlin, 
6.3.1931, BI. 59 

* Tamże, Der Chef der Heeresleitung Nr. 300/31. g.Wehr A In 6 VI, Berlin, 
28.4.1931, BI. 67 

5 Tamże, s. 2 

* Tamże, Der Chef der Heeresleitung Nr. 384/31 geh. Wehramt In 5 VI. Berlin 
29.5.1931, BI. 74 

? Tamże, Der Chef der Heeresleitung. Nr. 836.31 g.Wehr A In 5 VI., Berlin 19. 
10.1931, BI. 103-104, s. 2-3 

8W tym samym dokumencie można przeczytać, że należy sprawdzić, czy kon- 
strukcje Pr. a i Pr. b nie mogłyby zostać zrealizowane jako lżejsze konstrukcje. 
Tamże, BI. 103, s. 2 

* Roboczy szkic z X 1931 r. (BA-MA Anlage zu 836/31 g In 5 [T 1 Nr. 829/31 
9.], sygn. RH 2/ 394 — K2) można zobaczyć m.in. w: J. Miniewicz, B. Perzyk, 
„Wał Pomorski”, Warszawa 1997, s. 13. Tu należy dodać, że mapa przedstawio- 
na w książce zawiera więcej informacji niż oryginalna mapa. 

1e „lm offenen Gelande ist Tarnung der Bauwerke als »Steinhaufen« móglich, 
z.B. in findlingsreichen Gegenden, wo Steinsammelflichen ortsiiblich sind. 
Patrz: BA-MA, Der Chef der Heeresleitung Nr. 1025/33 g W. A. In 5 IV, Berlin, 
16.8.33., sygn. D9/570, Bl. 38 

" „Unbeschiittete Wande durch Tarnfarbenanstrich schiitzen. (Auch Bewurf 
mit Schlackengruss). Patrz: tamże, Der Chef der Heeresleitung Nr. 1025/33 g 
W. A. In 5 IV Berlin, 16.8.33., Bl. 38 


ś£__ Sascha Sabien 
Członek „Deutsche Gesellschaft fiir Festungsforung" 
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Nowy kamuflaż schronu-muzeum „Sabała” 


JERZY SADOWSKI 


W bieżącym roku mija 10 lat od momentu rozpoczęcia prac remontowych, które 
podjęto, by udostępnić fortyfikacje Ośrodka Oporu „Jastarnia” dla ruchu turystycz- 
nego. W bieżącym roku jest także realizowany nowy projekt turystyczny pt. Szlak 
Historii Militarnej Kaszub Północnych, obejmujący swym zasięgiem cały powiat 
pucki, a więc i helską mierzeję. Razem daje to asumpt do odnowienia wielu ele- 
mentów Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Ale nie uprzedzajmy wypadków... 


chrony Ośrodka Oporu „Jastar- 
$;: zbudowano latem 1939 roku. 

W trakcie organizowania obrony 
Półwyspu Hel przed niemieckim atakiem, 
wyposażono je, uzbrojono i przygotowa- 
no do walki. Prace wykończeniowe trwa- 
ły nawet we wrześniu, o czym świadczy 
napis wyżłobiony w miękkim jeszcze 
tynku z datą 17.9.1939 r. 

Schrony otrzymały maskowanie wy- 
korzystujące grube, „kobiercowe” siatki 
maskujące rozpięte na drutach i linkach, 
lecz nie zostały pokryte barwnym kamu- 
flażem. Ilustrują to fotografie jastarnic- 
kich schronów zamieszczone w wyda- 
nym w 1941 roku niemieckim studium 
„Denkschrift iber die polnische Landes- 
befestigung"” oraz szereg innych zdjęć, 
np. zamieszczonych w internecie. Wi- 
dać na nich siatki maskujące oraz płaty 
darni układanej na nasypach, natomiast 
elewacje są „betonowe”. Pomalowano 
je dopiero podczas prac remontowych 
w 2005 roku. Tak więc owe budowle 
obronne musiały czekać na kamuflaż do 
nadejścia XXI wieku i stać się zabytkami. 

Skoro wiadome było, że pomalowa- 
nie schronów będzie kontynuacją budo- 
wy, a nie rekonstrukcją wcześniej istnie- 
jącego stanu, wybrano obecne, a więc 
ahistoryczne barwy i wzór kamuflażu 
— jego plamy rozmieszczone zostały we- 


Przykłady próbek farb na ścianach schronu „Sabała”. Fot. Autor. 
ze DEE: 


== 


gk 
dług ogólnych zasad farboma- 
skowania, czyli tak, jakby daną 

budowlę obronną pomalowano- 

by dziś i w obecnym otoczeniu. 

Autorem maskowania był znany 
warszawski historyk fortyfikacji, dr inż. 
Bogusław Perzyk. Wiedząc, że oryginal- 
nie polskie schrony bojowe malowano 
podobnie jak ówczesne czołgi i inne po- 
jazdy — w kamuflażu trójbarwnym (żół- 
ty, zielony, brązowy) - to w celu pod- 
kreślenia odmienności nowych barw, 
dla schronów położonych obecnie na 
plażach wybrany został kolor piaskowy 
(schron „Sęp”) uzupełniony ochrą i jasną 
zielenią („Sokół”). Natomiast dla schro- 
nów otoczonych lasem („Sabała „Sara- 
toga”, schron polowy) kolory: zielony, 
oliwkowy, brązowy oraz szary. 

Tu trzeba wspomnieć, że malowa- 
nie schronów „leśnych, a szczególnie 
ów szary kolor, upodabniało je do schro- 
nów niemieckich, znanych z niektó- 
rych odcinków Wału Pomorskiego. Było 
to zaskakujące dla osób interesujących 
się historią militarną Il Rzeczypospoli- 
tej, a autorzy niedawno wydanej pracy 
o polskich, polowych schronach bojo- 
wych ocenili ten kamuflaż krótko: jako 
„atrakcyjny dla turysty, ale niestety, cał- 
kowicie fantazyjny" | oczywiście, turyści 
zwiedzający Skansen Fortyfikacji doce- 


niali atrakcyjną stronę wizualną, a nie- 
rzadko zadawali pytania o ich malowanie 
maskujące. Wówczas odpowiedź bywała 
dopełniona anegdotą, głoszącą iż szary 
kolor na schronach jest alegorią do bazy 
floty w Helu i barwy okrętów wojennych 
— wszakże zadaniem fortyfikacji pod Ja- 
starnią była obrona Rejonu Umocnione- 
go „Hel” przed atakiem od strony lądu. 
Już kilka lat temu podjęto decyzję 
o częściowej choćby zmianie masko- 
wania, a szczególnie zasługiwał na to 
schron-muzeum „Sabała” po- 
nieważ farby spłowiały, a zie- 
mia wypłukiwana z „zielonego 
dachu” mocno zabrudziła ścia- 
ny. Sprzyjającą temu okoliczno- 
ścią były prace przy organizowa- 
niu „Szlaku Historii Militarnej”. Stało się 
to znakomitą okazją do eksperymento- 
wania i podjęcia próby znalezienia od- 
powiedzi na pytanie o barwy stosowane 
podczas maskowania polskich schro- 
nów bojowych. Barwy te można próbo- 
wać poznać w oparciu o co najmniej dwa 
łatwo dostępne źródła informacji. Pierw- 
szym są pozostałości oryginalnego ka- 
muflażu zachowane na schronach zbu- 
dowanych na Śląsku, pod Kaliszem, czy 
na Polesiu. Drugie źródło stanowi zacho- 
wany w CAW projekt autorski instrukcji 
pt. „Sprzęt do maskowania roślinnego” 
wydany w 1932 roku przez modlińskie 
Centrum Wyszkolenia Saperów nakła- 
dem własnym. Odpis fragmentu doty- 
czącego przygotowania farb sporządził 
p. Szymon Kucharski i zamieścił w in- 
ternecie, wraz fachowym objaśnieniem 
chemicznej strony zagadnienia. We- 
dług tej receptury można było przygo- 
tować pięć kolorów zasadniczych, któ- 
rych podstawowym składnikiem były: 
woda, cement oraz niestosowana już 
zieleń pigmentowa nosząca kiedyś na- 
zwę handlową wirydon. Były to: 


REKLAMA 


» żółty, 

» zielony jasny, 

» zielony (kolor trawy), 

» zielony ciemny (kolor liści), 

» brązowy. 

Ponadto na bazie farby żółtej przewidywano otrzymanie barw: 


p, M. KIRIA 


» czerwonej (barwa wrzosowisk), MAZURSKI PIKNIK MILITARNY 


» - czarnej (barwa roli). 

Na wieść o tak wspaniałym źródle informacji p. Filip Budda, 
współwłaściciel firmy mającej odnawiać „Sabałę” i pasjonat histo- 
rii, postanowił owe archiwalne zapiski sprawdzić w praktyce, by 
przerzucić swego rodzaju mentalny pomost pomiędzy starym do- 
kumentem, rekonstrukcją wyglądu zabytkowej budowli obronnej, 
a nowymi technologiami oferowanymi przez przemysł chemiczny. 


Kilka tygodni zajęło pozyskanie niezbędnych ingrediencji, w tym 
wirydonu, czyli związku o nazwie systematycznej aminosulfo-be- 
ta-naftol albo kwas 1-amino-2-naftolo-4-sulfonowy (C„H,NO,S). 
Przeprowadzenie praktycznych badań nad przedwojenną re- ula 


cepturą zaplanowano na maj, lecz udało się je zrealizować dopiero 
w pierwszej dekadzie czerwca. Wykonano je w terenie, wykorzy- 


stując jako tło historyczne miejsce przy schronie „Sabała”. Uzyska- LI L/ || 

ne w polowym laboratorium próbki farb testowano bezpośred- 

nio na ścianach schronu, ponieważ domieszka cementu ogranicza | IWA z ri 
czas w jakim są gotowe do użycia. Wyniki starano się zdefiniować z 8 LJ a 


w oparciu o wzory farb dostarczone przez jedną z firm. 

Uzyskane efekty w znacznej części potwierdziły to, co dotych- 
czas jest znane na podstawie zachowanych śladów maskowania. 
Kolor brązowy miał dość intensywne nasycenie i odcień czeko- 
ladowy. Kolory zielone miały wyraźne szare zabarwienie z uwa- 
gi na domieszkę cementu, przy tym „zielony — kolor trawy” oka- 
zał się dość jasny. Kolor żółty dał najbardziej zróżnicowane wyniki, 
od ciemnego żółtoszarego, poprzez ochrę, po żółtozielony, wręcz 
oliwkowy (w zależności od podłoża, wahania proporcji składników 
i ilości warstw). Tak szeroki rozrzut sprawił, że za wzór do dalszych 
prac posłużył żółto-piaskowy kolor zbliżony do zastosowanego 
wg. projektu dr. Perzyka na schronach „Sokół”i„Sęp', który ma two- 
rzyć wspólny element maskowania. 

Do końca czerwca schron „Sabała” powinien w całości nosić 
nowy kamuflaż. Jak to będzie wyglądało, już nie na próbkach a na 
całej bryle budowli, będzie można zobaczyć niebawem. Czy na- 
dal będzie „atrakcyjny dla turysty, ale niestety, całkowicie fanta- 
zyjny”- to trudno określić. Układ plam kamuflażu pozostanie bez 
zmian, jedynie kolor szary zostanie zamieniony na ciemnozielo- 
ny, a oliwkowy na żółto-piaskowy. Jednakże kolory będą zbliżone 
do uzyskanych według przedwojennej receptury i przestaną być 


fantazyjne, więc w tym zakresie schron-muzeum stanowić będzie 1 = -2 0 c ip a 2 0 E 4 
naturalnej wielkości,demonstrator" barw przedwojennego malo- 

Parcz k/Kętrzyna 
Źródła: 


wania maskującego. Lecz nie uprzedzajmy wypadków... B 

1. Odpis fragmentu instrukcji pt.,Sprzęt do maskowania roślinnego ViEDZ SIĘ WIĘCEJ i KUP BILST 
http://fortyfikacje.net/forum/viewtopic.php?t=4348:postdays=08p oazę 
ostorder=ascShighlight=wirydonśstart=10 W W W. PRZEZE OV.PL 

2. Jerzy Sadowski Patroni medialni: © « Bilety także na: 


Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny fortyfikacji CER BRR] HISTORIA msz z 3 WP.PL Ip j 
i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu stowarzy- — (dł D KĘ A Tul Z MÓWIĄ 


szeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


sai 


wm ticketpro.pl 
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księgarnia 
od odkrywcy 


Sebastian Rybarczyk „Niewidzial- 
na wojna szpiegów”, opr. miękka, 
str. 224, wyd. LTW. Cena: 25,70 zł 
Prezentowana książka to zbiór ese- 
jów popularyzujących historię starcia 
służb specjalnych USA i ZSRR. Książka 
napisana z rozmachem, znawstwem 
i wciągająca czytelnika lekkością 
pióra stanowi zarys jednego z kluczo- 
wych frontów zimnej wojny. Powstałe 
na przestrzeni kilku lat, składające się 
nań artykuły, stanowią raczej ilustra- 
cję natury omawianej problematyki, 
niż wyczerpujące studium zagadnie- 
nia. Mają jednak w polskiej literaturze 

I przedmiotu charakter pionierski oraz 
znaczenie wykraczają poza prostą wartość badawczą. Książka przy- 
pomina, że działalność służb specjalnych państw trzecich jest w sta- 
nie doprowadzić aparat państwowy atakowanego kraju do takiego 
stopnia bezwładu, że nie jest on zdolny do obrony. Zwalczanie obcej 
agentury jest zatem jednym z podstawowych wymogów trwania 
państwa jako takiego. 


Chris Chant „Broń piechoty. Ilustro- 
wana encyklopedia”, opr. twarda, str. 
256, wyd. Alma-Press. Cena: 68,60 zł 
Nowe wydanie książki, która poprzed- 
nio ukazała się w 2009 roku. „Broń pie- 
choty. Ilustrowana encyklopedia” to 
bogato ilustrowane i szczegółowe kom- 
pendium wiedzy o uzbrojeniu piechoty 
od 1895 r. do dzisiaj. Książka zawiera hi- 
storię rozwoju, opisy techniczne, zdję- 
cia i rysunki pistoletów, rewolwerów, 
karabinów, strzelb  gładkolufowych, 
karabinów snajperskich, broni maszy- 
nowej, moździerzy, broni przeciwpan- 
cernej, miotaczy ognia itd. Szczegółowo 
opisano najbardziej znane typy broni 
strzeleckiej, takiej jak: pistolety P.08 Pa- 
rabellum, Colt wz. 1911, Glock, Browning 
HP, karabiny Mauser 98K, karabinki M16 
i AK 47, pistolety maszynowe MP40 i Uzi oraz wiele innych. 


Antoni Szacki „Byłem dowódcą „mai tai „a dzo 


Brygady Świętokrzyskiej NSZ”, 


Andrzej Zieliński „Polskie konstruk- opr. miękka, str. 356, wyd. Mireki. ar rwa, SĄ 
cje motoryzacyjne 1966-1970" opr. _ POISKIEKONSTRUACJE act s 
miękka, str. 224, wyd. WKŁ. Cena: HOTORYZACHJ NE Wspomnienia dowódcy oddziału 

52,90zł ; 1966-1970 NSZ, Antoniego Szackiego, ps. „Bo- 


Trzecia książka z cyklu poświęconego 
dorobkowi polskich konstruktorów, 
w zakresie budowy pojazdów samo- 
chodowych, rolniczych ciągników 
kołowych i motorowerów po drugiej 
wojnie światowej. Opisane pojazdy wycofała się przed nadciągającą Ar- 
powstały w latach 1966-1970 i były m mią Czafwońą Z koadecczyzi przez 
produkowane seryjnie bądź pozostały a= 3 Śląsk do Czech, następnie wyzwoliła 
w formie prototypów. W książce za- Ś hitlerowski obóz koncentracyjny dla 


hun” i „Dąbrowski”, oskarżanego 
o kolaborację z Niemcami, zdradę 
i zbrodnie. Szacki od sierpnia 1944 r. 
był dowódcą Brygady Świętokrzy- 
skiej NSZ, która w styczniu 1945 


mieszczono łącznie 123 opisy: samo- 5 B= kobiet w Holisovie, aż w końcu połą- 

chodów osobowych, autobusów i mi- ke czyła się z amerykańską 3. Armią gen. 

krobusów, samochodów ciężarowych, 82 e jążce Szacki opisuje nie tylko okres odORzaia 
samochodów specjalnych i specjalizo- = Brygadą i jej marsz na zachód. Wiele miejsca poświęca na wspomnie- 


wanych, zestawów ciągników siodło- nia z dzieciństwa, młodości i lat przedwojennych. Omawia sytuację 
wych z naczepami, ciągników rolniczych, w kraju podczas wojny, a także przedstawia swoje losy powojenne. 
motocykli i skuterów oraz motorowerów. 


Stephan Hart, Chris Mann „Pod- 
ręcznik tajnych operacji Il wojny 
światowej”, opr. miękka, str. 324, 
wyd. Vesper. Cena: 27,60 zł 

Publikacja odpowiada na wiele inte- 
resujących pytań, a także przedsta- 
wia podstawowe techniki stosowa- 
ne w zawodzie tajnego agenta oraz 
opisuje najważniejsze akcje Il wojny 
światowej, w których wykorzystywa- 
no te umiejętności. Bada założenia 
strategiczne, organizację, taktykę, 
metody działania, umiejętności, 
szkolenie, uzbrojenie i wyposaże- 
nie, sprzęt łączności, operacje, akcje 


Tomasz Śnieżek „Góry Sowie - prze- 
wodnik”; opr. miękka, str. 184, wyd. 
Rewasz. Cena: 33,30 zł 
Drugie wydanie przewodnika. Góry 
Sowie wraz z otoczeniem to obszar 
niezwykle interesujący pod względem 
przyrodniczym, kulturowym i histo- 
rycznym. W niniejszym przewodniku 
zrezygnowano z klasycznego opisu 
wyznaczonych szlaków turystycznych. 
Punkt początkowy i końcowy pro- 
ponowanych wycieczek wyznaczony 
został na jednej z sowiogórskich prze- 
łęczy, bądź w innym ważnym komuni- 
kacyjnym miejscu. Przewodnik zawiera 
także opisy wybranych miejscowości i działania wywiadowcze, które sta- 
poza proponowanymi trasami oraz opi- s nowiły podstawę tej zaciekłej walki 
sy miast i osad leżących u stóp Gór So- | na śmierć i życie. Polskie wydanie zo- 
wich. Czytelnik odnajdzie w tej publika- stało uzupełnione o opisy polskich akcji 
cji wiele nieznanych dotąd ciekawostek, | partyzanckich okresu Il wojny światowej, zarówno na terenach kraju, jak 


faktów i związanych z nimi historii oraz wiele interesujących zdjęć, J i całej Europy, oraz biogramy wybitnych postaci podziemia. 


zza KT 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


są 


poruszanym w książce jest 


gztrzeuiN 


Marianna Grynia „Wypędzeni. Pol- 
skie ofiary niemieckiego obozu 
w Konstantynowie Łódzkim”, opr. 
twarda, str. 654, wyd. nakładem au- 
torki. Cena: 70 zł 

Niemiecki obóz w Konstantynowie 
Łódzkim istniał od 5.01.1940 r. do 
16.08. 1943 roku. Był miejscem, w któ- 
rym Niemcy dokonywali biologicznej 
eksterminacji polskich rodzin z tere- 
nu anektowanego przez Ill Rzeszą, 
przemianowanego na tzw. Wartegau. 
W książce autorka zamieściła szereg 
świadectw byłych więźniów oraz wie- 
le dokumentów opisujących ich po- 
byt w obozie. Ważnym zagadnieniem 


Kwestia przekwalifikowania obozu Lager in 


Konstantinow z kategorii obozu przesiedleńczego na obóz o statusie 
obozu koncentracyjnego. W związku z tym autorka wraz z grupą innych 
byłych więźniów występowała do odpowiednich władz o przyznanie 
praw kombatanckich wszystkim byłym więźniom tego obozu. Niestety, 
śledztwo przejęte przez IPN-Łódź zostało umorzone. 


45  / odłyj 


odk 


RI Z EC, 1 EA ECON 
j z nami historię na now. 


księgarnia 
SkEwy 


Piotr Krukowski „Zamość 1920”, op. 
miękka, str. 96, wyd. Taktyka i Strate- 
gia. Cena: 25 zł 
Książka poświęcona jest przebiegowi 
wojny polsko-bolszewickiej w 1920 r. na 
Zamojszczyźnie. W pierwszym rozdziale 
autor dokonał charakterystyki regionu na 
przełomie XIX i XX wieku. Rozdział drugi 
poświęcony jest przemianom społeczno- 
-politycznym na Zamojszczyźnie w okre- 
sie | wojny światowej. Kolejny rozdział 
opisuje tworzenie podstaw państwowości 
polskiej w tym regionie. Następny oma- 
wia plany wojenne Polski i Rosji bolszewic- 
kiej i ich realizację przed bitwą zamojską. 
W kolejnym rozdziale opisano obronę Za- 
mościa w dniach 28-30 sierpnia 1920 roku, 


a w jeszcze następnych bitwę kawalerii pod Komarowem i bitwę pod Hru- 
bieszowem.W pracy opisano również postawy społeczeństwa Zamojszczy- 
zny w czasie wojny, a także miejsca pamięci oraz kwatery żołnierzy polskich 
poległych na Zamojszczyźnie w czasie walk z bolszewikami. 


Mirosław Giętkowski (red.), Łukasz 
ria Pomorskie” 


Nadolski (red.), „Mi 


MILITARIA 
POMORSKIE 


Jan Lubieniecki „Tajemnicza An- 
tonówka”, opr. miękka, str. 104, 
wyd. Archiwum-System. Cena: 
23,50 zł 

Antonówka to najdalej usytuowa- 
ne od centrum Kamiennej Góry 
niewielkie osiedle o zabudowie 
barakowej, położone na południo- 
wym krańcu Gór Lisich, którego 
historię przed II wojną rozpoczęła 
budowa hitlerowskiego kompleksu 
militarnego. W niniejszej publikacji 
zebrano i uporządkowano tema- 
tycznie rozproszoną dotychczas 
w prasie regionalnej, periodykach, 


T.VI, wyd. Muzeum Wojsk Lądowych, 
oprawa miękka, str. 300. Cena: 21 zł 
Tom zawiera szereg interesujących arty- 
kułów, podejmujących kwestie z zakresu 
historii militarnej Europy, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem wielu ciekawych 
i nowatorskich aspektów historii militar- 
nej Pomorza. 


książkach i 


internecie wiedzę 
o przeszłości tego osiedla. Autorowi 


udało się dotrzeć do prawie wszystkich znaczą” 
cych tekstów polsko- i niemieckojęzycznych. Wykorzystano tutaj też 
dostępne archiwalia oraz przeprowadzono kilkadziesiąt rozmów, głów- 
nie ze świadkami tamtych czasów i miłośnikami historii lokalnej. 


David E. Petzal, Phil Bourjaily, „Al- 
manach broni myśliwskiej i sporto- 
wej”, wyd. Bellona, oprawa miękka, 
str. 256. Cena: 48 zł 

Publikacja zawiera 365 wskazówek do- 
tyczących techniki strzelania. Autorzy 
podpowiadają jak wybrać odpowied- 
nią broń. Dzięki ich radom czytelnik 
może zrozumieć, czego potrzebuje, 
a potem wybrać odpowiedni sztucer, 
strzelbę, broń ręczną i amunicję do 
takiej dyscypliny sportu, jaką pragnie 
uprawiać. W książce opisano również 
€o zrobić, by poprawić celność swoje- 
go sztucera lub strzelby. 


WOLFSEHANZTE 


— las, beton i miny 


Bogusław Perzyk, „Wolfschanze - las, 
beton i miny”, wyd. MBP, oprawa 
miękka, str. 234. Cena: 42 zł 
Wśród kilkunastu miejsc w Europie, przy- 
gotowanych do ukrycia polowego sta- 
nowiska dowodzenia centralnych władz 
III Rzeszy, główną rolę odegrał obiekt 
o kryptonimie „Wolfschanze, czynny 
w latach 1941-1945 w Gierłoży koło 
Kętrzyna. Hitler i jego najbliżsi współ- 
pracownicy najwięcej czasu w latach 
światowego konfliktu, nie licząc Berlina, 
spędzili w lesie gierłoskim. W czasie wojny 
dokonano rozbudowy całego kompleksu. 
Ostatnim etapem rozbudowy była budo- 
wa umocnień do odparcia szturmu Armii 


Czerwonej. Niniejsza locje jest pierwszym opracowaniem, które 
odsłania takie właśnie oblicze „Wolfschanze” i jednocześnie ujawnia dzie- 


| [je tego obiektu w polskich rękach do 1958 r., zanim stał się dostępną dla | 
|| wszystkich atrakcją turystyczną. 


| 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Me Prózyści 
BAGNETY 
1WOJNY ŚWIATOWEJ 


1 


Maciej Prószyński, „Bagnety I wojny 
światowej” cz. 1, wyd. Napoleon V, 
oprawa twarda, str. 126. Cena: 95 zł 
Rozmiary hasła „Bagnety I wojny świa- 
towej” znacznie przekraczają ramy 
jednej książki. Chcąc choć nieco zawę- 
zić badany materiał, autor wziął pod 
uwagę jedynie bagnety z pięciu krajów 
(Austro-Węgier, Francji, Niemiec, Rosji 
i Wielkiej Brytanii), głównych aktorów 
ówczesnych wydarzeń, a zarazem naj- 
większych producentów i eksporterów 
uzbrojenia. 


K księgarnia 
7 odkrywcy 


x 


Mateusz „Biszop” Biskup, „Śladami 
zapomnianych bohaterów” Tom 2, 
wyd. Vesper, oprawa miękka, str. 
608. Cena: 35.30 zł 
Kontynuacją bestsellerowej książ- 
ki powstałej na kanwie Bloga Roku 
2010. W niniejszym tomie znala- 
zły się teksty, które ukazały się na 
blogu Mateusza „Biszopa” Biskupa 
w latach 2011-2012. O powodach 
wydania tej książki, sam autor pisze 
w następujący sposób: „Uważam, że 
w czasach, kiedy historia jest często 
używana do dzielenia, a nie jednocze- 
nia ludzi powinniśmy skierować się 
ku najpiękniejszym jej kartom. Tym, 
które u wszystkich wywołują poczucie dumy. Bohaterstwo nie ma 
bowiem narodowości, rasy, ani poglądów politycznych”. 


Janusz Ledwoch, „Panzer IV”, wyd, 
Militaria, oprawa miękka, str. 176. 
Cena: 26.60 zł 

Najważniejszym orężem Panzerwaf- 
fe i jednostek pancernych Waffen- 
-S5S w okresie Il wojny światowej był 
niepozorny czołg Panzer IV (Pz.Kpfw. 
IV). W publikacji opisano różne typy 
czołgu Panzerkampfwagen IV Sd. Kfz. 
(m.in. 161 Ausf. A-1/BW, 161 Ausf. B-2/ 
BW, 161 Ausf. C-3/BW, 161 Ausf. D-4/ 
BW, 5/BW, 161 Ausf E-6/BW, 161 Ausf. 
F(F1)-7/BW), a także organizację jed- 
nostek korzystających z tych czołgów 
oraz użycie czołgów w działaniach bo- 
jowych w latach 1939-1967. Omówiono 
również eksport czołgów, ich konstruk- 
cje oraz malowanie i oznakowanie. Na 


Wojciech Szenk, „Śmigłowiec bo- 

jowy Mi-24 Dom Wydawniczy 

Duet, oprawa miękka, str. 166. 

Cena: 29.90 zł 

Autor opisał historię powstania śmi- 

głowca i szczegółowo przedstawił 

konstrukcję techniczną maszyny. 

Na ok. 20 stronach znalazły się mo- 
dernizacje śmigłowca, nawet w ta- 
kim kraju jak Zimbabwe. Nie mogło 
zabraknąć krajów użytkowników 
tego uzbrojenia oraz udziału w kon- 
fliktach zbrojnych w Etiopii/Somalii, 
Kambodży, Afganistanie, wojnie 
iracko-irańskiej, Angoli, Nikaragui, 
Czadzie , Czeczenii. 


końcowych stronach zamieszczono barwne plansze. 


UTRACONE 
SUDETY 


Tomasz Rzeczycki, „Utracone Sude- 
ty”, wyd. Technol, str. 336. Cena: 38 zł 
Wiele dotychczasowych opracowań, 
przedstawiając poszczególne miejsca 
w Sudetach, koncentruje się na opisie 
ich niemieckich dziejów. Okres PRL 
jest najczęściej przedstawiony ogól- 
nikowo. Tymczasem to właśnie wtedy 
w Sudetach zaszły przeobrażenia na 
niespotykaną skalę. W następstwie 
Il wojny światowej śląska część tych gór 
została nie tylko zasiedlona przez Pola- 
ków, ale przede wszystkim znalazła się 
w graniach państwa, w którym wprowa- 
dzono ustrój komunistyczny. W wyniku 
splotu różnych czynników na terenie 
Sudetów doszło do prawdziwego regre- 
su cywilizacyjnego. Prezentowana książ- 


ka'to pierwsza w Polsce publikacja w całości poświęcona najciekawszym 


historiom utraconych Sudetów. 


Tomasz Przerwa (red.), Grzegorz 
Podruczny (red.), „Twierdza Srebr- 
nogórska” cz. IV, wyd. Atut, opra- 
wa miękka, str. 190. Cena: 32 zł 
Niezwykła twierdza srebrnogórska 
już po raz czwarty przyciąga uwagę 
badaczy, którzy prezentują najnow- 
sze ustalenia na jej temat i osadzają 
ją w szerokim kontekście militarnych 
zdarzeń i architektonicznych kon- 
cepcji. Pretekstu do tegoż dostarczy- 
ła rocznica 250 lat upływających od 
kluczowych dla zakończenia wojny 
siedmioletniej zmagań w rejonie 
sowiogórskim, tj. bitwy pod Burkato- 
wem i Lutomią, oraz słynnego oblę- 
żenia Świdnicy. 


U 0)0)/4:441(0% 


<= WOJCIECH STOJAK 

„OSTATNI »KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW< FINNE OPOWIEŚCI”. 37 
To lektura obowiązkowa dla każdego miłośnika historii. Nie wy- 
starczy jej polecić - bo rekomendować można dobry. 


OSTATNI 


Z artykuł lub film. Ją należy przeczytać. Do 
= książki dołączona jest płyta z nagra- zywCa e ch 
= niem jednego z odcinków „Klubu (ę. | MB 


Poszukiwaczy: Skarbów”. 


EE "ANN 6, 3 


Niezwykle elegancki PENDRIVE 
USB o pojemności/4 GB. Czarny, ORYGINALNA SMYCZ 
skórzany zatrzask ochrania łą- 


SED | |= f „ODKRYWCY” 
METALOWY KUBEK cze. Duży, chromowany uchwyt śś Długość 47m; mo- 
termiczny z'uchem. Przy- ułatwia przypięciejpendriva do Ę cowanie:do telefonu 
krywka z otworem do (VU I kluczy lub innego przedmiotu. __„-. komórkowego plus 

icia, środek metalowy. Em Smycz w komplecie. GG" karabińczyk. 


ść 400 ml. 
Kolory: niebieski i czer- a = 


ZCZENIA I KON- 


[YJADEMECUM | „VADEMECUMICZ 

CZYSZCZENIA| SERWACJIMON 
| KONSERWACJI MONET 5 > 

Pierwsza tak wyczerpująca temat 

pozycja; na rynku polskim. Bogato 
ilustrowana ukazuje wiele prak- 
tycznych metod = krok po kroku. 
Do:wykorzystania:nawet dla mało 
doświadczonych kolekcjonerów. 
Metody; prezentowane wks 
można także zastosować do'wie- 
lu innych, delikatnych, starych 


i zniszczonych wyrobów metalo- 
wych w tym, wydobytych z ziemi: 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ: 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema= 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy: 
Napisy w kolorach zółtym 
i granatowym. Rozmiar 
XL, XXE 


ne kieszenie, napis haftowany. UWA- 
GA: dostępne w kolorze granatowym i s 


Opaycą = zielonym w rozmiarze L. 
[LĄ tył 


przód 


KOSZULKI „ODKRYWCY? z miękkiej 100% 
bawełny. Kolor czarny.i oliwkowy w roz- 
miarach: S, L, XŁ, XXŁ. Koszulki idealne do 
cich kamuflaży. Napis „Odkrywca” 
z przodu i z tyłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


kod pocztowy miejscowość 


ulica nr domu 
telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. razem| | podpis zamawiającego 
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iwum zanim wyczerpie się na 


ij swoje archi 


Uzupełn 


ODKRYWCA 


MojM== 


FABRY 


Jr, 


Pra 


opełśifi „Berńifd”? 
BE: aa 


ODKRYWCA 
Wrak z głębin. 
Lec witeć ne ie kalęia 


ODM A 


SKARBY WOP» MINTORIA 


odzyskana! „ „m 


ŻZMBWA Ś mamazcza BĘ 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca”. Jest to gwarancja: B» stałej, niższej ceny B- szybkiej 
dostawy pod wskazany adres > otrzymania upominków dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT - ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


Cena prenumeraty: 

>> krajowaroczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 

>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł — list zwykły, 
137,50zł - list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 


listownie na adres: Redakcja Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrodław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 
telefonicznie: 713297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 

rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

rok 2001 nr od 1/25 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
rocznik 2013 — cena 118 zł za rocznik 

(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


....... 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych pocenie innej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 
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